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Rok IV 


20 osób zginelo 
w katastrolie 


kolejowej 


BELGRAD (PAP). Podano oficja 
inie do wiadomości, że w południo- 
wej Serbii nastąpiła wielka kata- 
strofa kolejowa na skutek zderzenia 
się pociągu osobowego z- towaro- 
wym. W katastrofie zginęło 20 osób, 
zas 11 odniosło ciężkie obrał/enia. 


Nocne obrady 
rządu francuskiego 
PARYŻ (obsł. wł). Gabinet fran- 


cuski obradował w nocy z ub. piąt- 
ku na sobotę do godzin rannych nad 


AFERKA by AWA 


sytuacją, jaka się wyłoniła we Fran- 


cji wskutek strajku urzędników 
skarbowych. Jak donoszą, gabinet 
wydał zarządzenia uwzględniaj;ce 
częcit řadań, .z jakimi wystzpili 
strajkujący. 
E:senhower 
odmawia 
dełinitywnie 

i NOWY JORK (PAP). Gen. Eisen- 

` hower przesżał na ręce senatora 


kuje oe ostatecznej i zdecydowanej 
odmowie przyjęcia nominacji jako 
kandydat na stanowisko prezydenta 
USA z ramienia partii demokratycz- 
nej. Gen. Eisenhower zwrócił się 
do sen. Peppera z prośbą, aby nie 
wysuwał jego kandydatury na kon- | 
wencji partii demokratycznej, roz- | 
poczynającej się w poniedziałek w | 
Filadelfii. 


25.000 krzewów 
różanych posiada 


majątek WSGW 


ŁÓDŹ (W) Dużą, Jo liczącą 25 tys. 
krzewów różanych plantację posiada 
majątek WSGW Widzew pod Łodzią. 
Hodowanych tu jest przeszło 50 róż- 
nych odmian  naiszlachetniejszych i 
najbardziej efektownych róż, które 
dostarczają w okresie kwitnienia co 
dzień parę tys. kwiatów ciętych. 


Premierzy zac 


Peppera depeszę, w której x 


wych przedmiotów i urządzeń. 


respondecja na st. 6) 


BUKARESZT (PAP). 


Centralnym punktem Krynicy jest powyższy plac przed Nowym 
Domem Zdrojowym, otwartym w przededniu wybuchu wojny — 
4 lipca 1939 r. Wzniesiony kosztem 3.400.000 zż i urządzony bardzo 
komfortowo, został w 1944 r. częściowo ogotocony przez Niemców. 
Wogóle Niemcy wywieźli z Krynicy-Zdroju 42 wagony  wartościo- 
Zwrócono 
załedwie 5 wagonów, Dalsze urządzenia krynickie znajdują się do 
dziś w Jachymowie-Zdroju, znanym z bogatych źródeż radioakty- 
wnych oraz z filmu z życia Marii Curie-Skłodowskiej. (Patrz ko- 
Foto — St. Mucha, Kraków 


nam z Czechoszowacji 


Tylko pomoc brytyjska dla Arabów 


przedłuża wojne 


Raport generała Glubb Paszy o sytuacji w Palestynie 


W dzienniku „Universul* ukazał się artykuł 


zatytużowany „Anglicy w dalszym ciągu uzbrajają Legion Arabski“, 


który omawia m. in. raport gen. Glubb Paszy. 


Glubb Pasza, będąc 


naczelnym dowódcą Legionu. Arabskiego, zżożył pos*owi brytyjskiemu 
w, Ammanie raport o sytuacji wojskowej w Palestynie oraz o stanie Le- 


gionu. 
Generał wskazyważ, Że Legion 
Arabski byżby zmuszony opuścić 


Palestynę do 15 czerwca, gdyby u- 
przednio nie zapadła decyzja o ro- 


zejmie, ponieważ wszystkie rezerwy 
amunicji, jakimi dysponował, zo- 


stały niemal zupełnie zu'yte. 


Glubb Pasza domagał się jak naj- 


szybszego dostarczenia dla Legionu 


hodnio-niemieccy 


odrzucają 


uchwaly londyńskie 


LONDYN (PAP), Reuter donosi, że premierzy Niemiec zachod- 
nich, którzy odbywają obecnie konferencję: w Koblencji, odrzucili 


w zasadzie uchwały londyńskie. w 
rzeniu państwa zachodnio-niemiec 


i własną konstytucję, 

W kołach obserwatorów pod- 
kreśla się, że decyzja premierów 
` zapadła niewątpliwie pod presją 
mas ludowych, wśród których idea 
jedności Niemiec zapuściła głębo- 
kie korzenie, Decyzja ta nie bę- 
dzie zresztą miała większego zma- | 
czenia praktycznego, gdyż gen. 
Clay oświadczył, iż państwa za- 
chodnie nie uwzględnią żadnych 
zmian, przeprowadzonych przez 
premierów niemieckich w uchwa- 
łach londyńskich, | 

Premierzy zgodzili się na gospo- 
darczą į administracyjną fuzję 
trzech stref zachodnich, jednakże 
równocześnie zatwier1”ilji kontr- 
propozycje, w których domagają 


proment się przeciwko utwo- 
iego, posiadającego własny rząd 


się, aby zwolniono władze nie- 
mieckie od pewnych ograniczeń, 
przewidzianych w statucie okupa- 
cyjnym w odniesieniu do spraw 
ustawodawoczych, wykonawczych 
i sądowniczych, 

Premierzy „odrzucają w założe- 


niu" proponowany „o statut oku- 


pooriay i godzą się jedynie na ta- 
ie zmiany terytorialne, jakie r 
wynikły z przyłączenia stre: 

francuskiej do Bizonii, W miejsce 
zgromadzenia konstytucyjnego pre- 
mierzy domagają się rady parla- 
mentarnej, utworzonej z delega 
tów „parlamentów : poszczególnych 
krajów niemieckich w strefach za- 


chodnich, 


Arabskiego. amunicji 


i materiaru 
wojennego z. magazynów 'brytyj- 
skich na Bliskim Wschodzie, celem 
wznowienia akcji wojskowej. na- 
tychmiast po upływie. rozejmu. 
Dziennik dodaje, że brytyjski do- 
wódca wojsk lądowych na Bliskim 
Wschodzie — gen. Crocker — za- 
twierdził plan dostaw ojenio- 
wych dla Legionu arabali jed- 
nakże dostawy te okazały "Sie nie- 
wystarczające. Przewidziano, ze W. 
Brytania dozbroi Legion po wygaś- 
nięciu rozejmu w Palestynie. 
Glubb Pasza zaznaczył w swoim 
raporcie, že na skutek poważnych 
braków nie może zaręczyć, czy: Le- 
gion Arabski będzie w stanie u- 
trzymać swoje pozycje w Palesty- 


| 


| Faszystowski j 
kodeks karny 


obowiązruie 
w Trieście 

BELGRAD (PAP). W Trietcie o- 
bowiązuja nadal przepisy włoskiego 
kodeksu karnego z czasów: faszys- 
towsikich. Przed wojskowym sądem 
|okupacyjnym w Trie:cie rozpoczął 
się proces przeciwko 16-tu, człon- 
kom komitetów robotniczych miej- 
scowej stoczni i fabryki. maszyn. 
| Wszyscy oskarżeni są o przekrocze- 
'nie przepisów faszystowskiego ko- 
deksu karnego,. zabraniających or- 
'ganizowania się robotników i zwoły- 
| wania wieców w przesiębiorstwach 
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Wyrok w procesie szefa „rządu G. G.“ 


Buehler skazany 
na kare Śmierci 


Uzasadnienie wyroku obejmuje 100 stron 
pisma maszynowego 
KRAKÓW (PR). Wczoraj przedp ołudniem Najwyższy Trybunał Na- 
rodowy ogżosił wyrok w procesie Józefa Buehlera — szefa „rządu GG“ 
Buehler skazany został na karę śmierci, przy czym Trybunał orzekł dla 
podsądnego utratę praw honorowyck na zawsze i przepadek całego mie- 
nia na rzecz Skarbu Państwa. ; 
Uzasadnienie wyroku- które obej- | społecznych i politycznych, jak rów« 
muje 100 stron pisma maszynowego, nie w inny sposób działał na szko” 
naświetla stosunki panujące w tzw., 


Gen. Gubernatorstwie w czasie oku- 
pacji i wymienia szczegółowo czyny 
zbrodnicze, których się dopuścił 
Buehler w czasie swego urzędowa- 
nia. Z faktów przytoczonych w u- 
zasadnieniu wyroku wynikaniezbicie 
że Buehler, który jako szef rządu 
brał udział w kierownictwie admini- 
stracji GG zdażał»na równi ze swy- 
mi mocodawcami do wyniszczenia 
narodu polskiego metodami zbrodni- 
czymi, brał udział w dokonywaniu 
zabójstw na osobach cywilnych, a w 
szczególmoślci polskich  dziażaczach 


PREZ RAZ 


nie po wzmowieniu działań wojen- 
nych. Wycofanie zaś postawiżoby 
w trudnej sytuacji znajdujące się 
na skrzydłach wojska irackie i e- 
gipskie, które rozciągnęły już zbyt- 
nio swoje pozycje. Biorąc pował/nie 
pod uwagę możliwość sukcesu woj- 
skowego Żydów, Glubb Pasza o- 
strzega, że niepowodzenia wojenne 
Arabów odbiłyby-się w konsekwen- 
cji i na samej. Wielkiej Brytanii w 
jej akcji polityczno-gospodarczej n 
Bliskim Wschodzie. i 


Komuniści 
czechosłowaccy 
nie wezmą udzial: 


w kongresie KPJ 


PRAGA (PAP) W dzienniku „Rude | 
Pravo“ ukazał się komunikat kom. 
centr. czechosłowackiej partii komu- 
nistycznej stwierdzający, że delegaci 
tej partli nie wezmą udziału w kon- | 
gresie jugosłowiańskiej partii komu- 
nistycznei w Belgradzie. Komunikat | 
podkreśla, że komuniści jugosłowiań- | 
Scy, zamiast przyznać się do popet- | 
nionych błędów. rozpoczęli kampanię 
przeciwko członkom Biura Informa- | 
cyińego, wyłączając się w ten spo- | 
sób z grona partii komunistycznvch. 


e. > RE oj 


oto tytuł nowego dodatku „IKP*, 
tek każdego tygodnia. 


Rzemieślnik Polski 


dę Państwa Polskiego. 


Tunel 
pod Kanałem 


La Manche 


PARYŻ (PAP) Odbyła się tu kon- 
ferencia pomiędzy delegaciami par- 
lamentarzystów brytyjskich i francu- 
skich, na której wypowiedziano się 
za budową tunelu pod Kanałem La 
Manche. Odpowiedni wniosek w tej 
sprąwie będzie wkrótce złożony w 
parlamentach obu państw, . 


Marshall i Dulles 
jadą do Daryża 


WASZYNGTON (PAP). Min. Mars- 
hall oświadczył, że uda się do Paryża, 
aby wziąć udział w sesji Zgromadze- 
nia Gen. ONZ, która odbędzie się we 
wrześniu. Marshallowi . towarzyszyć 
będzie John Foster Dulles, prawdopo. 
dobnie jego następca w Departamen- 
cie Stanu w razie zwycięstwa De- 
weya, kandydata na prezydenta USA 
z ramienia partii republikańskiej, 


Spuszczenie na wodę 
nowego statku 
polskiego 


LONDYN (PAP) W anglelskfej sto- 
czni w Goole odbyła się uroczystość 
wodowania nowego polskiego statku 
handlowego ,.Mazury*. Statek ten 
przeznaczony iest do przewozu drob 
nicy i posiada wyporność 1.000 ton. - 

Statek „Mazury“. jest bliźniaczą 
jednostką spuszczonego w kwietniu 
br. przez tę samą stocznię frachtow= 
ca „Warmia”. 


Berna totte 
opuścił 
Bliski Wschód 


LONDYN (PAP) Jak podaie z wy- 
spy Rodos Reuter, Folke Bernadotte 
udał się drogą powietrzną do Lake 
Success, nie czekając na odpowiedź 
Wdów i Arabów na jego apel o 10- 
dniowe przedłużenie rozeimu w Pale- 
stynie. 

Liga Arabska postanowiła. po nara 
dach w Kairze, odrzucić apel Berna- 
dotte'a. 


który ukazywać się będzie w pią- 


Na dodatek ten już dziś zwracamy uwagę tak rzemieślnikom, jak 
i wszystkim interesującym się zagadnieniami rzemieślniczymi. 


- 
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POLITYCZNEJ 


Wbrew głoszonej w swoim 
czasie przez rząd Stanów Zjed- 
ych polityce całkowitego 
oderwania gospodarczego Austrii 
od Niemiec, szereg ostatnich po- 
sunięć wskazuje, iż zmierzą on 
gospodarczych między tymi IE 
czyc tymi kra- 
jami, Wypowiedzi przedstawi- 
cieli Departamentu Stanu o „ko- 
nieczności ścisłej współpracy 
gospodarczej“ między Austrią 
i zachodnimi Niemcami w ra- 
mach planu Marshalla, a zwła- 
szczą ostatnie zobowiązanie się 
rządu austriackiego do udziele- 
nia w stosunkach handlowych 
terenom okupowanym przez woj- 
ska anglosaskie klauzuli naj- 
wyższego uprzywilejowania, do- 
„dż nacisk Waszyngtonu 

'na ten kraj przybiera na sile, 

Choć mógłby ktoś wysunąć 
obiekcję iż zgodę ną uprzywile- 
jowanie Niemiec w wymianie 
handlowej muszą wyrazić wszy- 
stkie kraje podpisujące umowę 
z USA, jednak jeśli « cźmie się 
pod uwagę do czejo może do- 
prowadzić zbytnie zbliżenie, a 
nawet wręcz uzależnienie się 
Austrii od Niemiec, zagadnienie 
to nabiera innego sensu, 

Zresztą cele manewrów pro- 
wadzonych przez USA wokół 
Austrij sięgają o wiele dalej. 
Klauzula najwyższego uprzywi- 
Jejowania, jako jeden z warun- 
ków „pomocy marshallowskiej* 
ma zarazem utrudnić Austrii na- 
wiązanie ściślejszych stosunków 
handlowych z krajami wschod- 
niej Europy. W ten sposób, po- 
dobnie jak Niemcy zachodnie, 
Austria ma się stać krajem znaj- 
dującym się pod pełną kontrolą 
$ospodarczą i polityczną Wa- 
szyngtonu, Plan Marshalla i zwią 

zanie Austrii z Niemcami ma 
stworzyć mur  odgraniczający 

ten kraj od wschodniej Europy 

i zmienić go w powolne narzę- 
dzie w ręku USA, Niechętnym 
też okiem patrzą rządy anglo- 
saskie na obecność - wojsk ra- 
dzieckich w Austrii, gdyż dopóki 
pozostaję oną pod kontrolą 
wszystkich czterech mocarstw, 
niemożliwą jest pełna realizacja 
planów podporządkowania jej 
wpływom mocarstw zachodnich, 

Tendencje te ujawniły się w 
jaskrawy sposób na tle ostatnich 
wydarzeń berlińskich. Jak wia- 
domo pozycja mocarstw zachod- 

ch w Berlinie na skutek uchwał 
. londyńskich i samowolnego prze- 
prowadzenia reformy walutowej, 
staje się coraz trudniejsza  Mi- 
mo szumnych frazesów, politycy 
anglosascy zdają sobie sprawę, 
iż dalsze pozostanie w Berlinie 
staje się absurdem, W tym poło- 
żeniu, by złagodzić wrażenie 
klęski swej polityki i zarazem 
zyskać coś gdzieindziej  dyplo- 
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Szósty dzień procesu 12 pracowników PKP w Bydgoszczy 


BYDGOSZCZ (sz) Wśród zeznań | z naprawionych 

licznych ów, się w czasie ja 
nych przez Wojskowy Sąd Rej, w | zdatny czas 
press przeciwko 12 pracowni- | biegu pociągu musiał wystawiać 
om PKP — prawdziwą sensacją | głowę nazewnątrz, gdyż kawałki 
było zeznanie maszynisty Jabłoń- |różnych niezreperowanych części 
skiego, który oświadczył, iż jeden urządzeń Wilatrwaiy ana. 
i Z zeznań innych św ów wy- 


Narew wylaa < i 


Fdo naprawy, mimo, że maszyniści 
BIAŁYSTOK (a). Na skutek dugo- E rawy, ' 

trwałych deszczów, wody na rzece j Słaszali defekty. Św. Sztrumps — 
Narwi podniosły się o 2 m. powyżejż 
normalnego poziomu. W wielu miej- ż 
scowościach woda zalała łąki i za-ż A wy 
grody domów mieszkalnych. Ofiar | wykonywaniu POPOLSCA, 
w ludziach nie było. Sytuacja zostaaż, . 4 . 
już” dłeńoiadk il drae r Daa iwie: Kotulski J., maszynista, Ka- 
w nocy z 5 na 6 lipca woda przerwa- 
ła most, który udało się zabezpieczyć Ę 
przed dalszym rozbiciem, H 


u 


ich Skonieczny Cz, — płu- 
ikącz, Kiniarską K, — maszyni- 
ista, Szczepanowski D., Borycz- 
Fko St — masari, Wasiak Jó- 
izef — mecha Wasiak Jan — 
fślusarz, Borkowski — maszynista, 


Czworo dzieci 
rozszarpanych 


przez pocisk arty . 


RZESZÓW (a). W gromadzie No- 
wosielce pow. Przeworsk dzieci pa- 
sace bydło znalazły pocisk artyleryj-F 
ski. Pragnąc zakopać pocisk dzieciż 
zaczęty wbijat go siekierą w zie-ż 
mię. Pocisk eksplodował. Wskutek £ 
wybuchu zginęło tmoje rodzeństważ 
Sierzegów w wieku od 11—15 latż 


Świadkowie potwierdzaja 
wine oskarżonych 


ni 


Połakowski B, — maszynista i 
Wojnowski K, — maszynista, 


Św. Łukasik złożył ciekawe ze- Bo 


znanią na temat kamienia wodne- 
go w kotłach, stwierdzając, że la- 
tem 1947 r. przychodziły z war- 
sztatów toruńskich do Grudziądza 
parowozy, z których potem wy- 
ruzcano po 10 do 14 taczek kamie- 
nią wodnego. 

Zdaniem św, Szczepanowskieśo 
osk, Raginia nie nadawał się w 
ogóle na piastowane przez niego 
stanowisko, gdyż nie interesowa 
się w ogóle naprawami, 

Św. Wasiak Józef i Boryczko 
również mocno obciążyli Raginię. 
stwierdzając, że bardzo rzadko do- 
ślądał robót, 

rozprawy Sąd kilkakrot- 
nie zasięgał opinii biegłych, którzy 
potwierdzili winę oskarżonych, 
stwierdzając, że nie wykazali oni 
nawet fajprostszej troski o dobro 
majątku państwowego, 

Dalszy ciąg rozprawy odroczono 
do poniedziałku: godz, 9 rano, 


Zmiana systemu wydawania 


biletów ulgowych 
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KATOLICKIEGO 


..222222300 


nany w całym św cie tenor an- 

gielski Sidney Me Ewan, do- 
szedłszy do szczytu swej kariery 
spiewaczej, porzucił "wiat, „wstąpił 
$ arium duchownego aby po- 
$ awięcić stanowi kapłańskiemu. 
żw tej chwili Ewan pracuje jut ja- 
1ko ksiądz katolicki. i (w) 


Nie ma na świecie radiosłuchacza, - 

któryby nie słyszał jednego z 
ż najpiękniejszych tenorów, włoskie- 
; 80 śpiewaka Beniamino Gigli. Ale 
+ mało kto z jego bardzo licznych 
t wielbicieli wie, że Gigli jest prak- 


..2442222000 


..22222030 


ł; tykujacym katolikiem. Jakież było 


+ zdumienie zimnych Anglików, gdy 
$ stwierdzili, że Gigli — przyjechaw- 


$ szy Z koncertami do Anglii — co- 


$ dziennie chodził do kościoła i klę- 


$ czac na oba kolana pobo'nie odma- 


¿wiał różaniec słuchając Mszy św. 


. 
. 
. 


Bostonie wyśwł tla: się film o 
Mszy äw.: pt. „Doskonała 0- 
fiara*. Film ten nie tylko przed- 
stawia obrzędy mszalne ale zarazem 
+ podaje do nich komentarz. Zawiera 
też tłumaczenie modlitw mszalnych 
. x + 

$w języku angielskim, 


rymas Polski, ks. kardynał 
, Hlond, złożył hojny datek na 
+ odbudowę katedry wrocławskiej w 
i wysokości miliona złotych.  (H.M.) 
adeszła do Stolicy Apostolskiej 


| 
EN wiadomo:ć o zgonie b. genera- 


, nych zakżadów pracy ,powołanym w 


oraz 13-letni Bronisław Balawende- 
ra. Wypadek wywołał wstrząsające z 
wrażenie w całym powiecie, 


gt. 9 i E 
Studiai wypoczynek; 

KOŁOBRZEG (TM). Do Kołobrzegu £ 
zawitali z całej Polski przedstawicie- £ 
le świata nauki. Przyjechali ci, któ- 
rzy pragną wiedzy t ci którzy ją sze-ż 
rzą. Dzięki współpracy P. B. Orbis, Z. 
P. N. wspólnie z P. P. Polskie Uzdro”ż 
wiska zorganizowały na terenie Ko- E 
tobrzegu akcję wczasów dla 900 nau- 
czycieli szkół powszechnych, którzy £ 
swoje wcżasy wykorzystają jednocze. ż 
śnie kończąc Wyższy Kurs Nauczyciel ż 


ski Do organizacji wczasów przyczy” ż 


„nika się też w wielkim stopniu miej. i 


ecowa jednostka wojskowa, ułatwia- 
jąc zakwaterowanie tak wielkiej licz- į 
by nauczycieli, > j 


Odroczenie na lipiec | 
„Służby Polsce“ 


Ministerstwo Pracy i Opieki Spo- 
łecznej podaje do wiadomońci za- E 
kładóćw państwowych, $ 
wych, ubezpieczeniowych ií Spół- £ 
dzielczych oraz znajdujących się pod 
zarzyddem Państwa lub samorządu 
terytorialnego, ie powiatowe komen- ż 
dy „Służbiz Polsce“ udzielają odro- ż 


czeń pracownikom wyżej wymienio- £ 


i Polsce, 


g 
do kin dla związkowców 
Í iła zakonu księ'y Zmartwychwstań- 


WARSZAWA, (PAP) Komisja Centralna Zw. Zaw. w wyniku konferen: ców, śp. ks. Władysława  Zapały 
cii z Centr. Zarządem Kin i eksploata cji filmów post: nowiła zrewidować doż(w Ameryce). Śp. ks. gen. Zapała 
tychczasowy system wydawania biletów ulgowych dla członków związ-żby znanym i cenionym działaczem 

ków zawodowych. W celu wprowa- | żych miastach na pierw. tei narodowym i wybitnym mówcą. 
dzenia jednolitego sposobu korzysta- sztowałyby 55 |» «gą * ką arti ir Ko | Zmarł nagle w drodze do Nowego 
nia z biletów ulgowych przez związ- | vy mniejszych młostaske pitewize j2oa, -dokad ‘piangi nej SZA 
kowców, KCZZ rozpisała specjalną miejsca kosztowałyby 35 zł. a drugie tości kościelne z przemówieniem.. 
ankietę, 25 zł Y deett $ Liczył 74 lat życia, spędzonego w o- 
W ankiecie jako materiał dyskusyj- i ¿fiarnej pracy dla Polski, dla której 
ny, KCZZ wysurfęła następujące zasa | CZK organizowałby ponadto spe- żoddał wszystkie swe siły. Cześć Jego 
dy: bilety ulgowe do kin dla Świata | cialne seanse dla związkowców. żswietlanej pamięci! ćw). 
pracy wydawąne byłyby na podsta- 1.222423400000000000000000000000000000000000000000000000200000000404000000000004040000400000000000 


wie tylko legitymacji zwtązkowej, o- śą a a Š 


stemplowanej ` przez właściwy Okr. 
wyjeżdża na Olimpiadę 


Zarząd Kin. Właściciel legitymacii 
POZNAŃ (G) Praca na obozte w trzymał z AIBA zaproszenie dla 3 


miałby prawo do otrzymania każdo- 

razowo dwóch biletów po cenie ul- 
Dziekance idzie pełną parą. Za=! sędziów, którzy mieliby sędziować w 
wodnicy są w dobrej formie i czują | 


gowej. 
Ponieważ proponowany system nie 
| trunieju olimpijskim w Londynie. Oto 
się znakomicie, Jedynie Kolczyński | ich nazwiska: Kowalski i Derda z 
nieco choruje. 


ogranicza związkowca w korzysta- 
niu z kin, KCZZ ! CZK proponuja na- 
Obóz potrwa jeszcze | Poznania oraz Federowicz ze Śląska. 
do 20 bm. Wyiazd naszej reprezen- 


stępującą cenę biletów ulgowych dla 

świata pracy. Bilety do kin w du- 
tacji nastąpi w dniu 25 lipca br. U- i 
stalony już został skład naszej dru-, 


żyny i składa się z 6-ciu zawodników | : r a- PA 
i to: Kasperczaka, Bazarnika, Antkie | w strefie r adzieckiej 


wicza, Chychły, Kolczyńskiego i Szy | BERLIN {obs}. wł). Władze ra- 
mury. Ponadto wyjeżdża jako tre- dzieckie w Berlinie wydały nowe 


Nowy ambas. USA 


w Polsce 


WASZYNGTON (PAP). Podano u- 
rzędowo do wiadomości, że Waldemar 


Nowe zarządzenie 


J. Gallman otrzymał nominację na | ner i sekundant Feliks Stamm, prezes przepisy ruchu pojazdów sojuszni- - 


ambasadora Stanów Zjednoczonych w | Bielewicz i Zapłatka. czych na drogach wiodacych z Ber- 


Wydztał sędziowski przy PZB g- lina -do stref zachodnich Niemiec. 


` 


lipcu br, do Powszechnej 


macja anglosaską puszcza prób- Organi- 


ne balony w innym kierunku, 
Jak rysik, z głosów prasy za- 
chodniej, podobno w anglosas- 
kich kołach politycznych chętnie 
widzianoby „kupno'* Austrii za 
Berlin, Ostatnie jednak wyda- 
rzenia wskazują, iż miast tej po- 
żądanej „transakcji“, manewry 
berlińskie zakończą się dla mo- 
/ carstw zachodnich kompletnym 
fiaskiem ich polityki i utratą 


prestiżu, (Z): aan 


SZCZECIN (W) 


nowych nabrzeży. 


magazyny. 


W tych dniach; zakończono mon- 
1f-tonowego d'wigu| 
at onj 
ju użyty do montowania części | 


taż wielkiego 


typu „Marion“, Obecnie z: 


Z KRAJU 
17-tonowy dżzwig 


rozpoczął pracę w porcie szczecińskim 


W najbliższym 
czasie rozpoczną się na czeskim na- 
bru „Ewa“ próbne wiercenia, ce- 
lem zbadania gruntu pod budowę 
Wyniki wierceń 
bądą podstawą do zaprojektowania 
typółw nabrzeży i fundamentów pod 


stawie uprzedniej opinii właściwych = 
miejscowych urzędów zatrudnienia = A 
lub ich oddziałów. ` E 

Zainteresowane zakłady —pracy, 
które chcą uzyskać odroczenie weie- 
lenia dla swych pracowników, win- 
ny bezzwłocznie, we właściwych u- 


Placki 


munen 


rzędach zatrudnienia lub ich oddzia-Æ Najstarszy Uniwersytet Polski — 
zach, złoryć w dwóch egzemplarzach Wszechnica Jagiellońska w  Krako* 
wykazy pracowników z odpowied-Zwie liczy blisko 550 lat. Najstarszy 
nim wnioskiem. (a). gzaś Uniwersytet Rosyjski—Moskiew* 
Eski liczy blisko 250 lat, nic więc 
dziwnego, że literatura polska wcześ: 
niej się dostała do Rosji i była tłuma* 
Eczona w bardzo szerokim zakresie, a 
zliteratura polska w Rosji była popi 
Elarna narówni z rosyjską, Któż z in* 
Eteligentnych czytelników rosyjskich 
nie znał Mickiewicza, Prusa, Sienkie* 
Ewicza, Orzeszkowej, Sieroszewskiego, 
EPrzybyszewskiego, Żeromskiego, Żu: 
Elawekiego? 
nadchodzących dźwigów produkcji Ź Natomiast z tłumaczeniami nawet 
krajowej, które są zainstalowane arcydzieł fteratury ros$yjskiej u nas 
w naszym porcie. sprawa przedstawiała się zgoła ina* 
W związku z rozbudową basenu Zczej. W Królestwie Polskim, czyli 
węglowego w porcie Centralnym, EKongresówce, nauczano w szkołach 
oraz nadejllciem w tych dniach dal-Zobowiązkowo w języku rosyjskim, a 
szych dwtch dźwigów produkcjiZzatem literaturę rosyjską czytywano 
krajowej, dokonano na nabrzeżużw oryginale i tłumaczenia były 


OD, KORESPONDENTÓW 
1.64. DP. 


6. 


"Pornickim  oałkowitej przebudowy E7będne. W zaborach zaś austriackim 


torów poddźwigowych. Obecnie na-Zi niemieckim, inteligencja polska czy” 
brzeże to jest gotowe do przejęciaztywała literaturę rosyjską przeważ: 
dźwigów, które nadejdą z Gdańska.Enie w tłumaczeniu niemieckim. Lite* 


LNY 


Dwa wieki poezji rosyjskiej 


raturę rosyjską tłumaczono na nie’ 
miecki bardzo gorliwie, a taką na* 
przykład sztukę Gorkiego „Na dnie” 
wystawiano w Berlinie codziennie w 
przeciągu całego roku tzn., że Gorki 
cieszył się tam większą popularno” 
ścią niż Hauptmann, Sudermann i 
Sznitzler, a Czechow był tak: poczyt: 
ny, że nie było literalnie takiego 
dziennika lub tygodnika, któryby nie 
zamieszczał nowel Czechowa nie 
mówiąc już o większych tłumacze* 
niach dzieł Tołstoja i  Dostojew* 
skiego, | 

Po pierwszej wojnie światowej i po 
odrodzeniu się państwowości polskiej 
zainteresowanie dla literatury rosyj: 
skiej u nas rosło wprawdzie, lecz tłu* 
maczenia wciąż jeszcze traktowano 
raczej po macoszemu i dopiero obec 
nie zabrano się do popularyzacji lite* 
ratury rosyjskiej, poważnie i grun* 
townie. 

I tak np. „Czytelnik”* zasłużył się 


wielce sprawie zbliżenia się kultural: | 


nego obu narodów wydając antolo* 
gię pt. „Dwa wieki poezji rosyjskiej”, 


ca aene EEOÓ WY e NE ZYC PE apas: nera CA ORC" WE KAPA S DOGR SA 


zacji „Służba Polsce" tylko na pod-EF E LIE T O N KVWETW RA 


w opracowaniu Mieczysława Jastruna 
i Seweryna Pollaka. 

Jest to estetycznie wydany tom, © 
blisko 500 stronicach, zawierający 
najczystsze perły poezji rosyjskiej w 
tłumaczeniu najzdolniejszych poetów 
polskich. Dość wymienić w spisie tłu* 
maczy takie pozycje, jak: Syrokomla, 
Tuwim, Iwaszkiewicz czy Jastruń, 

Niektóre tłumaczenia  olśniewają 
wręcz znakomitością formy przy jed” 
noczesnym wiernym oddaniu istoty 
przekładanych dzieł, 

Taki np. wierszyk Puszkinowski, 
tchnący surową zimą rosyjską, w thus 
maczeniu Tuwima, brzmi tak: 


WIECZÓR ZIMOWY. 

„Burza mgłami niebo kryje 

Wichrów śnieżnych kłęby gna 

To jak dziki zwierz zawyje, 

To jak małe dziecię łka. 

To ze str" chy nam słomianej 

Wytwie z szumem kępę mchów, 

To, jak pielgrzym zabłąkany, 

W okieneczko stuknie znów”. 

Albo mistyczne „Biesy”* Puszkina 
'-kże w tłumaczeniu Tuwima kończą 
<ie rozpaczliwie: 

„Pędzą chmury, walą chmury, 

Niewidomie księżyc mży, 

Na śnieg lotny prósząc z góry; 

Mętne niebo, mętne mgły. 

Pędzą biesy, rój za rojem, 

W nieprzejrzany śnieżny dym, 


A 


mm Nr 188 


Wakacje 


nie dla wszystkich” 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Strajk profesorów — zubożenie warstw Średnich 


nn 


Paryż, w lipcu 


DŻ A> się 
es wakacyjny i 

AA A dworce paryskie 
Z © $ roją się znów od 


tłumu „letników“, 

którzy doroczny 
odpoczynek rozpoczynają od ciężkiej 
harówki, jaką jest prźewiezienie żo* 
ny, dzieci, pieska i bagażu: nad mo” 
rze, w góry lub do krewnych w za* 
padłej prowincji, gdzie podobno jest 
tanio... - 

Gdzie jest tanio? Łatwiej rozwiązać 
skomplikowaną krzyżówkę niż to py* 
taniel I dlatego większość raczej nie 
wyjedzie, jak np. wielu z tych profe* 
sorów, którzy dopiero ucieczką do 
wielce oryginalnego strajku zwrócili 
uwagę opinii na swoje ciężkie poło“ 
żone. Profesorowie ci przyjęli więc 
pisemne opracowania maturzystów, 
lecz odmówili ich skorygowania, jak 
i przystąpienia do egzaminów ust: 
nych. po: 

Oryginalny strajk trwał przeszło 2 
tygodnie i dopiero obecnie znalezio* 
no kompromisowe rozwiązanie mię“ 
dzy broniącym skarbca państwowego 
ministrem finansów a  broniącymi 
swojej pozycji społecznej profesora* 
mi. Skutek jest jednak taki, że egza* 
miny kończą się dopiero 22 lipca, kie* 
dy normalnie dzieje się to w pierw» 
szych dniach lipca, 

w camej stolicy 36.000 kandyda* 
tów do matury ma więc o kilka ty: 
godni przedłużone męki Tantala, ja* 
kimi są dla nich egzaminy. Dla nie 


. jednych rodziców jest to jednak wy* 


godna wymówka, że przedłużenie 
egzaminów obaliło wszelkie plany 
wakacyjne, gdyż szczególnie war 


Już w najbliższych dniach 
nową inowację. Będzie nią hu- 
morystyczna 


powieść 
rysunkowa 


pióra głośnego karykaturzysty 
Kazim erza Grusa 
t: 5 


Czytelnicy „IKP“ przyjmą tę 
nowość w naszym piśmie nie- 
wątpliwie z zadowoleniem i u- 
ważnie śledzić będą perypetie 
bohaterów tej wesołej powieści. 


Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego” 


stwy średnie są ofiarami powojenne* 
go. chaosu gospodarczego. Również 
bowiem francuskie warstwy średnie 


[należą do tych „biednych w kołnie* 


rzyku'”, którzy na zewnątrz zakrywa* 
ją po prostu... biedęl 


Mówiąc o „warstwach średnich” 
mam na myśli całą falangę urzędni= 
ków państwowych i prywatnych, 
których „minimum życiowe" skur* 
czyło się naprawdę do minimum. 
Kupcy czują się bowiem świetnie, w 
myśl kanonu ekonomicznego, że im 
mniej jest towarów, tym wyższe są 
zyski! Min, finansów Mayer, niczym 
nowożytny Herkules, stąra 6ię co* 
prawda podważyć gmach drożyzny, 
premier Schuman stale powtarza zda* 
nie o „obniżce cen“, `jednakawoż ces 
ny mało okazują respektu dla mini 
sterialnych zapewnień i trwają jak 
skała... 


` Zapowiadano, że plan Marshalla 
stanie się owym bajkowym rogiem 
obfitości, który uczyni wreszcie ży: 
cie bardziej znośnym, tw wieku XX 
bajki mają jednak krótkie życie. Jak 
dotychczas ujawniły eię jedynie poli* 
tyczne skutki planu, ograniczające 
swobodę ruchów Francji, m, in. w 
sprawie Niemiec, to też w ostatnim 
tygodniu można było raczej czytać 
krytyczne uwagi pod adresem „wu: 
ja z Ameryki", u którego byłoby 
dziwne, by naraz zapomniał o 
„biznessie''| 


W tym stanie rzeczy cierpią naj: 
więcej wspomniane kategorie stanu 
średniego, posiadające dochody sta* 
łe, goniące więcej niż kulawo za 
drożyzną. W dawnych, dobrych 'cza* 
sach, te kategorie były podstawą 
życia Francji, uregulowanym swoim 
i oszczędnym bytem powiększając z 
każdym rokiem bogactwo narodowe. 
Dziś należy to u nich do przeszłości, 
gdyż ekurczyły się dochody i w coraz 
większym stopniu trzeba 'nadgryzać 
nagromadzony kapitał. Tak to w ra 
mach rewolucyjnych przemian, ja” 
kich świadkami jest Europa po 
dwóch wojnach, dokonała się i we 
Francji przemiana, o 'której mało się 
mówi, a która z gruntu przemienia 
oblicze społeczne Francji. Dokony: 
wuje się proletaryzacja coraz to no» 
wej kategorii warstw średnich i chwi* 
lowo nie widać końca tej przemiany. 
Te społecznosekonomiczne rozaważa* 
nia nie są wcale tak obce „zagadnie* 
niu” wakacyjnemu, jakby to wyda: 
wało się na pierwszy rzut oka. Wa* 
kacje są bowiem jedynie wtedy rze* 
czą "iłą, kiedy można sobie na nie 
pozwolić, gdyż 'w innym razie stwa: 
rzają raczej powód do gorzkich roz: 
myślań, co jest szkodliwe dla zdro* 
wia. 


Natura w tym względzie jakby do» 
stosowała się do ogólnej sytuacji. 
Czerwiec był raczej.. kwietniem, a 
lipiec w swoich początkach nie wiele 
mu ustępuje. „Ile wody... ile wody” 
rozpaczają Francuzi, patrząc na sta* 
le zapłakane niebo, jakby wczuwają* 
ce się w położenie ludzi. 


Na szczęście jest... „Tour de Fran* 
çe"! Siedząc w domu, przy aparacie 
radiowym, można w ciągu całego lip* 
ca wędrować Pà wszystkich zakąt* 
kach Francji, Śledząc: gigantyczną 
walkę kolarzy ze sławą i.. fortuną. 
My Polacy we Francji jesteśmy w 
odatku “podwójnie związani z 
„Tour“: raz jako bezsilne ofiary de” 
mona sportu, który nas usidlił, a po* 
wtóre faktem, że . „nasz“  Marcelak, 
dziecko Poznania, na 3 dni przed roz* 
poczęciem biegu pozwolił sobie na 
zdobycie tytułu mistrza kolarskiego 
Francji. Stał się więc z miejsca jed* 
nym z faworytów, a że w dodatku i 
Klabiński dobrze się trzyma, przy* 
najmniej w tym względzie mamy po* 
wód do zadowolenia, * 


Należy jednak skończyć na espor | 
cie, gdyż inaczej doszedłbym jeszcze 
do ..mody, a ten temat sam wystar* 
cza na całą korespondencję. Nawet | 
min. Mayer nie umie bowiem wy}? 
maczyć, €' -zego im czasy są trud: 
niejsze tym suknie są dłuższe! Zresztą 
jest to jeszcze jeden powód, aby za* 
dumanej w obliczeniach „głowie ros 
dziny”, jak pokryć wydatki na „let 
nisko”, jeszcze bardziej popsuć hu 
Mor... 

N ) Bolesław Lech 


Marnotrawstwo 


pocztowe 


Należę do tych, 
prowadzą 

kores- 
$i pondencję z całym 
si krajem. I „jako 
taki“ jestem oczy- 
wiscie poważnym 

„Konsumen tem“ 
znaczków poczto- 
wych. Ilekroć jed- 
nak przy okienku pocztowym prze- 
prowadzam  „odno:ną* transakcję 
handlową, tylekroć szewska pasja 
mnie ogarnia na widok, jak poczta 


KOALA AKA WATEK AAAA n POS TOZrZUtNIE szafuje papierem, 


Rozdzierając serce moje 

Rozpaczliwym jękiem swym". 

Arcydzieło zaś Puszkina  „Euge* 
niusz Oniegin” staje się po raz drugi 
arcydziełem i w tłumaczeniu Tuwima. 
Biorę na chybił trafił fragment: 

„Moc jeszcze wiedzy miał Eugeniugz 
Lecz — pominąwszy dalszy ciąg — 
W czym błysnął jako istny geniusz, 
Co lepiej znał niż stosy ksiąg, 

Czym rozkoszował się i dręczył, 
Czym trudnił się od lat młodzieńczych, 
Czym dyszał cały boży dzień, 

Nasz płochy i znudzony leń — - 

To słodka sztuka miłowania”, _ 

A „Oniegin“, w tłumaczeniu przed: 
wcześnie zgasłego podczas okupacji 
Belmonta, brzmi, rzec by się chciało, 
niemal jak muzyka. 

„Jeżdziec Miedziany” (Piotr Wiel: 
ki) Puszkina, w tłumaczeniu Tuwima, 
jest pełen melancholii północnej Ro* 
sji i pełen dynamiki. Oto fragment: 
— I dumał on: 

„Będziemy grozić stąd Szwedowi, 

Tu stanie miasto, stanie tron 

Na złość dufnemu sąsiadowi, 

Naturą nam sądzono stąd 

Wyrąbać okno na Europę, 

Przy morzu twardo stawić stopę, 

Niech tu poznawać nowy ląd 

Zjeżdżają wszystkie flagi w gości! 

Zahulać nam tu na wolności"! 

Jedyny w swoim rodzaju poemat 
„Demon”* Lermontowa znalazł wybor: 


æ 


nego tłumacza w osobie Eugeńiusza= 


Morskiego, 
Poeta A. Tołstoj nie uwierzyłby, 


jak trafnie przetłumaczył Tuwim ' je= 


go wierszyk „Och, żeby tak Wołga — 
Matka"... (str. 143). 

Zdawało się, że poemat Sołogube 
„Czarcia Huśtawka” nie da się w 
ogóle przetłumaczyć, lecz Tuwim i 


tu dał wzór mistrzowskiego prze 
kładu, 
Doskonałe tłumaczenie poematu 


Aleksandra Błoka 
Mieczysław Jastrun, 

Obok poetów klasycznych, nieżyją* 
cych już, znalazł się w omawianej 
antologii cały szereg poetów współ: 
czesnych: 
Inbier, Bagricki, Sielwinski, Żarow, 


„Warszawa* dał 


zjak niepotrzebnie „rozdrabnia“ wa- 
zlutę pocztowa, jak lekcewaliąco od- 
nosi się do tak szeroko propagowa- 
E nej i w naszych warunkach koniecz- 
nej akcji oszcz; dnościowej. 


= Bo i gdy np. żądam znaczków 
E 15-złotowych, otrzymują znaczki po 
25 i 10 zł a niekiedy nawet same 
E5-zżotowe. Przy wyższych walorach 
E kombinacje są oczywiście jeszcze 
Er tżmorodniejsze! 

= Oglądajcie uwal'nie listy, napły- 
=wające do naszych biur i instytucji, 
E spółdzielni i inicjatywy prywatnej! 
EZaklejone są nieraz znaczkami obie 
Estrony koperty dwego. formatu. 
E Czasami ledwie adres jest dostrze- 
Egalny na takiej bogato ilustrowanej 


Pasternak, Mandelsztam Æ kopercie! 


= Wszyscy mają z tą dekoracją ko- 


Kirsanow, Swietłow, Uszakow, Twar= pert codzienny kłopot: i unzędnicz- 


dowski, Rylenkow, Simonow i inni. 

Szkoda jednak, że niema tu Nadso* 
na, Igora Siewieranina, Wołoszina, 
Achmatowej, Łochwickiej, Rathauza i 
wielu innych przed — i po — rewolu: 
cyjnych poetów. 

Bądźmy jednak wdzięczni i za to, 
co nam dano. A dano wiele. Pozwolo* 
no tym, którym obcy jest język ro” 
syjski zbliżyć się do arcydzieł liryki 
sąsiadującego z nami narodu. Liryki 
świetnej, poezji głębokiej i znakom‘: 
cie torującej drogi do poznania du 
cha bratniego narodu. 


Eka, która zestawia tak skrupulatnie 
E komplety znaczków — i wysyłający 
= list z ich nalepianiem, zwłaszcza 
Eprzy tak nidznym kleju — i zawsze 
Š .pieszący się pocztowiec z wielo- 
Ekrotnym ostemplowywaniem całych 
Eserii znaczków — a nadomiar złego 
Æ państwo wielokrotnie płaci za pa- 
Epier, za farby, za klej, zadtiruk i za 
= wszelkie inne manipulacjel 

E A to wszystko przecież takie pro- 
ste — nieprawdaż? Trzeba tylko. 
‘eby. ktoś o tym mytlał i o to dba:! 

Swój 
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Berlin, w lipcu 
ŁA Największe pis- 
ma Świata o milio- 


bez 
przerwy słowo: 
Berlin! Berlin stał | 
się jak gdyby „Dęp 
kiem świata”. Ta- 


` dotąd stolica Nie- ' 
miec nie przeżywała, a za huczną j 
reklamę swego miasta grubo dziś pła- 
ci przeciętny berlińczyk, który przez 
szereg nocy bodajże oka nie zmrużył, | 
ne orientując się w ogóle, co się z 
nim dzieje. ? 

A wszystkiemu winna owa nie- 
szczęsna, nie przemyślana, odrębna 
reforma walutowa okupantów za- 
chodnich, którzy uparli się przy wpro | 
wadzeniu marki zachodniej również 


|w swoich sektorach berlińskich. Ro= 


bili też oni przez kilka dni rozpaczii- ; 
we wysiłki, by postawić na swoim, | 
wprowadzając nawet trzecią walutę, | 
tzw. B-marki (berlińskie), Życie jed- ` 
nak okazało się, jak zwykle silniej- 
sze Í nasi anglo-amerykańscy przyja- 
ciele muszą się — chcąc nie chcąc — | 
stopniowo wycofywać z zajętych nie- ' 
fortunnie pozycii. Naiwiększą klęskę ' 
ponieśli oni, gdy magistrat berliński ` 
uchwalił uznać za iedyną walutę wj 
wypłatach wszystkich, berlińskich ' 
instytucyj samorządowych tzw. mar- 
kę wschodnią, ti. walutę, wprowadzo- 
ną w radzieckiej strefle okupacyjnej. 
W ten sposób magistrąt berliński 
pragnie uniknąć katastrofy, która gro- 
ziłaby miastu i jego mieszkańcom, 
gdyby w anglosaskich i francuskim 
sektorach Berlina nadal trzymano się 
Pn a dwu wzgl. trójwalutowo- 
ści. 

Berlińczycy przeżywali w dniach 
tzw. „próby sił” straszne chwile. U- 
suwał im się po prostu grunt pod no- 
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Wojna walutowa” 
w Berlinie 
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„manewry“, że to zachodnie sektory 
Berlina mają być narzędziem sabota- 


żu radzieckiej gospodarki okupacyj- 


Cały Berlin — bez względu na sym- 
patie 1 antypatie — w- dniach wiel- 
kich rozgrywek walutowych  podzi- 


wiał szczególnie zimną krew admini- 
į stracji radzieckiej, odbiegaiącei dale- 
* kiej emocji nigdy, 


ko od nerwowych poczynań | zarzą” 
dzeń zjednoczonej co prawda, ale nie 
bardzo zwarcie działającej koalicji 
amerykańsko-angielsko-francuskiej. 


Berlin, któremu szkodliwa dla nie=- 


go polityka walutowa groziła tra- 
gicznym wstrząsem, a zwłaszcza ma- 
sowym bezrobociem o tzw. „weimar- 
skich“ rozmiarach, został uratowany 
— uratowany dzięki twardej, nieu- 
stępliwej postawie radzieckich władz 
okupacyinych, które inaczej postąpić 
nie mogły, nie chcąc w swojej stre- 
fie dopuścić do kompletnego załama- 
nia się całego sprawnie działającego 
systemu gospodarczego. 

Berlińczyk znalazł się obecnie w 
twardej szkole życłowej. Przecho- 
dzi łagodne „przeszkolenie”, które w 
brutalnej formie chciał dać innym 
(„Umschuling*), Dzisiejsza okupacja 
to nie wmarsz Rosian do Berlina w 
wojnie 7-letniej ani wkroczenie do 
miasta w 1806 roku Napoleona, 

Myślący berlińiczyk — a i tacy się 
trafiają — wolałby widżieć u siebie 
jednego okupanta zamiast czterech 
obecnych, Wolałby, aby z miasta usu 
nęli się ci, którzy jeno przeszkadzają. 
Wolałby aby — jeśli już ma koniecz- 
nie „jęczeć“ pod okupacją — obszar 
okupacyjny był zwarty i jednolity. 

Ostatriie wydarzenia w Berlinie 
wykazały, jak błędnym posunięciem 
było posiatkowanie jednolitego orga- 
nizmu miejsklego na cztery niesko- 
ordynowane części. Odpowiedzialni 
za całość są i tak Rosjanie jako ad- 


gami. Nikt mie znał ani dnia ani go- | ministratorzy wschodniej części oku- 
dziny swojej katastrofy, swego upad- , Pacyinej. Dlatego zrozumiałe i jedy- 
ku, swego pogrążenia w nicość. Zro- | nie słuszne było ! jest ich stanowis= 


zumieli tylko jedno, że na ich skórze 
przeprowadza się jakieś niesamowite 


ko w całej tei „wojnie walutowej". 
Marcin Kowalski 


Rybołówstwo 


Ważną dziedziną naszej gospo- 
darki narodowej jest niewątpli- 
wie rybołówstwo. Ryba jest po. 
żądanym artykułem pierwszej po- 
trzeby na wszystkich rynkach 
świata, Za rybę: otrzymać może- 
„my zarówno cenne dewizy jak 
i surowce oraz narzędzia i ma- 
szyny, ` ż 

W Polsce przedwojennej rybo. 
lówstwu poświęcano zbyt mało 
uwagi. Morza nie posiadaliśmy 
wiele, a rybołówstwo słodkowod- 
ne nie mogło rozwinąć się z bra- 
ku zorganizowanego transportu — 
zwłaszcza z. braku wagonów- 
chłodni. A pozatem Polacy nie 
docenialį wartości odżywczej ryb, 
Ryba słodkowodna była zresztą 
w Polsce stanowczo za droga 
i jest nią, niestety, do dziś, 


Ten odcinek naszej gospodarki 
musimy stanowczo przestawić na 
inne tory. Musimy po pierwsze 
przez masowe połowy i przez po- 
tanienie transportu uprzystępnić 
rybę — jak wiadomo bogatą w 
cenne białko — najszerszym 
warstwom, a po drugie — przez 
szeroko rozbudowany transport 
wzmóc nasz eksport rybny do tych 
wszystkich krajów, które notują 
wysokie zapotrzebowanie na 
rybę, 

Ostatnio Min. Żeglugi przystą- 
piło do rozległej, planowej akcji 
intensyfikacyjnej w dziedzinie 
rybołówstwa i transportu chłodni. 
czego. Dobrze — jak na począ” 
tek — rozwija się nasz wywóz 
ryby nie tylko do takich krajów, 
jak Czechosłowacja, Austria, 
Niemcy wschodnie, ale i do An. 
glii. Ta dziedzina handlu zagra- 


nicznego znajduje się właśnie w 
trakcie szerokiej rozbudowy, 

Ostatnio pod przewodnictwem 
wicemin, dr /Widy . Wirskiego 
odbyła się w Min. Żeglugi ważna 
konferencja w sprawie szkolenia 
nowych kadr rybackich — zarów. 
no rybaków dalekomorskich jak 
i kutrowych i łodziowych. Na. 
stąpiła całkowita reorganizacja 
akcji szkoleniowej rybaków. Dal- 
szej rozbudowie ulegnie szczegól. 
nie flotyjla rybacka. Stocznie w 
większej niż dotąd mierze oddane 
zostaną na usługi tej pierwszo” 
planowej akcji, W związku z 
tym przewidziany jest także roz. 
wój wszystkich ośrodków pomoc- 
niczych, przemysłowych i handlo. 
wych, 

Polska przed wojną posiadała 
zaledwie mały skrawek morski, 
maleńkie okienko na świat. Dziś 
jesteśmy w posiadaniu rozległego 
500-kilometrowego pasa morskie. 
go. Tabor rybacki uległ dewasta- 
cji. Niemieccy rybacy na swoich 
kutrach uciekli na zachód. Wy- 
wieziono także przedwojenny ta. 
bor polski, 

Mimo te braki w dziedzinie ry“ 
bołówstwa morskiego osiągnęli- 

_ śmy już poważne rezultaty i nie- 
wątpliwie z miesiąca na miesiąc 
sukcesy na tym odcirku bedą wi. 
doczniejsze. Min, Żeglugi po“ 
święcając tak wiele uwagi wła- 

„śmie. zagadnieniom  rybo'ówstwa 
i asygnując na te cele poważne - 
kwoty, które z czasem wrócą do 
Skarbu Państwa w dwójnasób 
i dziesięciokrotnie, wybitnie przy. 
czynia się do rozwoju naszej go» 
spodarki narodowej i wzbogace” 
nia społeczeństwa, 
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Praca stoczniowców 


Poważne wyniki pracy = Specjalizacja 


stoczni polskich 
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Każdy zbudowany przez na okręt| Na doku tym może spocząć ciężar o 


na Wybrzeżu wywołuje "wzmożenie 
tempa . produkcyjnego niezliczonych 
warsztatów |! fabryk w głębi kraju, a 
każdy pojawiający: się nowy okręt 
pod polską banderą na morzach świa- 
ta iest zwiastunem lepszei przyszło- 
le kraju i motorem iego bogacenia 

Temat stocznłowy nie jest tylko za 
zadnieniem społeczno-gospodarczym. 
Jest także tematem atrakcyinym, bo 
weźmy dla przykładu taki fragment, 
jak dok. Oczywiście dla człowieka 


M/S „Generał Walter“ w remoncie 
w doku Stoczni Gdańskiej 
Foto — Dżems Z, S . P. 


obeznanego z morzem i jego techni- 
ką — to po prostu abecadło, lecz dla 
przeciętnego „szczura lądowego" — 


wadze 9.000 kg. W tym celu dok u- 
lega zanurzeniu przez napełnianie wo 
dą odnośnych zbiorników jego urzą- 
dzeń przy pomocy specialnych pomp. 
Po wykonaniu tei czynności statek 
jest na linach holowany w obręb u- 
rządzeń dźwigowych, przy czym rolę 
pomocniczą spełniają windy pokłado- 
we, Następuje umocowanie statku do 
urządzeń dokowych i znów pompy 
przystępują do pracy, lecz w kierun 
ku odwrotnym: wypompowuiją ze 
zbiorników dokowych wodę. Praca 
jest powolna i trwa przeciętnie trzy 
godziny. Dźwig powolutku wynurza 
się z głębin morskich, a wraz z nim u- 
walnia się kadłub statku z obięć wod 
nych. W tym stadium pracy m/s 
„Gen. Walter“ wyłania się na doku w 
całym swym przepychu linii kadłuba, 
i maiestacie wielkości. Na wilgotne 
deski dna doku wkraczają stoczniow 
cy i przystępują natychmiast do wy- 
znaczonego programu pracy. Po- 
śpiech! Tempo! Ale wszystko idzie 
składnie, bo każdy ma wyznaczoną 
funkcję i dok posłusznie zamienia się 
w pracowite mrowisko. Jedni przy- 
stępują do oczyszczania kadłuba, inni 
szperają nad uszkodzeniami płyt sta- 
lowych, a już cała falanga mistrzów 
pędzla przystępuje do działania rozpy 
laczami i symbolicznymi narzędzia- 
mi swego zawodu. 


Po kilku dniach byliśmy świadkami 
wykonanej pracy stoczniowców. 
Znów w manipulacjach odwrotnych 
dok uległ zanurzeniu, a gdy „Gen. 
Walter“ osiadł ponownie dobrze na 
wodzie holowniki przeciągnęły go w 


napędem ruszył w drogę z nowym 
zapasem sił do dalszej służby pod ban 
derą floty handlowej. 


Na zwolnione, miejsce w doku cze- 
kały już mniejsze jednostki na tzw. 
pontonach dokowych „.Teal*,. „Pano- 
rama“, „Wanda”* i „Narew“ które 
parami wejdą na dok i znów stocz- 
niowcy wezmą je na swój warsztat 
naprawczy. Na brak pracy warsztat 
się nie uskarża. 

Nasze stocznie wyspecjalitzowały 
się nie tylko w remontach cząstko- 
wych ale także w kapitalnej przebu- 
dowie jednostek wydobytych z dna 
morskiego. Tak np. przed rokiem przy 
holowano do stoczni północnej nie- 
miecki statek żeglugi przybrzeżnej 
„Preussen“, przemianowany przez 0- 
becnego armatora „Gryf“ na „Dianę“. 
Wrak. wydobyty .z dna pod  Plenie- 


wem był w stanie godnym pożałowa- | 


nia, a ściśle mówiąc przyholowano 
do stoczni zardzewiały kadłub długo- 
śct 49.03 m, szerokości 8.87 m, za- 
nurzenie 1,45 m. 

Obecnie statek jest nie do poznania. 
Wyposażony został luksusowo, po- 
siada parkiety. salony, wyściełane 
meble. „Diana“ po przebudowie ma 
trzy pokłady, łodziowy, słoneczny, 
spacerowy, podwójną kabinę kapitań 
ską, radiokabinę, salę sanitarną i 8; 
kabin dla załogi. Może zabrać na po- 
kład 1.200 pasażerów i odbywać z ni- 
mi w komfortowych warunkach spa- 
cery przybrzeżne. „Díana“ jest 22 
jednostką odbudowaną. w Stoczni Pół 
nocnej, a rodowity bydgoszczanin, 0- 
becny kierownik stoczni — dyr. Czar | 
necki z dumą może oświadczyć: „W 
odhudowę włożyliśmy duży wysiłek, 
miefiśmy trudności techniczne i ma- į 
teriałowe, ale od wielu lat nie mieli- 
śmy w zatoce gdańskiej tak ładnego, 
tak pięknie wykończonego statku, ja- 
kim obecnie jest „Diana“. ẹ ` 

Podzielamy szczery entuzjazm i sa- 
tysfakcię pracy dyr. Czarneckiego, a 
próbna przejażdżka z Gdańska do So 
potu przekonała nas, że stoczniowcy 


Odbudowa wiaduktu w Gdyni 


Gdańsk, w: lipcu. 

W najbliższym czasie przystąpi za 
rząd PKP do odbudowy wiaduktu 
przy stacji Gdynia 'Osobowa, tzw. 
„tunelu śmierci* zniszczonego pod- 
czas działań wojennych. W pierw- 
szym okresie odbudowy kolejnictwa, 
odbudowano zniszczone mosty tylko 
prowizorycznie, gdyż potrzeba chwili 
wymagała jak najszybszego urucho- 
mienia linii kolejowych dla. podjęcia 


| transportów. Jednakowoż już w 1946 


roku podjęto akcję zastępowania pro- 
wizorii mostowych budowaniem 
obiektów sta*ych, z uwagi na spraw” 
ność i bezpieczeństwo ruchu. Do 
obiektów zakwalifikowanych do od- 


+ 


Samolot-lotnisko 


Decydujące znaczenie lotnic- 
twa w czasie ostatniej wojny, 
sprawiło, iż konstruktorzy szu- 
kaja coraz to większych dróg dla 
zwiększenia bezpieczeństwa wiel 
kich  samoletów bombowych. 
Min. rozwiązano praktycznie 
zagadnienie umieszczenia we 
wnętrzu kadłuba olbrzyma po- 
wietrznego., — małego samolotu 
my:liwskiego. ' W czasie ataku 
myśliwców nieprzyjacielskich ma 
on opuszczać „latające lotnisko” 
i walczyć w jego obronie. Gdy 
niebezpieczeństwo minie, myli- 
wiec wraca do swej „bazy“, 
gdzie po zaczepieniu się specjal- 
nym dźwigiem, zostaje wciągnię- 
ty do wnętrza bombowca. (z). 


Wymiana serca 


YW W 


budowy w pierwszej kolejności za. 
liczono również „tunel śmierci* w 
Gdyni. W związku z realizacją wy- 
łoniły się jednakowoż trudności, ,te - 
same zresztą, które się wyłoniły przy 
realizacji odbudowy dworca gdyń- 
|ekiego — a mianowicie, 'nie można 
było odbudować wiaduktu w jego 
pierwotnej formie, niewystarczającej 
na przewidywane potrzeby tak ruchu 
' kolejowego jak i drogowego.. Już 
| przed wojną. okazało się bowiem, że 
wiadukt jest zbyt wąski i w dodatku 
, wadliwie usytuowany, nie pozwalając 
na rozwiązanie nowych koncepcyj 
rozbudowującej się komunikacji kole- 
jowej jak i drogowej i stanowiąc 
typowe „wąskie gardło“ tego proble- 
mu. Nadto, powstały po wojnie no- 
we pomysły Dyrekcji Regionalnej 
Planov „nia Przestrzennego odnośnie 
usytuowania dworca gdyńskiego a w 
związku z tym inne rozplanowanie 
dróg przy dworcu pociągające za 607 
bą konieczną zmianę w niwelacie to- 
rów. Całe to zagadnienie wymagało 
szczegółowego przedyskutowania. Po 
dokiadqej analizie szeregu projektów 
ustalono definitywnie takie usytuo. 
wanie wiaduktu, które daje możliwo- 
ści lepszego rozwiązania węzła ulic 
w myśl założeń urbanistycznych czyn* 
ników samorządowych, zabezpiecza- 
jąc jednocześnie dalszy rozwój urząu 
dzeń stacyjnych Gdyni. Umieszcze- 
nie otworu mostowego przewiduje się 
w odległości około 3C metrów w bok 
od obecnego otworu (w kierunku 
Gdańska), zmieniając układ ulic: 
Podjazd, Dworcowa i 10 lutego, Sze- 
rokość otworu będzie. wynosić około 
22 m (obecnie tylko 9 m). Wiadukt 
będzie konstrukcji żelazo - betono. 
wej. Tunel będzie posiadać dwie 
jezdnie kołowe po 6 metrów dla każe 
dego kierunku; poza tym dla ruchu 
pieszego przewidziano 2 chodniki po 
3,5 m szerokości. Jezdnie będą roz“ 


| wym? 


to całe zagadnienie: co to jest dok i 


jak się dzieje, że taki kolos pływają” | chomiono motory i statek własnym 


cy jest wydobywany z morza i staje 
posłusznie na warsztacie  stocznio- 


Jesteśmy przy doku nr 2 w stoczm 
Qidańskiej, przyglądamy się jak do 
nabrzeża podpływa m/s „Gen. Wal- 
te" ofoczony szarańczą holowników, 
które jak osy koło dojrzałego owo- 
cu uwijają się koło okrętu i całą sym 
fonią sygnałów dźwiękowych wyko- 
nuią swój program działania, Kadłub 
tego statku musi być poddany remon 


towi, oczyszczeniu fî odmalowaniu. | nabrzeżu Stoczni 
Nie można tego dokonać, gdy tkwi | Północnej. 
pod wodą więc musi znaleźć się na| Foto — Dżems 


doku i tutaj suchą nogą stoczniowcy 4 
uporają się z iego dolegliwościami. 


obręb kanału. Po krótkiej chwili uru- | dobrze wykonali swoje dzieło, 
Zdzisław Wójtowicz. 


W Związku Radzieckim i Sta- 
nach Zjednoczonych prowadzo- 
ne są od szeregu lat ekspery- 
menty, mające na celu utrzyma- _ 
nie przy życiu organów, usunię- 
tych z ciała. O sukcesach ra- 
dzieckich na tym polu świadczy 
fakt, iż uczonemu moskiewskie- 
mu dr Andrejewowi udało się 
przywrócić pracę  obumarłego 
serca, które następnie zasilane 
odpowiednimi ` pożywkami, biło 


stę wyjął: żywej “abie serce i za- 
stąpić je innym, nie zabijając jej. 


dzielone rzędem filarów. Realizacja 
tego projektu poprawi jednocześnie 
dotychczasową ograniczoną widocz. 
ność. Całość będzie dostosowana da 
architektonicznego wyglądu miasta. 
Przetarg na wykonanie robót przy 
wiadukcie został zakończony, a pra- 
ce mają się rozpocząć w najbliższym 
czasie. Okres trwania przebudowy 
przewiduje się na 1 rok, co nie jest 
okresem zbyt długim, zważywszy po- 
trzebę zachowania  dajeko idącego 


kilkanaście godzin, znajdując ł |" 
się poza organizmem. Innemu || bezpieczeństwa w związku z konie" 
uczońemu  radzieckiemu udało || cznością zapewnienia peinego ruchu 


kolejowegą — mimo trwania budowy 
— przy dowozie towarów do portu 
gdyńskiego. D. G. 


Slonie trąbity na triumf, ludzie w koszach na ich grzbie- 
tach coś mówili między sobą, a opodal znajdujący się 
hindu czynili swoim zwyczajem dziki wrzask, 


— Jeżeli wśród tych ludzi znajduje się ktoś cywilizo- | 


wany, niewątpliwie będę uratowany — powiedział sobie 
Oleś i zsunął się z drzewa. 


Nie pomylił się w swoich nadziejach, nie tylko bowiem 
znalazł w grupie mężczyzn na słoniach ludzi cywilizowa- 


nych i kulturalnych, ale samego radżę Alwaru, do którego | 


właśnie dążył, Powiedział mu o tym pierwszy zapytany 
hindu, którego spotkał na swej drodze, 

— Zaprowadź mnie do swego pana i powiedz, iż do- 
stojny i szlachetny radża z dalekiej Polonii pragnie zło- 
żyć mu swoje uszanowanie — rozkazał Oleś z namasz- 
czeniem, które godne jednak było śmiechu, 


Hindu popatrzył na człowieka wprawdzie białego, są- 


dząc po naskórku, ale tak oberwanego i zmizerowanego, 


że najostateczniejszy babu z otoczenia dostojnego radży 


Alwaru nie był podobnie oberwany. Mimo to poszedł ku 
grupie innych hindu i powiedział do jednego z wyższych, 
jak się zdaje, służebników o tym, co rozkazał mu dziwny 
oberwaniec, 


- Ale już i w grupie dostojników i nababów zwrócono 


uwagę na przybysza z nieznanych stron, Pierwszy do- i 
strzegł go sam radża Alwaru i przysłał zapytanie, kim 


jest nieznajomy, dokąd podąża i czego potrzebuje. 

Oleś przybrał poważną minę i « 
samego -dostojnego radży, przysyłany przez bohaterskie- 
go Daurana, niosąc pozdrowienia dla największego wodza 
Wszystkich czasów, bohatera wschodu i zachodu, mędrca 


| ô 


odrzekł, iż przybywa do 


mędrszego od Salomona, filozofa o głębi bezdennej, który 
oby żył wiecznie, 

Powtórzone słowa Olesia znalazły pełne uznanie w o- 
czach radży, Kazał sobie przyprowadzić nieznajomego, 
a kiedy Oleś oddał wszystkie ceremonialne pokłony i po- 
zdrowienia i poinformował w pobieżnych słowach radżę 
kim jest, skąd wraca i czego potrzebuje -— radża przyjął 
go bardzo uprzejmie, kazał wsadzić na jednego ze słoni, 


a że już czas był na zakończenie dzisiejszych łowów, ru- : 


szono natychmiast w drogę powrotną, 

Po przybyciu na miejsce Olesia znowu wezwano do 
radży. Zamknęli się obaj w zacisznym i przemiłym pawi- 
loniku, gdzie spędzili około dwóch godzin na rozmowie, 
podczas której Barłamp dowiedział się, iż radża Mir 


z Alwaru otrzymał już był poufną wiadomość od Howardć , 
-o mającej nastąpić jego wizycie, 
Nazajutrz Oleś wstał wypoczęty, świeży i zdrów, jakby | 


nie odbył tej całej drogi, którą miał już za sobą, Otwo- . 


rzył oczy i rozejrzał się dokoła, a przypomniawszy sobie 
wszystko, co zaszło wczoraj, wyskoczył z łóżka tak szyb- 


ko, że omal siatki moskitowej nie porwał, przywołał słu- ; 


żącego i kazał sobie przede wszystkim przygotować ką- | 


piel, Odświeżony i najedzony, ubrał się w szaty, jakie 
mu przysłał radża Mir i wyszedł przed pałac, Z tarasu, 


na którym stał, rozciągał się niezapomniany widok na 7 


rzekę tak szeroką jak Wisła pod Toruniem, pełną w tej 
chwili catamaranów — prymitywnych barek tubylczych 
i nagich hindu, z których nieliczni tylko mieli na sobie 
doti, imitację majtek, W osobnej grupie Oleś widział ko- 
biety w ciężkich zasłonach i purdachach, lub też w po- 
wiewnych lekikich szatach kolorowych, które wyglądały 
na piasczystej plaży, jak barwnie rozrzucone kwiaty, 
Indziej znowu dostrzegał wyzmawczynie Pattini Devi, 
starsze kobiety strzógące cnót powierzonych sobie wy- 
chowanek, a nad tym wszystkim wznosił się na wysokim 
postumencie posąg jakiegoś bóstwa, które swą pogodną 
twarzą i uśmiechem przypominało widziane już niegdyś 
przez niego bóstwo. pogody i uśmiechu, Parvati, 


— No, Olesiu, bracie najmilszy — powiedział Barłamp 
do siebie — wylądowałeś kochanku szczęśliwie i wyka- 
raskałeś się z biedy, w jakiej jeszcze nie byłeś w swoim 
życiu, Cóż dalej? I 

W tej chwili stanął przed nim służący w pokornej po- 
stawie, wzywając go do radży Mir, . 

His Highness Mir radża na Alwarze, posiadający w swo» 
im tytule dwanaście najwymyślniejszych przymiotników, 
od słuchania których ludziom w głowach mogło się po- 
przewracać, była to postać wspaniała į piękna, W pierwa 
szej wojnie światowej brał udział po stronie koalicji i od- 
znaczył się nadzwyczajnym męstwem i odwagą, za co 
trzykrotnie był y najwyższymi odznakami an- 
gielskimi i francuskimi, a kiedy wrócił do rodzinnego Al 
waru, przynosił oprócz krzyżów godność pułkownika 
gwardii Jego Królewskiej i Cesarskiej Mości į sześć roz- 
maitych ran, Mimo przejścia wojenne Sir Mir-i-Khas, 
Daulat-i-Inglishia nie stracił nic ze swego świetnego za- 
wsze humoru, poczciwego uśmiechu, dobroduszności i hoj- 
nej ręki. Powszechnie uważano go za najdzielniejszego 
Himdusa i to nie tylko w rodzinnym jego państewku Al- 
warze, ale i w znacznie jeszcze szerszym okręgu sąsied- 
nich możnowładców. Słowo jego, jego głos rzucony na 
szalę wypadków w Indiach miało zawsze wielkie znacze- 
nie twałor, His Highness Mir kochał się w ludziach 
dzielnych, odważnych do szaleństwa i porywających się 
na rzeczy wprost nieludzkie, Kiedy więc otrzymał wia- 
domość od swego przyjaciela Howarda, z którym przyjaźń 
zawarł na polu walki, gdzie ieczętowali ją obaj 
własną krwią, że przybędzie do niego człowiek 
i z usposobienia do Jego Wysokości podobny, radża był 
i ciekaw i rad z tej obiecanej wizyty, 

Barłamp, stając na progu wspaniałej jadalni radży, 

— Ach, to pan, tak, proszę, zjemy razem śniadanie, 

Mam przy tym ciekawą nowinę dla pana, 


— Słucham Waszą Wysokość, 
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Kamienie i — plusk 


Kazimierz Wyka napisał kiedyś, że 
interesujący essay literacki (a doda. 
jemy: nieraz i dobra ksią/ka) nie wy- 
wołuje u nas większego efektu, jak 
kamień rzucony w wodę. A raczej 
jest jeszcze gorzej: gdy do studni 
<rzucimy kamień słyszymy  przynaj- 
(mniej plusk, natomiast zdarzenie lite- 
rackie przechodzi bezszelestnie i po- 
zostawia po sobie głuchą ciszę... 

Wiem, jaką na toe usiyszę odpo” 
wiedź: „Nie ma ludzi. Jesteśmy zu- 
bożeni. Najlepsi krytycy zginęli w 
czasie wojny. Inni pracują ponad si- 
ły”. Twierdzenia takie są siuszne, ale 
nie tłumaczą zjawiska. Straciliśmy 
wielu najtęższych pisarzy _ krytyków, 
to prawda. Ale jest jeszcze spory za” 
stęp uratowanych. Przybywają nowi. 
Są jeszcze publicyści i essayiści nie- 
wykorzystani, milczący, odzywający 
się zbyt rzadko, lub zaprzęgnięci do 
prac nieużytecznych. Aby wyjaśnić 
sprawę „plusku i kamienia“, trzeba 
sięgnąć po inną i trafniejszą od- 
powiedź, 

Znajduję ją w starym przedwojen- 
nym, znakomitym powiedzeniu Karo“ 
la Irzykowskiego:  „Literaci polscy 
dzieląj się na dwie kategorie: głuchych 
i głuszców'. Głusi — to ci, co nie 
słyszą odgłosu żadnych wydarzeń li- 
terackich. Głuszce — te tacy, którzy 
słyszą tylko samych siebie. Do ` glu- 
chych należał ma pewno autor prze- 
glądu prasy w pewnym wielkim 
przedwojennym tygodniku literackim, 
który pisał o gołębiach na placach 
starych miast w okresie, gdy mógł 
zanotować rozmowę polskiego publi. 
cysty Mauriac'iem, rezmowę peru* 
szającą najważniejsze zagadnienia 
nowoczesnej prozy powieściowej. 

„Tę gerzkie uwagi nasunęły mi się, 
gdym czytał. najnowszą, książkę Ka”. 
zimierza Czachowskiego „Pod pió- 
rem* *), Na ostatnich kartach tej 
książki zajmuje się autor sprawami 
teoretycznymi i dzieli krytykę na 
dwa rodzaje: wspóliczującą i przekor- 
mą, Podział tem, na pierwszy rzut 
oka, budzi wątpliwości. Czy proces 
krytyczny może mieć wiele wspólme- 
go z takimi uczuciami, jak współłczu- 
cie i przekora? Ale spójrzmy na spra* 
wę nie z punktu widzenia estetyki te- 
eretycznej, tylko współczesnej naszej 
rzeczywistości kulturalnej. Kryty. 
kiem współczującym według Cza- 
chowskiego jest ten, kto „chce pojąć 
i zrozumieć stanowisko autora, aby 
wydać o nim sąd na podstawie odpo- 
wiednio zastosowanych i wyłącznie 
dla danego zjawiska właściwych kry- 
teriów poznawczych*. Otóż, wbrew, 
pozorom, takich właśnie krytyków 
bylo u nas zawsze i jest dzić nie- 
zmiernie mało,  Najświetniejszym 
przedstawicielem krytyki „współczu” 
jącej* był Ign, Matuszewski, autor. 
niezapomnianej książki © stosunku 
modernizmu do Słowackiego, 

W przewadze byli zawsze „krytycy 
przekerni*, To ci, którzy dzieła sztu- 
ki traktowali nie jako przedmiot cie- 
kawości i zachwytu, ale stawali przed 
nimi jak przed przeszkodami, które 
trzeba usunąć ze swej drogi. Kryty- 
kiem przekornym (choć sam Czachow- 
ski mówi inaczej) był Brzozowski, 
urodzony polemista. Krytykiem prze- 
kornym był najczęściej Irzykowski, 
dostrzegający zawsze to wszystko, 
czego autor mie widział, nie wyko- 
rzystał, nie rozwinął.  Krytykiem 
„przeważnie przekornym bywał Ko- 
łaczkowski, 

Czachowski jest krytykiem współ- 
czującym, gdyż pobudką do pisania 
i zajmowania się sztuką nie jest u 
niego „esprit de contradiction*, ale 
gorąca 'dla literatury i pisarzy miłość. 
Na karcie tytułowej nowej książki 
Czachowskiego znajduje się dwu- 
wiersz Norwida: 

O pióro. Tyś mi żaglem aniel: 

skiego skrzydła : 

I czarodziejską zdrojów Mojże. 
ezowych laską. 

Czachowski, czujemy te dobrze, 

tyje cały w atmosferze literackich 

zagadnień., Nowe książki wita z ta” 


kim uśmiechem przychylności, 
miłośnik sportu, wbiegającą na boi- 
sko drużynę, Czachowski przeżywa 
proces równoległego wzruszenia do 
tego, które przeżywał twórca. Pióro 
jest dla niego istotnie żagldm na 
oceanie i jest laską czarodziejską do- 
starczającą coraz nowych wrażeń, W 
ciężkim okresie życia polskiego, pod- 
czas okupacji , Czachowski ułożył 
tom, który dziś się ukazuje i — jak 
wyznaje w dopisku — uk*adanie to 
było dla niego „istotnym wytchnie- 
niem moralnym", 


wackiego, jako „młodego człowieka, 
poety, co siebie z Mickiewiczem rów. 
na. Wydało mi się te potwornością... 
Z powodu Euzebiusza Słowackiego 
(ojca Juliusza), którego pisma zna” 
łem, zapamięta'em nazwisko zu- 
chwalca i zaciekawiłem się jego utwo- 
rami“, I Czachowski dodaje: „Sło. 
wacki był nie znamy. Do kraju pier” 
wej, aniżeli on przeniknął Krasiński. 
Znanymi byli: Bohdan Zaleski, Sewe- 
ryn Goszczyński, znanym być zaczy- 
nal Olizarowski. O nim głucho". 
Dużą wartość odkrywczą ma, jak sq_ 
dzę, ezkic Czachowskiego o Dyga* 
sińskim. Jak poemat czyta się „Słowo 
wstępne“ tej księćki. 

A teraz powróćmy do punktu wyj- 
ścia. Sprawa „plusku i kamienia, 
smutny obraz dyskusji literackich to- 
czących się o pustce i zmieniających 
się w przemowy dziada do obrazu, 
może znikłyby nareszcie — gdyby 
rozszerzył się u nas kng publicystów 
i krytyków „współczujących*, takich 
właśnie jak Kazimierz Czachowski. 

Wojciech Natanson. 


. 


„Pod piórem“, to zbiór szkiców na 
temat różnych zjawisk literackich ży- 
cią polskiego. Nie jest to książka po- 
dobna do dawniejszych dzieł Cza. 
chowskiego „Obraz wspóźczesnej lite- 
ratury polskiej“ i „Najnowsza polska 
twórczość literacka, „Pod r 


: usłyszał nazwiske Juliusza Sło- 


nie sygnalizuje i nie układa w obraz 
nowych zjawisk współczesności lite- 
rackiej, lecz powraca do spraw daw- 
niejszych, do Kochanowskiego, Mic- 
kiewicza, Słowackiego, Krasińskiego, 
Fredry, Berwińskiego, Dygasińskiego, 
Kasprowicza i innych. Mnóstwe tu 
szczegółów i uwag, które pozostaną 
bezcennym materia'em. Np. choćby *) Kazimierz Czachowski „Pod pié- 
cytata z pamiętników Jeża ø Słowac” | rem“, Kraków, Wydawnictwo Księ- 
kim: Opowiada on, że po.raz pierw-' garni Stefana Kamińskiego. 
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Krakowskie Muzeum Narodowe w nowym gmachu 


„Od Chrobrego do Kościuszki” 


rewyma stanie, gdy pierwsze bomby 
niemieckie zbudzity Kraków ze snu 


Kraków, w lipcu 
Zmowu lumąt deszcz. Przestrzeń, 
dzielącą nowe Muzeum Narodowe |i — złudzeń, 
od „4-ki”, malego, archaicznego i, Gmach jak imne wspaniałe bu- 
ciasnego tramwaju, odbywającego | dowle nowopowstającej dzielnicy 
swe copółgodzinme chyba „rejsy“ w muzeów, domów akademickich i im- 
kierunku eżywczych Błoń krakow- | stytucji naukowych, przywłaszczyli 
skich, przebiegamy w tempie Nur- | sobie odrazu Niemcy. Gmach muze- 
mi-Kusociński. Nie wiele to poma- | alny przerobili na kasyno guber- 
ga, zmoknięci do cna; ociekając wo- | nialne. W labiryncie nowych klatek 
dą i strzepując się z niej pod ko- | schodowych gubił się po przewrocie 
lumnądą muzealną, «cieszymy się, | wyzwoleńczym sam twórca gmachu, 
gdyż gości, zaproszonych na etwar- | inż. Bogatyński... 
cie wystawy orja polskiego jest] W dzisiejszych warunkach nie 
jeszeze tak mało, es nikną poprostu | mo'na marzyć o przywróceniu właś 
na tle murów olbrzymiego gmachu. | ciwego charakteru budowli ani o jej 
Chcieli my byt w zgodzie z zegar- | wykończeniu. Trzeba zadowolić się 
kiem i programem. Nasza niekra- | usunięciem  majwiększej  szpetoty 
kowska pumktualno'k nie była ni- genmańskiej przeróbki. Muzeum 
komu potrzebna. Czekamy więc w wznoszono etapami, pierwszy zakoń- 


Naredewego w Krakowie 
czerny w r. 1938, obj salę reprezen- 
tacyjna, westibul i salę najwyższych 
pięter fremtalnego członu imponu- 
jącego gmachu. Muzeum — te dzie- 
łe długotrwałych przygotewań, roz- 
ważań i kenkursu, na którym zwy- 


Nowy gmach Muzeum 


gronie reprezentantów starszego pē- 
Kolenia, poród których bieleje pisk- 
na głowa 77-letniego dyr. Feliksa 
Kopery i wyniosła postać również 
sędziwego b. senatora i wice prezy- 
denta miasta, inż. Rollege. Przewa- 
ła pokolenie sprzed pierwszej woj- | ciężył projekt opracowany najnowe- 
ny światowej, młodsze nie wł;czyło | cze'niej,  architektonicznej trójki, 
jeszcze punktualności do swych | in’. Bogatytiskiego, Kreislera i 
nót osobistych. Wreszcie są już | Szmidta, Pochwalono się nim na 
wszyscy, przynajmniej ci aktualnie międzynarodowym konkursie w Ma- 
najważniejsi. i drycie, zerganizowanym w r. 1934, 
è . bd przez Ligę Naredów. Pomyślane je. 

Otwiera wystawę im. miasta inż. | jake sanktuarium pamiątek pol- 
Tor i składa hołd inicjatorom i | skich, w którym zamknięta by mia- 
twćrcom gmachu, który ma pełne ła cała nasza przeszłość kul- 
prawo zwać się ogólmo-narodowym, | turalna i cała nasza męczeńska wal- 
gdyż na wzniesienie jego składała ka e niepodlegioć, Oryginalnego 


go artysty — mastreju zaś krypta 
z sercem twórcy Legionów, gen. 
Henryka Dąbrowskiego. Krótko- 
trwały, lecz przytłaczający polsk% 


bogaty zbiór szabel i mieczy, broni 


palnej, karabeli, ryngrafów, namiot 
turecki, pyszne rzędy na konie bo- 


jowe, sajdaki, kołczany i kafkany — 
lekkie tarcze obronne i inne szcze- 


góły uzbrojenia i władzy wojskowej. 
Do ostatniege działu należą niezwy- 
kle precyzyjnie wykonane buławy 
i buzdygany, zdobione hojnie drogi- 
mi kamieniami i koronkową wprost 
grawurą. Widzimy też na wystawie 


egzystencję, zabór niemiecki prze- | garłacz straży zamkowej ostatniego 


kreślił plany, przekształcił 


to, co, wojewody 


malborskiego Michała 


już stanęło pod dachem. Teraz trwa | Czapskiego z drugiej połowy 18 stu- 
praca, majaca na celu czę*ciowe zu- | lecia, 


żytkowanie budowli na wystawy 


bid' sce i odcisłżenie zbior'w, Toz- ło 
rzuconych po mieście w pisciu od-| 


działach i ich.. piwnicach.- Pierw- 
szą wystawę po'więcono 
polskiemu, po uporządkowaniu sali 
głównej, gdzie toczył się proces o- 
święcimski, jakby dla manifestacji, 
że wskrzeszona Polska zrodziża się 
na podłożu. sromotnej klęski nie- 
ludzkich najeżdźców. 


* 

Wchodzącemu na salę widzowi 
rzucają się w oczy przede wszyst- 
kim „Racławice* mistrza Matejki, 
nigdy nie ogledane z tak przestrzen- 
nej perspektywy. Przed potę' nym 
płótnem zgromadzono inne pamiąt- 
ki imsurekcji, kosy spod R wic, 
historyczne mundury i sukmany o- 
raz pistolet z datą 1783 — dar Wa- 
szyngtona dla bohatera dwóch :wia- 
tów. i 


orążowi. 


Bogactwo broni polskiej przetrwa- 

gł'wnie w zbiorach polskich 
wielmo'ów.  Nejcenniejszy w Nie- 
'wierzu ogołocony został już za na- 


szych czasów przedwojennych — z. 


magnackiej siedziby wywieziono 
mimo’ zakaz'w wiele wartościowych 
przedmiotów za Ocean. Dziś zdobią 
zamki snobistycznych milionerów 
i nejwieksze muzea amerykańskie. 
Przedtem już szczycił się okazami 
polskiego oręża cesarski Wiedeń 
(zbiór broni Radziwiła-Sierotki) 
Organizował wystawę — obok u=- 
roczystego poranku po więconego 


i setnej rocznicy Wiosny Lud w, urzą” 
| dzonego w- starej siedzibie Muzeum 
i Narodowego w Sukiennicach — jed= 
'no z niewielu przedsięwzięć w ra- 
mach „Dni Krakowa”, nie budzę- 
cych 'admych zastrzeżeń — kustasz 


dr. Z. Bocheński. Podzi :kowanie, ja- 
kie złożył inż. Tor dla pomocniczego 


| personelu muzeum nie stanowiło 


Chronologicznie rozpoczynają po- ję 
ylko retorycznego zwrotu, funkcjo- 
kaz wykopaliska najdawniejsze z o- | derjusze muzeatni włosyli . bowiesi 


kresu Bolestawowskiej potegi. Za- 


chowało się ich w ogóle nie wiele, 
tu przypomina ją szyszałk oraz szkice 
odtwarzające ówczesnych wojowni- 
ków. Szyszaków wykopano u nas 


tylko cztery i rzecz zmamienna | 


wszystkie na ziemi wielkopolskiej. 
Ten, de którego z nakożeństwem 
podchodzimy, wybobyte z bagien 
wsi Gorzuchy. ped Kaliszem, trzy 
inne w Gieczu, Gnieżnie i Nowo- 
siółce. Czy wszystikie chroniły gło- 
wy bolesławowsikich wojów czy też 
innych jakichś wojowników? Szy- 
szaki czyli szłomy polskie mocno 
spiczaste, zakończone były tuleją na 
pioropusz i noszą slady złocenia. 
Formę mają odrębną, różną od za- 
chodnich i wschodnich. 

Wiiród eksponatów z bli/fszej nam 
epoki, oglądamy obraz Matejki z 
półzbroją Stefana Batorego wykona- 
ny z oryginału w muzeum wiedeń- 


się cała Polska. Składki płynęły wyrazu miał mu dodawać Panteon 'skim do ebrazu „Batery pod Pasko- 


z najodleglejszych nawet kresów, | Stanistawa Wyspiańskiego z reali- 
|z najuboższych nawet kieszeni. Mu-,zacją nie wykonanych mi gdzie 
ry gmachu wznosiły się już w su- witraży  wawelgkich 


genialne- | 


wem“, bechter, rodzaj kolczugi, pan- 
cerz pol:czony ruchomymi płytami 
— wyrób pozmański z w. 16-tego, 


w przygotowanie wystawy wiele 

istotnego wysiłku. r 
Szkoda, że wystawa nie cieszy „się 
większą frekwencję. Kiedy zwiedza- 
łem ją po raz wtóry na sali mie uj- 
rzałem poza słu*bą dosłownie niko- 
go. Bez przekonania przyjąłem do 
wiadomości obja'mienie, że winna 
jest temu jedynie pora południowa. 
((Olsz). 


MULI TTIE TETTETETT 


„FANTAZY“ 
W TEATRZE POLSKIM, 


W związku z jubileuszem Teatru 
Polskiego i jego dyrektora A. Szyf- 
mana, który odbywa się pod proe 
tektoratem Prezydenta Rzeczypospo- 
litej Bolestawa Bieruta, w sobotę, 
10 lipca br. wystawiowy został po- 
raz pierwszy na scenie Państwowego 
Teatru Polskiego J. Słowackiego 
„Fantazy“. w re*yserii E. Wierciń- 
skiego, w dekoracjach i kostiumach 
T. Roszkowskiej. Muzykę skompo” 
mował W. Lutosławski. 
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Na co skarzy się 
WCZGSOWICZ oe AORERE 


Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego” 


Krynica-Zdrój, w lipcurza dopiero za... 


tydzień! A tymcza- 


Nie wszystko jest złotem, co się| sem 3-tygodniowy okres kuracyjny 


ieci. 
niestety, aż nazbyt często! Niewąt- 
pliwie Krynica jest wspaniała, ele- 
gancka, niewątpliwie imponuje czo- 
łowe to zdrojowisko polskie swoim 
bogactwem, swoimi marmurami, za- 
ehwyca pięknem krajobrazu. Na 
takim oliniewajacym tle tym bar- 
dziej nażą różne braki, niedociągnię- 
«ia, zaniedbania — denerwuje i obu- 


Widok na krynickie domy zdrojowe 

— stary i nowy — oraz (w gźębi) 

sanatorium  Ubezpieczalni Społecz- 
nej „Lwi Gród“. 

Foto — St. Mucha, Kraków 
rza zwłaszcza niedbały 1 lekcewa- 
bący stosunek do wczasowicza, czło- 
wieka pracy. 

Weźmy dla przykładu taką Po- 
radmię Zdrojową. Teoretycznie po- 
winien w niej zndleźć opiekę lekar- 
ską każdy ubezpieczony wczasowicz, 
skierowany na leczenie uzdrowis- 
kowe. Wyje/dżając do Krynicy z 
przekazem Ubezpieczalni Spożecznej 
w kieszeni, każdy z nich słusznie 
spodziewał się, że zajmą się nim le- 
karze społeczni i że będzie „mógł 
pazeprowadzić przyznaną "mu ku- 
rację. 

"Tymczasem jak jest w praktyce? 
W krynickiej Poradni Zdrojowej, w 
której w pewnych godzinach panu- 
je ścisk nie do opisania i rozgry- 
wają się „dantejskie sceny*, — jak 


I w Krynicy pozory mylą, | upływa szybko i kuracjusz daremnie 


dobija się o rozpoczęcie zabiegów! 
Chyba, że uda się do lekarza pry- 
watnego, gdzie z reguły otrzymuje 
ordynację lekarską na kapiele na 
poczekaniu. 

Nie chcemy być gołostowni i dla- 
tego wynotowujemy jeden z wielu 
wypadków z tego odcinka: 

Pewna urzędniczka „Orbisu”, za- 
trudniona w gmachu „Polonii* w 
Warszawie widząc, że cała jej ku- 
racja, po której spodziewała się tak 
wiele, bierze w łeb, zrozpaczona u- 
dała się do lekarza prywatnego, któ- 
ry od biednej urzędniczki zażądał 
2.500 zł. Urzędniczka, dla której su- 
ma ta stanowiła zarobek co naj- 
mniej tygodniowy, zdołała co praw- 
da utargować 500 zł zapłaciła — jako 
członek Ubezpieczalni Społecznej ze 
skierowaniem do Krynicy — nie- 
potrzebnie 2000 zł. 

Nie każdy znalazł środki, by o- 
płacić lekarza prywatnego. Najczęs- 
«ciej wczasowicze, klnąc na czym 
ğ#wiat stoi, czekali, marnując cen- 
my czas przyznany na kurację. Nie- 
cierpliwsi wyjechali z Krynicy na- 
stępnym pociagiem! 

Wszczęto wielki ałarm. Zaintere- 
sowano tymi nieprawdopodobnymi 
stosunkami Warszawę. Podobno 
niejedno zmieniło się w międzycza- 
sie na lepsze. Podobno zobowiaza- 
no wszystkich lekarzy  krynickich 
do ordynowania w pewnych godzi- 
nach w Poradni Zdrojowej. 

Zaniedbany jest w Krynicy pięk- 
ny park zdrojowy. Drogi i ście”ki 
od lat nieuporządkowane. Drzewa. 
które runęły w czasie burz i wich- 
rów, zatarasowują drogi spacerowe. 
Plac przed muszlą koncertową przy- 
gotowano do asfaltowania — jeno 
asfaltu jak nie ma tak nie ma! Da- 
leka bowiem i skomplikowana jest 
droga poprzez wszystkie labirynty 
zbiurokratyzowanych  zjednoczeń i 
central. W ogóle głębokie szczeliny 
i Hézne wyboje nakezuja / ostrożnie' 
posuwać się naprzód! No i rażą 
nasz zmysł estetyczny! Podłe, arcy- 
podłe jest w Krynicy kino. Wytiwie- 
tlane są filmy przedpotopowe. Wi- 


| docznie kinofikacja traktuje Kryni- 


cę na równi z jakimś Lubartowem 


cały ten „rwetes* nazwał pewien ku- |czy Jędrzejowem, zapominając, że 


racjusz — otrzymuje się przy zgło- 
szeniu „numerek“, uprawniający do 


kuracjusz krynicki przyjechał z 
Warszawy i Poznania, Krakowa i 


ajawienia się przed obliczem leka- | Łodzi, gdzie filmy wyświetlane w 


Szklany kościół w Krakowie 


Jak donoszą nam z Krakowa, ne | wporządzone byłyby ze 


posiedzeniu miejskiej Rady Artystycz- | 
nej przedstawił arch. Gruszczyński 


pleny na wybudowanie oryginalnego | 


kościoła, którego poszczególne części 


MA UBOCZU 


Srebrna papierośnica 
GOERINGA 


Jeden z wyższych urzędników 
samorządowych w Częstochowie 
— jak donosi „Dziennik Zachod- 
nì“ — chłubi się posiadaniem 
srebrnej papierośnicy z dedy- 
kacją Goeringa.  Papierośnicę 
tę urzędnik częstochowski otrzy- 
mał w okresie przedwojennym 
od samego Goeringa w czasie 
jego pobytu w Polsce. Dedyka- 
cja, jak z jej tekstu wynika, sta- 
nowi dowód wdzięczności za 
skuteczną ochronę pokaźnej o- 
soby Goeringa w czasie jego 
„wizyt“ w Polsce. O papieroś- 
nicy wiedzą prawie wszyscy 
mieszkańcy Częstochowy. Lud- 
ność zajęła już zresztą w tej 
sprawie wyrażne stanowisko. 
Nie uczyniły tego natomiast do 
chwili obecnej miejscowe wła- 
dze. A sądzimy — że wartoby 
się takim „wyższym  urzędni- 
kiem“ saluterecowak..- --Może- 
byśmy się przy tej okazji do- 
wiedzieli czegoś więcej! 


specjalnie 
przygotowanych płyt szklanych. Ko" 
óciół -o olbrzymiej długości nawy 
głównej — nie ustępującej pod tym 
względem nawie kościoła Mariackie- 
go, nie posiadaiby okien bocznych, a 
światło przepuszczałyby dwa szklane 
dachy. Wewnętrzna powała tworzyła- 
by rodzaj baldachimowego witraża. 
Również ze szkła spajanego przy po” 
mocy żelbetonowego wiązania, wyko” 
nane byłyby dwie wieże kościelne — 


j| jakby iglice, dochodzące do wysoko- 


dci 50 m, a umieszczone nie jedna 
obok drugiej, lecz jedna poza drugą. 
Kościół otoczony byłby kolumnadą, 
w nocy zaś oświetlałyby go barwne 
reflektory, 

Rada Artystyczna nie wypowiedzia- 
ta się jeszcze odnośnie fantastycznego 
projektu ze względu na nie dopetnie- 
mie ze strony projektodawcy pewnych 
formalności, które wymagają ujawnie- 
nia nietylko nazwiska architekta, ale 
także i osoby względnie jednostki 
prawnej, finansującej daną budowę. 
Wiadomo tylko że imieniem anoni- 
mowego na razie komitetu występuje 
jeden z krakowskich adwokatów. 

Projektodawca chciałby zrealizować 
swe plany na gruntach podmiejskiej 
dzielnicy Kobierzyn, gdzie zakupio- 
noby piaszczyste nieużytki i przemie- 
niono by je w zieleńce i ogrody. Pro- 
jekty arch. Gruszczyńskiego budzą 
żywe zainteresowanie w kołach arty- 
stycznych jak również stanowią temat 
dociekań, kto jest ofiarodawcą fundu. 


|szów na budowę nowej Świątyni, któ-fi barze ziołowym sprzedawane 
| rej kc 


''a musiałyby wynieść znaczne 


sumy, K. K.) 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Krynicy oglądał} już dawno. Przyda- 
łoby się tej instytucji trochę zmy- 
słu kupieckiego! 


wojenny, kiedy w Polsce było na- 
prawdę źle! Bardzo dużo do ży- 
czenia pozostawiają sklepy. rzeżnic- 
kie. Nawet w mięsne dni trudno o 
wędliny. Niektórym sklepom kry- 
nickim przydałaby się inspekcja sa- 
nitarna, tak samo i niektórym do- 

om wypoczynikowym. 

Za to dobrze funkcjonuje w Kry- 
nicy poczta, a nawet „Orbis“! O- 
statnia instytucja mogłaby stwyć za 
wzór niejednemu „Orbisowi* w kra- 
ju! Kazimierz Nądziński 


TA 


Ba Z WYSTAWY 
ZIEM ODZYSKANYCH 


z wWOcCtaw 
W czasie trwania Wystawy — 
Wydział Komunikacji MBW 
udostępni zwiedzającym pozna- 
nie stolicy Dolnego Śleska od- 
dając do dyspozycji 4 autobusy. 
W ten sposób zostaną pokonane 
duże przestrzenie . terenowe 
Wrocjawia i zwiedzajacy będę 
mieli okazję poznać zabytki i 
dzielnice wrocławskie. 


DD: zwiedzających Wystawę 

” zorganizowana będzie w 
sześciu punktach miasta pomoc 
lekarska, czynna w ciagu całej 
doby. Tabor wrocławskiego Po- 
gotowia Ratunkowego zostaż po- 
większony i rozporzedza w tej 
chwili siedmioma karetkami. W 
miarę potrzeby pomocy będą u- 
dzielaty również wojskowe 
punkty sanitarne. 


[Mosse Biuro Wystawy we 

Wrocławiu przygotowuje 
dla - zwiedzających wycieczek 
punkty wy'/ywienia, które wy- 
dawać bda śniadania, obiady i 
kolacje. Aby zapewnić wyciecz- 
ce wyżywienie należy zgłosić 
zapotrzebowanie i opłacić w 
biurach kwaterunkowych, któ- 
re mieścić się będą do Dworcu 
Gł'wnym, Dworcu Świebodz- 
kim i Dworcu Odrzańskim. Po 
zgżoszeniu i opłaceniu zapotrze- 
bowania żądana ilość wył'ywie- 
nia będzie przygotowana w wy- 
zmaczonym punkcie wyżywienia, 


RR Mle" td bł E BER, i KZK E AO ACRE O bie 


a terenie Wystawy w dziale 

„A“ otwarto  ekspozyturę 
PKO. Będzie oma załatwiać 
wszystkie normalne czynności, 
łacznie z pobieraniem z książe- 
czek oszczędnościowych, do wy- 
sokości 2 tysięcy złotych dzien- 
nie. 


IN: placu przed Pawilonem 

Przemysłowym Wystawy u- 
stawiono . wagon osobowy Pań- 
stwowej Fabryki Wagonów we 
Wrocławiu. +- Wagon należy do 
typu luksusowego, jest koloru 
-srebrno-biażego. Jest to pierw- 
szy wagon z serii pulmanów, no- 
wocześnie urządzonych. Obok 
pulmanu zajęły miejsca "m 
i węglarka. 


[Bawilony częšci społeczno- 

gospodarczej Wystawy 
przygotowują dla wielotysięcz- 
nych rzesz zwiedzających licz- 
ne niespodzianki konsumpcyjne. 
W pawilonie Państw. Przem. 
Fermentacyjnego otwarta będzie 
pijalnia wszystkich gatunków 
piw i porterów, produkowanych 
na Ziemiach Odzyskanych. Do 
piwa sprzedawane będą orzesz- 
ki ziemne. Centrala Rybna 
przygotowuje w swym pawilo- 
nie również wiele niespodzianek 
dla smakoszy. Centrala Mleczar- 
sko-Jajczarska organizuje w pa- 
wilonie nr 6 bar mleczny z kon- 
sumpcoją na miejscu: mleka, ke- 
firu, jogurtu i kanapek z serem. 
Centrala Przetworów  Owoco- 
wych otwiera bar przetworów 
owocowych i miodu do picia., 
Sprzedawane tu będzie: wino, 
kompoty, Świeże owoce oraz 
d/emy. Centrala Rolnicza otwie= 
ra „Bar ziołowy“ z konsumpcją 
herbat ziołowych: dziurawca, 
mięty i kwiatu lipowego. W 


a EE PTTEPTETTTTTE TTTYTTTTYTPESETETYTTTTENOPTYTYTY 


i będą również zioła w paczkach. 
MTL 


= 
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Kaik FOGCIODTY 


Błędne drogi 


/Już nie jesteśmy odcięci od świa- | szych zmaganiach z okupantem czy 


ta. Mocą umów filmowych zawarli- 
śmy. bardziej bezpośredni kontakt 
z kilku poważnymi ośrodkami tego 
przemysłu. 

O wielkim zainteresowaniu się. na- 
szym krajem świadczą wymownie 
przyjazdy zagranicznych filmowców, 
kręcących u nas filmy o nas i naszych 
osiągnięciach. Na ekranach polskich 
wyświetla się obecnie film centr. Wy- 
twórni Filmów  Dokumentarnych w 
Moskwie pt. „Polska“, nazwany 
słusznie przez prasę stoteczną „pie- 
śnią o ziemi naszej*. Do filmu użyto 
oryginalnych zdjęć z niemieckich 
kronik filmowych. Scenariusz napisał 
i zrealizował trzykrotny laureat na- 
grody stalinowskiej, 
pierwszorzędnych filmów jak „Stalin. 
grad“, „Lotnicy“, „Bohaterowie oj” 
czyzny*, „Linia Mannheima“, i in- 
nych — Leonid Warłomow. 

Ma'o znane są u nas w Polsce dłu- 
gometrażowe filmy dokumentarne — 
to też film o nas nakręcony przez 
obcokrajowców — wzbudził zrozu- 
miałe zainteresowanie. Nie było chy- 
ba Polaka, któryby nie opuszcza: kina 
z pewnym wzruszeniem po zobacze- 
niu tego filmu. Coś mimowoli chwy- 
tażo za gardło. Pokazano naszą prze- 
szłość, cierpienia okupacyjne i zryw 
do pracy w oswobodzonym kraju — 
tak prosto, bezpośrednio, bez patosu 
— że trudnoby się czegokolwiek 
uczepić, czy znaleźć jakieś nieścisło” 
ści. Realizdtorzy filmu powiązali ca- 
ły szereg faktów, może nawet nie 
chronologicznie ułożonych w atrak= | 
cyjną całość. Film jest produkowany 
dla zagranicy i pod tym "względem 
dobrze spełni swoje zadaniel 


Nie można tego filmu porównywać | 
z filmami nowej kategorii, jak „Sta- | 


lowe serca‘, „Jasne łany“, czy „Ostat- 
ni etap“, a jednak porównanie nasu- 
nie nam pewne myśli, nad którymi 
trzeba się głębiej zastanowić. 

I te trzy nasze filmy mówią o na- 
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Wytwórnia Warner Bros na- 
| kręciła film ò popularnym kom- 
| pozytorze współczesnym USA 

Gershwinie pt. „Błękitna rapso- 


dia“, Nie wiadomo tylko, czy 
film jest prawdziwą biografią 
twórcy „Błękitnej  rapsodii*, 


skich ekranach Jeanette Mac 


zycznej pt. „Spotkanie w Cen- 
tral Parku“ jako partnerkę Vin- 


najmniej młoda i jak widać 
pretensjonalna artystka nie 
braża publiczności. Obrażona ar- 


— i stać się ponownie rozwód- 
ką, 
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czyta cała Polsk? 
SLAAN NOORA CRANAR. 


twórca szeregu |, 


ze wstecznictwem. Mówię i całkowi= 
cie wypaczają obraz rzeczywisty — 
czasami nawet oómieszają nas. Jest 
to tym bardziej przykre — że sami 
nie potrafimy pokazać tego, cośmy 
przeżyli! 

Jeśli więc dotychczasowe próby w, 
tym kierunku się nie powiodły na” 
leżałoby sięgnąć po tematy do sce- 
nariuszy filmów potrzebnych do nie- 
wyczerpanego źródła — jakim są 
bezwątpienia biografie wielkich Po. 
laków, 

Bawią i uczą jednocześnie filmy z. 
życia nauki sztuki medycyny czy 
polityki. Inni kręcili przed wojną ca” 
łą masę filmów biograficznych. 

Tylko my, jakbyśmy wstydzili się- 
wlasnych wielkości. Pozwalaliśmy na 
to, że inni kręcili o Szopenie czy 
Skłodowskiej. A przecież życie cho- 
ciażby Mickiewicza czy Prusa jest 
kopalnią tematów czysto filmowych. 

Mieliśmy przecież muzyków litera 
tów. polityków i żołnierzy i o nich 
dla nas i zagranicy kręćmy filmy — 
aby wszyscy się nareszcie dowiedzie. 
li że byli i są Polacy o których war” 
to nie tylko pamiętać — ale i jeszcze 
|raz rozpamietywać ich życie i czynyl 
Czas nareszcie abyśmy o tym pamię- 
tali gdyż dojdzie do tego, że fiflmy 
o Polakach kręcić bedzie zagranica — 
w poszukiwaniu za tematami. 

A nuż tymi przesłankami kiero- 
wał się Film Polski ogłaszając ,„Mię_ 
dzynarodowy konkurs na nowelę fil- 
mową o Szopenie*.. Realizując taki 
film, — postanowiono "czcić setną 
rocznicę zgonu Szopena. Nowele o 
objętości okořo 30 stron maszynopisu 
| może ujmować pewne tylko fragmen- 
jty z życia artysty. Szczególne zna- 
czenie miałby okres narastania ge- 
niuszu muzycznego Szopena, podkre” 
ślający wyraźnie jego elementy pol- 
skości. Konkurs jest dostępny dla 
wszystkich. Nowela musi być 
utworem oryginalnym. Termin nad. 
syłania prac uływa z dniem-1 wrze. 
śnia br. Wyniki konkursu ogło- 
szone zostaną 15 października br. Prze 
widziano trzy nagrody: 1-sza 300.000 
zł, 2-ga 200.000 i 3-cia 100.000 zł. 

Mamy prawo przypuszczać, że pol- 
scy literaci przyczynią eię do tego, 
że po raz pierwszy powstanie film 
o Polaku — nie przynoszący nam 
wstydu « i naprawdę zabioną się do 
pracy, Jan Guzicki, 


p| LUDZIE FILMU | 


Robert Cummings 


filmowym — więc też sława je- 
go rośnie jak na drożdżach. 
Polskiej publiczności znany jest 
dotychczas z filmu „Carrie kła- 
mie“, Później został partnerem 
dobrze już uplasowanej gwiazdy 
— Deanny w filmie „Wieczna 
Ewa“. Mody amant, urodzo- 
ny w 1910 r. jest idealnym 
partnerem dla aktorek takich, 
jak Deanna — więc też powo- 
dzenie, a więcej jeszcze — gra 
jego „Wiecznej Ewy* przyczy- 
niły się do tego, że Mary Pick- 
ford zaangażowała Roberta 
Cummingsa do filmu pt. „Śpij 
kochanie* z Claudette Colbert 
w roli głównej. W czasie woj- 
ny Cummings kreował wiele 
ważnych ról m. in. w filmie 
pt. „Ciażo i fantazja". Naj- 
nowszym obrazem artysty jest 

„Stracona chwila“  Uniwersalu. Í 
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w ambulansie pocztowym 


Nieustanna praca w czasie i przestrzeni 


Bydgoszcz, w lipcu 


Zakratowane okna i biały list z 
czerwona pieczęcią na wagonie — 
oto oznaka ambulansu pocztowego 
czyli poczty ruchomej. Praca w ta- 
kim ambulansie, do którego prócz 
wyznaczonego personelu nie wolno 
nikomu wchodzić ze względu na 
bezpieczeństwo i tajemnicę kores- 
pondencji pocztowej, jest maio zna- 
ną. 

Podczas kiedy pasażerowie pocia- 
gu odpoczywaja na ławkach, podzi- 
wiając z okien wagonu widoki mi- 
jających wsi i miast, w ambulansie, 
który przyjmuje i wydaje na sta- 
cjach kolejowych ładunek  ocztowy, 
praca wre w całej peźni. Tu otwie- 
ra się worki pocztowe z listami, ga- 
zetami, przekazami itd., sortuje się 
paczki, oraz dzieli przesyłki na szla- 


, przeciekaż deszcz. 


musi więc mieć oczywiście zamitowa= 
nie, no i odpowiednie siży i zdro- 
wie. W pierwszym okresie wyzwo= 
lenia warunki pracy były ciękkie, 
gdy. w ambulansach nie było ani 
szyb, ani światła,  Ambulanserzy 
pracowali nóca przy własnych 
świeczkach, wagony były nieopala- 
ne, nieszczelne, tak, że poprzez dach 
Były wypadki, 
że ambulanserzy z powodu braku 


|wozów pocztowych urzedowali na 


otwartych wagonach towarowych, 
ba ambulanserzy bydgoscy nawet na 


I i 
| węglu na tendrach parowozów. 


Każdy z: ambulanserów : przejeżd'a 
wagonem kolejowym -w' miesiącu 
przeciętnie około 7 tysięcy kilome- 
trów, czyli w cijgu roku 2 razy 
dookoła kuli ziemskiej, tak, że wird 
tych po'eraczy kilometrtw znajduje 
się bardzo wielu milionerów, poże= 


ki i miejscowości. A to nie takie łat- | raczy przestrzeni. 
we, jakby się zdawało. Trzeba dobrze | ? , 
| A kiedy pociąg zajedzie na stację 


w Polsce zaledwie 4 osoby. 
Łódź, w lipcu 


Któż ze starszego pokolenia nie 
słyszał o słynnych cyrkach Sarassa- 
ni, Busch, Medrano, Krone? Któż nie 
słyszał o triumfalnych występach w 
tych cyrkach światowej sławy pol- 
skiego tria Barańskich, których wy- 

-ezyny wprawiały w podziw cesarzy, 
carów, królów i szachów? 


Przypomnijmy sobie my, którzy pa 
miętamy te cyrki i może widywaliś- 
my ich wspaniałe programy z „gwoź- 
dziem“ wieczoru — Barańskimi, przy 
pomniimy tym, którzy pamiętać tego 
nie mogą — za co to torsy Barańs- 
kich zdobiły medale ofiarowane na- 
szym słynnym rodakom przez panu- 
iących. 


Popisowym „numerem“ Barańskich 
(dwóch braci i żoną starszego z nich) 
. była karkołomna zawrotna jazda na 
rowerach po prawie prostopadłych 
ścianach drewnianego kosza o średni- 
cy kilku metrów, pozbawionego dna 
a zawieszonego na wysokości sze- 
ściu metrów nad aręną, wypełnioną... 
"dzikimi zwierzętami. 


* Przypomniimy sobie również, że w 
ciągu 56 lat kariery cyrkowei Mie- 
czysława Barańskiego, zarówno on 
jak f jego żona i brat kilkakrotnie 
ulegli upadkom z kosza na arenę, że 
kilka razy łamałi oni sobie w tych 
wypadkach kości a jedyna kobieta 
tria poniosła. w jednym z takich wy- 
padków śmierć. 


Dziś jedyny żyjący ze słynnego 
tria Barańskich, 76-letni Barański 
przebywa w Łodzi, gdzie w. jedynym 
w Polsce „Ośrodku Szkolenia Arty- 
stów Widowiskowych* wychowuje 
spośród zdolnej, łódzkiej młodzieży... 
swych następców. 


— P. Barański iest więc już sta- 
ruszkiem, ale wciąż jeszcze służy 
swej ukochanej sztuce — mówi kie- 
rowntk artystyczny Naczelnei Dyrek- 
cii Widowisk Rozrywkowych i rów- 
nocześnie kierownik Ośrodka Szko- 
lenia p. Jan Rutkowski, 


Cel istnienia ośrodka zdradza iego 
nazwa. Nie mówi 'ona iednak o zakre- 
sie szkolenia i wachlarzu rodzajów 
sztuki rozrywkowei obiętych progra- 
mem nauczania. Wyiaśnia nam to 
wszystko nadzwyczai uprzeimy (i iak 
się później przekonuiemy — oicow- 
ski dla swych wychowanków) kierow 
nik p. Rutkowski. 


Ośrodek ten iest traktowany za- 
równo przez Naczelną Dyrekcię jak 
i przez bezpośrednie kierownictwo 
narazie jako ośrodek doświadczalny i 
mimo, że nie było dotąd oficialnych 
zapisów, w tei chwili uczy się tu już 
około 60 dziewcząt i chłopców w wie 
ku przeważnie pomiędzy 14—18 ro- 
kiem życia. Chłopcy to naiczęściej 
sawodowo pracująca młodzież fabry- 


2) Wielka nadzieja szkoży, Tadzik Oszczepalsk. 2) 
niu w wykonaniu Janki Trząskiej 3) 15-letnia Basia wykonuje trudny „kanczuk”, 
4) Abecadło przyszżej akrobatki, 


wd E 


Balans na -rowerze 


czna, wśród dziewcząt zaś przeważa- 
ią uczennice gimnaziów. 


Lekcie odbywaią się oddzielnie dla 
młodzieży oboiga płci, ale uczy stę 
tu również numerów zespołowych .W 
pierwszych miesiącach istnienia po- 
wstałei w kwietniu szkoły prowadz! 
się tylko „klasę“ akrobatyki partero- 


wej, na przyrządach i na rowerach. | 


Instruktormi są wspomniany p. Ba- 
rański oraz znany akrobata p. Bu- 


Są jeszcze 


ludzie uczciwi! 


Mamy po wojnie niestety zbyt 
częste powody do skarżenia się 
na rozpanoszone złodziejstwo i 
brak uczciwości. I może dlatego 
tak bardzo cieszymy się z każde- 
go spotkania z UCZCIWOŚCIĄ 
i z każdego dowodu, że „jesz- 
cze nie zginęła”, a jakimś dziw- 
nym porządkiem rzeczy raz po 
raz pojawia się na powierzchni 
naszego życia. 

Jeszcze nie zapomnieliśmy wy- 
padku, kiedy jedna z Czytelni- 
czek naszego pisma oddaża w 
redakcji znalezioną na ulicy o- 
brączkę, a dowiadujemy się o 
nowym uczciwym znalazcy. Tym 
razem okazał się nim mieszka- 
niec Pożczyna-Zdroju. 

Zdarzyło się jednej z kuracju- 
szek — skromnej urzędniczce — 
(której się to zresztą nie zda- 
rzy?), że przez zapomnienie zo- 
stawiła torebkę na żawce w par- 
ku zdrojowym, a w torebce... 
caży majątek: wszystkie doku- 
menty i 5.000 zż w go- 
tówce. Kiedy w Domu Zdrojo- 
wym zauważyła brak torebki i 
zrozpaczona pobiegża do parku, 
zguby oczywiście już nie było. 
Na ławce siedziało trzech osob- 
ników, którzy o torebce nie nie 
wiedzieli. Do nie dającej za wy- 
graną i krążącej wokoło nie- 
szczęsnej ławki urzędniczki — 
po chwili podszedł jakiś pan — 
jak się później okazażo urzędnik 
leśnictwa w Pożczynie p. Jerzy 
Górski, zapytując, czy przypad- 
kiem nie szuka zgubionej toreb- 
ki. Przechodząc przez park za- 
uważył torebkę i  przechoważ. 
Tak więe po wstępnych „bada- 
niach“  ucieszona  kuracjuszka 
odzyskała opżakiwaną już zgubę. 

Niema to jak mieć szczęście 
do uczciwych ludzi, no ale na 
przyszżość radzimy... nie zapo- 
minać! A przynajmniej tak džu- 
go, jak długo podobne wypad- 
ki uczciwości ludzkiej będą 
odosobnione. (fa) 


Aaa 3 ia, znacznym podwyższe- 
Figurę tę wykonują 
Foto IKP — Łódź. 


rzyński. W przyszłym roku szkolnym 
przewidziane jest otwarcie klas” ba- 
| letowei, obeimuiącei taniec zespoło- 
wy i solowy, narodowy, klasyczny, 
i akrobatyczny. Poza tymi przed- 


miotami wykładowymi będą: dykcja, 


umuzykalnienie i organizacia wido- 
wisk. 


W dużej sali, w której kiedyś mie- 
Ścił się rozrywkowy teatrzyk, atmo- 
sfera 'panuie niezwykła | w niczym 
nie przypominająca.. szkoły, choć 
młodzież przestępniąca jei progi w 
ciągu trzech miesięcy nauczyła się 
tak dużo i tak wielkiej a niezwykłej 
nabyła sprawności fizycznej. 


l 


Nikogo: nie przymusza się tutaj do 
niczego. Nie ma rozkazów, nie ma na- 
kazów. Pod wprawnym okiem instruk 
torów i kierow ika młodzież ćwiczy 
te figury czy dyscypliny, do których 
ma zamiłowanie a przede wszystkim 
talent. Zbyt niebezpieczne i ryzykow 
ne próby są umieiętnie hamowane. 
Przyjdzie czas, gdy mięśnie nabiorą 
większej siły i pewności, a wówczas 
nauczyciele pozwolą i na próby a- 
krobatyki wyższej klasy. Stąd też nfe 
ma tu wypadków, od których zresztą 
chronią grube materace į maty. 


Naukę więc traktuje się w Ośrodku 
bardzo indywidualnie. I może dlatego 
z entuziazmem ćwicząca młodzież 
stwarza numery. n'ewidziane dotad w 
żadnym cyrku Świata, (bo tak chyba 
być musi. jeśli nie widział ich przez 
pół wieku w naiwiększych cyrkach 
Świata występuiacy p. Barański). O- 
środek ma już dwa takie „numery“. 
Właśnie demonstruie je nam: ich 
twórca i.wykonawca — 18 letni Ta- 
deusz Oszczepalski, Piękne choć na- 
prawdę krew w żyłach mrożące wi- 
dowisko  dowodzące niezwykłej 
sprawności mięśni i przytomności u- 
mysłu tego chłopca, 


A wspaniała akrobatyczna iazda na 
rowerach 15-letniej Jadzi Sicińskiej, 
czy nieco starszej Janki Trząskiei? 
Akrobatyka parterowa Irki Domżals- 
skiej, skoki ulubieńca wszystkich 16- 
letniego chłopca zwanego „małpiąt- 
kiem“ "mostki i „stójki* Wiesi czyż 
nie muszą budzić podziw? 


Dużo kształci się tu- talentów, 
wśród których zapewne niejeden 
jest z. kategorii „wielkich”. Dlatego 
też niepokój budzi groźba odebrania 
Ośrodkowi sali (położonei przy od- 
ległei od Śródmieścia ul. Kopernika) 
bez ekwiwa]entu w postaci innej rów- 
nie dobrei sali. Ii również dlatego... 
pod adresem Naczelnei Dyrekcii prag 
ntemy wyrazić życzenie, aby dla 
tych miłych entuzjastów sztuki cyr- 
kowei zakupiła — jednolite kostiumy 
ćwiczebne t aby znalazła Środki na... 
dożywienie tei młodzieży, u której 
w bardzo licznych wypadkach znać 
jeszcze niestety ślady okupacii w po- 
staci zbyt 


cjach kolejowych ładunek pocztowy, 
i przepisy, aby wywiązać się ze 
swego zadania. Trzeba się przy tym 
ypieszyć, by przesyłka pocztowa nie 
zajechaża dalej, a wydana zostaża na 
wżłasciwej stacji. Na samych sta- 


cjach, podczas postoju pociągu, trze- 
ba się równia. bardzo śpieszyć, 
gdyż wiadomo — pociąg na pocztę 
nie czeka. Gazety, drukowane w 
nocy, listy polecone, ekspresowe, 
zwykłe czy inne przesyłki doręczo- 
ne być muszą adresatowi. w porę, 
Jedno przeoczenie ambulansera i 
skierowanie pakietu gazet na nie- 
i dpcwiedni szlak, narazi licznych 
| abonentów na to, iż otrzymają te ga- 
|zety dopiero nastspnego dnia. 


Najwięcej pracy jest 'w okresie 
przedówiątecznym i około pierwsze- 
go każdego ,miesieca. Wtedy „kole- 
jowi pocztowcy* napoca się niemato. 
spiesząc się w oddawaniu i przyj- 
mowaniu ładunku na stacjach i po- 
cąc się również z powodu odpowie- 
dzialności, jaka na nich cisfy. A 
odpowiedzialnolć ta jest bardzo 
wielka! Ilo:k odebranych i wyda- 
nych przesyłek musi się zgadzać w 
przychodzie i rozchodzie. Za każdy 
zaginiony list polecony, wartoscio- 
wy, paczkę czy worek, czyni się 0- 
czywiście odpowiedzialnym — am- 
bulansera. 

Najmniej pracy jest w 
pońwi-tecznym i 
Witedy ambulanserzy mogą 


okresie 


w poniedziałki. 
ode- 


tchnąć troche i stačich nawet na to, 
by z zakratowanych okien wagonu 
podziwiać piękno okolicy, które naj- 
ładniejsze są na takich szlakach 
jak. np. przez Bory Tucholskie, 
Szwajcarię Kaszubską — do morza 
— na szlakach Pomorza Zachodniego 
i Dolnego Śleska. 


Jakie są warunki pracy ambulan- 


sera? Nie zna on oczywiscie nie- 
dzieli, ani swięta. Dla niego świę- 


słabych nieraz mieśni, | to — to dzień wolny od jazdy. Nie 


mięśni nie mogących podążyć za wiel | zna on urcc''ówanego trybu ycia, 


ką ambicją. 


dni i nocy. Do takiego trybu życia 


końcowa — pocztowcy-ambulanse- 
rzy, po wydaniu całego ładunku, 
odpoczywają w swoich kwaterach, 
lepszych i gorszych, a czasem ta- 
kich że wolą nie: opuszczać wago- 
nu, tylko owijaja się w koc i <piq 
na rozło! onych: na -podzodze próż- 


„nych workach pocztowych, jakby w 


najbardziej miękkim łóżku... 
Henryk Kopeć 


Tak jest 
w całym kraju! 


Wiadomo każdemu aż nadto 
dobrze, jak tragicznie przedsta- 
wia się u nas praca spożeczna. 
W 'katowickiej „Gazecie Robot- 
niczej* znajdujemy na ten temat 
świetny, choć kiłkusetwierszo- 
wy felieton Zenona Wiktorczy- 
ka, z którego warto zacytować 
taki trafnie naświetlający to 
zagadnienie fragment. 

„Rozmawiałem ostatnio z jed- 
nym znajomym mieszkańcem 
pewnego miasteczka powiatowe- 
go. Pytałem go o rozwój prac 
na rozmaitych odcinkach. Wy- 
mieniając nazwiska czynnych o- 
bywateli w poszczególnych or- 
ganizacjach wzgl. prowadzących 
tzw. „ożywioną dziażalność spo- 
żeczną' powtarzał on kilka sta- 
le tych samych nazwisk. 


— Jak to??? — zapytałem — 
wszędzie ci sami ludzie? Innych 
już tam nie ma poza tymi kil- 
koma? 

— Są — odpowiedział mi mój 
rozmówca — ale jakoś się nie 


chce im robić. 

— Może nie mają czasu?? 

— Gdzie tam nie mają! Nie 
chce im się. 

— No, a jak wywiązują się ze 
swoich zadań ci, którym się 
chce? s 

— Hm, jakby to panu powie- 
dzieć... Najpierw to między ni- 
mi są tacy, co sami chcą wszyst- 
kie sroki trzymać za ogon, by 
wszyscy © nich wiedzieli i 
wszyscy © nich mówili — ci to 
więcej mówią niż robią, a potem 
są tacy, co to chcieli jedną ro- 
botę zrobić. porządnie, ale od 
razu wciągnięto ich do dziesię- 
ciu innych i teraz latają z ze- 
brania na zebranie, z sali po- 
siedzeń do sali posiedzeń, u- 
chwalają, ustalają, lecz na sa- 
mo wykonanie tych uchwał zo- 
staje im najmniej czasu, a do 
pomocy nie mają nikogo”. 

Praca spożeczna musi być na 
gwałt zreformowana, Z „ewa- 
niactwem* i „poszukiwaniem 
frajerów“ — jak to dosadnie 
okreśła autor — musimy skoń- 
czyć radykalnie. Nie wolno bez 
kresu tolerawać 7a, panoszącego 
się bezczelnie w całym kraju i 
wyrządzającego każdej akcji 
spoż>ecznej niepowetowane szko- 
dy! 
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Pa'ac magnata niemieckiego | 


= kolonią leczniczą dla dzieci polskich ——— 


Bydgoszcz, w lipcu | 


"Dziewczynki kończą gorączkową 
pracę nad kolorowymi sukienkami z 
krepy, po czym różnobarwny ich ko- 
rowód gromadzi się na zielonej mu- 
rawie, gdzie przed chwilą chłopcy 
kopali piłkę. Jasnowłosy chłopczyk 
zagrał na akordeonie i w takt wal- 
czyka odrywa się od wdzięcznej gru- , 
py 8-letni cherubinek w ognistej su- 
kience, pląsając przed nami tak 
wdzięcznie i uimująco, że trudno po- | 
wstrzymać się od słów zachwytu. 


To Elżunia Majcherek, która przy- 
jechała na kolonię z innymt dziew- 


czynkami i chłopcami z wszystkich” 


miast, a także wsi pomorskich, gdyż 
poza dziećmi robotników i inteligen- 
ej! pracującej, są 'tu także dzieci 
chłopskie. I oto teraz popisują się 
przed nami śpiewem i tańcami, wy- 
uczonymi przez żonę wychowawcy p. 


szkół bydgoskich, bardzo jak widać 


ią się jego rąk, marynarki, a jedna 
| z dziewczynek tuli się do niego, mó- 
| wiąc mu pieszczotliwie „tatusiu”, 


— Zostałem niedawnoviei tatustem 
— opowiada nam wychowawca. — 
Jest to sierota z Ciechocinka. Przy- 
lepeczka — tak przylgnęła do mnie 

|f żony, że postanowiliśmy ją adop- 
tować, mimo, iż mamy 3 synów. 


Zatkało mnie. Nauczyciel, wycho- 
wujący ze swej mizernei pensji troje 
| własnych dzieci, przybiera sobie je- 
szcze czwarte! 


Myślę w tym miejscu o licznych 
sierotach w Polsce i o tych kobie- 
tach, którym nie ma kto powiedzićć 
„mamusiu“... 


Kolonie mieliśmy f przed woiną, a 
jakże — ale nie taką! Sama obiiałam 


przez dzieci kochanego. gdyż czepia- 


Wróblewskiego, nauczyciela jednej ze | Sie rokrocznie po koloniach harcer- 
22440004200000000000000000000040000900000004000 $ Skich. Wprawdzie spartański tryb ży- 
s $ cią dobrze wpływa na wychowanie. 

żale tylko „młodzieży zdrowej. A tutaj 
; kolonie nie są zwykłymi koloniami í 
¿to nawet nie dlatego, że stę mieszczą 
iw pałacu, a że są to kolonie leczni- 
żcze! Takich leczniczych kolonii Urząd 

; Zdrowia Woi. Pomorskiego żorgani- 
į zowat 5. Jedną przecîwreumatycz- 
żną w Ciechocinku, i 4 przeciwgruźli- 
$ cze w Grabowie, Smarzewie, oraz w 
;pałacach Alvenslebenów w Ostro- 


Do redakcji wpłynęło 619 trafnych; I : mecku i Głuchowie, w którym się o- 
rozwiązań. Drogą losowania nagro-: becnie znajdujemy, 
dy otrzymają: p. Maria Wyrob- Do tego wzorowego ośrodka kolo- 
ezanika Bydgoszcz, ul. Śniadeckich i niinego przybywają, na 5 tygodnió- 
28 m 4 (prosimy przybyć osobiście: We turnusy dzieci zagrożone gruźlicą. 
do redakcji po odbiór nagrody) oraz albo przebywające pod jednym da- 
p. Stefan Szynaka, Lidzbark Welski chem z chorymi na gruźlicę, w któ- 
ul. Stare Miasto 4. Nagrodzeni otrzy- rym to wypadku kolonie mają za cel 
mają wartościowe ksisrki. i przerwanie na pewien czas kontaktu 

. . iz chorymt. Dzieci przysyłane są 
Uwaga! 


a 
Termin nadsyłania roz- ; przez stacie przeciwgrúżlicze wraz 
wiązania zadania nr 4 upływa 15 bm.: z kartoteką, kontynuowana na miej- 

ZADANIE NE 5 . $ sou przez stałego lekarza,” pod któ- 

„rego obserwacją dzieci się znadują. 

W poszczególne kwadraty wpisać ? + Oprócz tego jest ruchomy ambulans 
wyrazy o zamieszczonym poniżej; dentystyczny: z rentgenem, dwie hi- 
maczeniu. Wyrazy czytane tak po-* gienistkt, nie licząc wychowawców, 
ziomo jak i pionowo dadzą jedna- £ opiekuiących stę dziećmi, a składają- 
y os brzmienie. : ; cych się z nauczycieli i maturzystów. 
| sym Lao „w. Po Zbliżamy się do UNRRowskiego 
Pd pos pw we į gabinetu dentystycznego na kółkach 
w g a. Ae ze? ;1 przyglądamy się Jasiowi. siedza- 
o masa R adoda 2 za f cemu na krześle „operacyjnym*. Ma 
Fa i a A A wi Arik, $ buzię szeroko otwartą, ale nie ze 
4 pais 4 szoł jg U 4 ny, $ zdziwienia, że tylu obcych tu przy- 
o Daga sagi pge ja 4; było gości, a dlatego, że przerwaliś- 
wspak), OMA": my dentystce zabieg w chwili, kiedy 


tyczna kawa (wspak). $ 
K 0 War Zł kazała mu otworzyć _ szeroko buzię. 


; Wewn t m 
anie Spokojnym, 2) Wielbiciel, 3)ł fosy reir An wszystko 
Imię męskie włoskie, 4) Tkanina ż £ 
wspak), 5) Figiel (wspak). $ A teraz idziemy zobaczyć jak dzie- 


Kwadrat IV — 1) Wyznaczonaż ©! mieszkają. 
droga, 2) Środek lokomocji, 3) No- $ — W chwili obięcfa przeze mnie 
minacja, 4) „Śpiący“ 1. mn. — rodzaj; pałacu — objaśnia naczelnik Woj. 
żeński, 5) Imię bohatera powiesci $ Urz. Zdrowia ‚dr, Zasztowt, — gro- 
M. Lebranca. ;ziło mu ostateczne rozszabrowanie. 

Kwadrat V — 1) Narodowy instru- i Był kompletnie zniszczony, tak że 
ment szkocki, 2) Odwa'ny, dzielny? ¿trzeba było niemałych inwestycji, bo 
pohiszpańsku (wspak), 3) Miasto; 3 milionów zł by zrobić z niego to, 
portowe w Niemczech, 4) Zamiesza- $ co widzimy. 
nie, 5) Imię żeńskie. $ — Zamieniłem stę — mówi dalej — 

Kwadrat VI — 1) Łódź sportowa, $ w inżyniera, kupca, budowniczego, bo 
2) Miejsce produkcji cyrkowej, 3); tyle tu trzeba było starań w związku 
Liczba, 4) Oszacowanie 
5) Przepisy „Żabie kollcielnego. 


+ dowlanymi itd. 
* Energia ta i ofiarna praca w służ- 
Rozwi A zadania nadsyłać do? bie zdrowia, oraz wkład pieniężny nie 
21 bm. 


+... 
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KWADRATY MAGICZNE 


ze 


(wspak) ; z zakupami materiałów, firmami bu- 


poszły na marne, bo stworzona Zo- 
stała całość „na 102“! 

Wewnątrz pałacu-— jak w cacku. 
Pokoje wymalowane są jasnymi, cie- 
płymi kolorami, Mebelki nowe kolo- 
ru miodu, dużo oryginalnych etaże- 
rek i stojaków do kwiatów i pełno, 
pełno kwiatów t obrazków, tak że jest 
tu nie tylko Ślicznie íf czysto, ale 
bardzo przytulnie. Łóżka są szwedz- 
kie na sprężynącch, oraz aluminiowe 
z reparacji wojennych. DR: pry- 
sznice, korytka do mycia Nóg — wy- 
łożone kafelkami. Urządzenia te są 
wprost komfortowe. f 

Na drzwiach rozkład dnia. Dzieci 
bawią się w 15 ha parku Z jeziorem, 
a jedzą 5 razy dziennie. Zawartość 
kalorii: ponad 4.000 Jadłospis zmie- 
niany jest co 10 dni, aby potrawy się 
nie często powtarzały, 

Po zakończeniu wakacji szkolnych 
pałac zamieniony zostanie na stałe 
prewentorium do którego przybywać 
będą dzieci, zagrożone gruźlicą na 
turnusy 3 miesięczne. Tu również — 
dobrane wiekiem będą się uczyły, 
aby nie przerwana została ciągłość 
nauki w szkole, 

Pomyślcie, mili Czytelnicy, jaka to 
satysfakcja, że w byłej rezydencji 
jednego z katów hitlerowskich, któ- 
rzy zaprzysięgli zgubę Polakom. roz- 
lega się dziś gwar i śmiech polskich 
dzieci, że tutaj ratuje się ich osłabio- 
ne woiną ciałka, ratuje się ich zdro- 
wie, wydzierając je groźnemu wro- 
gowi — gruźlicy, 

W. Drygałowa. 


Nr 188 mmm 


Wielki cyrk w USA 


Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego“ 


Nowy Jork, w lipcu. 

Prezydenta w Ameryce nie wybiera 
parlament; w którym walka stron* 
nictw ograniczona jest do małego 
grona kilkuset  parlamentarzystów, 
lecz wybór następuje drogą po* 
wsżechnego głosowania. Trzeba więc 
wybrać takiego kandydata, który 
zdoła skupić na sobie większość „ok. 
70 milionów uprawnionych do głoso* 
wania obywateli. Powoduje to, że 
samo już wyznaczenie kandydatów 
jest przedmiotem zaciętej walki w 
łonie danej partii i, że stosuje się 
metody, obce naszemu europejskie* 
mu życiu politycznemu. 

Wybór kandydata na prezydenta 
dokonywują partie na specjalnych 
kongresach, które w roku bież. odby* 
wają się w jednym i tym samym 
mieście, a mianowicie — Filadelfii. 

Partia republikańska dokonała już 
wyboru swojego kandydata w osobie 
gubernatora stanu Nowy Jork — To* 
masza Dewey'a. 12 lipca zbierają się 
w Filadelfii demokraci, którzy stoją 
przed ciężkim wyborem. Tradycja 
każe mianowicie, aby ustępujący 
prezydent był powtórnie wysunięty 
na kandydata, tymczasem popular’ 
ność Trumana spadła poważnie. I nie” 
którzy demokraci na gwałt foreują 
kandydaturę gen. Eisenhowera, popu* 
larnego „Ike”, który jednak dotych* 
czas okazuje mało chęci do stania się 
kandydatem jednej partii i chciałby 
być czymś w rodzaju kandydata „jed? 
ności narodowej”, o czym jednak nie 
ma mowy. 

Wreszcie 25 lipca zbiera się w Fi: 


Rządy mijają,a woni zostają 
Historia woźnych, którzy nie chcą 


=— opuścić swoich stanowisk —= 
Korespondencja własna Ilustrowanego Kuriera Polskiego 


Kraków, w lipcu 

Przed kilku laty bawił się cały 
Paryż komedią, w której bohaterem 
był osobisty wożny ministra. Żona o= 
pułsiciła go oddawna zmaleńkim syn- 
kiem, który po latach poktwięciwszy 
się polityce, został na skutek jednego 
z tych licznych wówczas kaprysów 
Izby i powtarzających się ustawicz- 
nie przesileń, ministrem oświaty. 
Objął też od razu. swój urzed, a jed- 
ńą z pierwszych jego klientek była 
matka, chcąca mu pogratulować tej 
tak świetnej kariery. Wchodzi do 
przedpokoju biura i kogo tam wi- 
dzi? Swego b. męża, jako wożnego 
ich syna. To grozi skandalem, lub 
conajmniej odlmieszeniem! Co za 
żer dla opozycji, dla kabaretów 1 
śpiewaków ulicznych. Spowiada się 


więc ze wszystkiego ministrowi: ów, 


pan, który go wychowywał nie był 
jego rodzicielem, tylko jej przyja- 
cielem. A rzeczywistym papą jest 
jego wożny.. Minister pojmuje od 
razu niebezpieczeństwo takiej sy- 
tuacji, woła woźnego i osłwiadcza 
mu, że postanowił nagrodzić jego 
długoletnią wierna służbę i prze 
niek go z dużym awansem na pro- 
wincję, ? 

Woźny blednie z oburzenia. Wów* 
czas matka, stojąca dotąd na ubo. 
czu, podchodzi do wożnego i przy- 
pomina ich dawno minioną prze- 
szłośk, prosząc goraco o zgodzenie 
¿się na propozycję ministra. Musi 
;przecież zrozumieć, że nie może zo 
stat woźnym własnego syna! Dla- 
czegó? — pyta bohater. Przecież « 
tym nikt nie wie! Za cóż zresztą 
mają mu wyrządzać tak wielka 
krzywdę? Ma świetmą posadę, z któ- 
rej jest dummy. Wszyscy starają 
się o jego względy, z napiwkótłw ku- 
pił już sobie domek na przedmie 
ciu, jest wyrocznią w swej kawiar: 
ni, gdzie nawet deputowani przy- 
chodzą, aby posłuchać jego zdania, 
pracy Mma wiele, a tu za to wszystko 
minister ofiarowuje mu nędzmą po- 
sadkę kustosza w jakimś prowin- 
cjonalnym muzeum! 

Woźny ociera łzy upokorzenia i 
dodaje; — Pocóż te wszystkie kło- 
poty, kiedy minister i tak długo tu 
nie zabawi.. - 

Takiego drugiego wożnego, rozko- 
łchanego w swym. stanowisku, które 
go za nic nie chciałby porzucić, od- 
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kryto w francuskim ministerstwie, 
skarbu. Jest nim Henryk  Dufoix,' 


osobisty woźny szefa tego urzędu, 
a zarazem zdolny rzeźbiarz, członek: 
Zw. Artystów Francuskich — i au- 
tor wielu biustów ministerialnych. 
W wolnych chwilach, kiedy mini- 
ster wysiaduje w Izbie, a tnzeba 
czekał na jego powrót, pan Dufoix 
nakłada na swój frak i łańcuch pre- 
zydialny, fartuch robotniczy i w 
małej izdebce, obok poczekalni, lepi 
biusty, które potem odlewa w brą- 
zie. Bo kuć w marmurze nie pozwa- 
la mu obowiszująca cisza w urzę- 
dzie. Możnaby również i% o za- 
kład, że gdyby panu Dufoix ofiaro- 
wano stanowisko kustosza w jakiej 
prowincjonalnej dziurze, odrzuciłby 
taką propozycję z *burzeniem. Jest 
wożnym, a równocześnie cenionym 
rzeźbiarzem, wystawiającym corocz- 
nie swe dzieła w Salonie paryskim 

Ostatnim dziełem p. Dufoix jest 
biust premiera francuskiego Schu- 
mana. (w) 


W. GARACZICH 


ladelfii kongres „trzeciej partii”, któ” 
rej kandydatem jest Henry Wallace; 
walczący z kołami  imperialistycz 
nymi USA. Pewna liczba milionów 
głosów, jakie skupi na sobie Wallace 
powoduje, że zarówno demokraci jak 


i republikanie muszą zdwoić kampa” . 


nię wyborczą, kiedy dawniej walka 
toczyła się jedynie między nimi. 

Kiedy zebrał się w Filadelfii kom 
gres republikanów, jedno z wielkich 
pism amerykańskich napisało: „Wiel 
ki cyrk został zainaugurowany”; 
I rzeczywiście, obrady kongresowe 
w Filadelfii posiadają łączne cechy 
zgromadzenia. politycznego, kierma" 
szu i ludowej zabawy.. “ 


W okresie trwania kongresów za 
zwyczaj surowa Filadelfia zmieniła 
swoje oblicze. Ulicami miasta prze” 
chodzą coraz to nowe pochody, de” 
monstrujące za tym czy innym kan” 
dydatem, a na czele kroczą orkięstry 
żeńskie, tak popularne w USA, skła* 
dające się z kuso ubranych pięknych 
girlsów. Nad ulicami zwisają trans" 
parenty, głoszące zasługi poszcze” 
gólnego kandydata, przed którego 
domem, jak przed lokalem kongreso* 
wym, wystawione są olbrzymich roz* 
miarów symbole partyjne: osioł u 
demokratów, słoń u republikanów. 


Przeszło tysiąc delegatów z po 
szczególnych stanów przybywa na 
powszechny kongres, niejednokrotnie 
nie tylko z żonami, lecz również 
i z dziećmi. Niech i rodzina ma coś 
z tego, że ojciec jest wpływowym 
politykiem, zresztą partia i kandydaci 
wszystko płacą... 


A nawet nie tylko płacą! Podczas 
kongresu republikanów można się 
było w kwaterach kandydatów darmo 
zaopatrzyć w różne dobre rzeczy. 


U Dewey'a można było dostać poń* 
czochy nylonowe, torebki, ser. Stass 
sen rozdzielał wśród delegatów i ich 
rodziny czekoladę, kawę, ser, a ładne, 
młode dziewczyny w mgnieniu oka 
obwieszały przybywających medalioe 
nami z wizerunkiem kandydata, 


Republikanie oprowadzali poza tym 
po mieście wielkiego słonia, obwie* 
szonego  czwórlistkami koniczyny. 
Demokraci, dla pobicia słonia, będą 
musieli oprowadzić* chyba całą gros 
madę... osłów! 


Cyrk w Filadelfii trwa więc w psk 


ni. Można się najeść, zabawić, coś 
do domu zabrać, a w dodatku nieco 
pointrygować, jedyna okazja raz na 
4 lata. A od końca lipca rozpocznie 
się w całym kraju kampania wybor 
cza. „Madein USA", olbrzymia, krzyk“ 
liwa i kosztowna, a wreszcie cyrk 
zakończy się w listopadzie, kiedy wy” 
borcy okrzykną, kto dobiegł pierw” 
szy do mety: Truman, Dewey czy też 
outsider Wallace... B. L. 


Kraina gi gór podniebnych 


Nowoczesne oblicze Kirgizji 


W kronikach staro: 
zakątek Azji Środk 
wany przez narody krainą 
podniebnych*. 


ych ten 
był nazy- 
„Gór 


których obsuwają się w doliny lo- 
dowce, tworząe po stopnieniu obfi- 
tujące w wodę rzeki nawadniające 
soczyste gęste łąki, urodzajne pola i 


lasy orzechowo-jabłoniowe.. Góry , 


ukrywają w swym wnętrzu niezli- 
czone skarby mineralne, rtęć, złoto, 


wanąd, antymon, węgiel kamienny, 


ropę naftową, arszenik i otiw. W: 
wąwozach tryskają źródła leci- 


czych wód mineralnych. W oprawie | medyczno-lotniczy obsluguje odległe ' 


ollnia'onych gór, Jak brylant połys- 
kuje bajecznie piękne jezioro Issyk- 
Kul. 

Taka jest — Kirgizja — jedna z 
szesnastu zwiazkowych republik ra- 
dzieckich. Jej gospodarstwo naro- 
dowe jest wybitnie urozmaicone. 


Cztery kopalnie: Kzył-Kija, Sulukta, ` 


| Kok-Jangak, Taszkumyr, zaopatrują 
|w węgiel fabryki, przedsiębiorstwa 
przemysłowe i transport kolejowy 
republiki. Tereny ropođajne 
Czangyrtaszu dostarczają przedsię- 


Majestatyczne szczy- ' 
ty górskie tworzą potężne pasma, z, 


biorstwom kirgiskim pierwszorzęd- 
nej ropy naftowej. W górskich wą= 


'wozack, gdzie dawniej jedynie skra- 


dały się lamparty, 
licznych fabryk. 
Nowe linie kolejowe powiązały 
miasta i o:rodki przemysłowe. Pryn- 
cypalna magistrala kolejowa przeci- 
na przebogata dolinę Czujską. W 
maju br. uta?ono tory kolejowe pro- 
wadzzce do jeziora  Issyk-Kul 
Miejsce prymitywnych ścieżek za- 
jęży drogi szosowe. Z rejonami trud= 
no dostępnymi nawiezano komuni= 
kację lotniczą, Specjalny oddział 


dymią kominy 


krańce republiki. Gęsta sieć linii 
telegraficznych i telefonicznych, 80 
stacji radiowych — utrzymuje łacz- 
ność między większymi miastami 
republiki i Związku Radzieckiego. 
Szerokie kanaży przecinają doliny. 
Troskliwie uprawiana rękami pra- 
cowitego człowieka tłusta urodzajna 
ziemia jest zalana południowym, go- 


rącym słońcem. „Pan wody, jest 
panem życia“, mwi stare kic kie 
przysłowie. Obecnie woda jest 


(Ciąg dalszy na str 10) 


"R. 


o wszystki 


— 21 sierpnia odbędą się w Clady 
(Irlandia) międzynarodowe zawody 
motocyklowe o „Grand Prix“ Europy. 

— W Londynie odbył się mecz bok- 
serski między obrońcą tytułu mistrza 
Europy w wadze muszej — Francu- 
zem Sandeyrone a Anglikiem» O' 
Sulliwanem. Po 15 ruņdowej walce, 
mecz zakończył się remisem. Francuz 
został uznany za dalszego mistrza, 

— Amerykąński Komitet Olimpij. 
ski walczy z trudnościami finansowy- 
mi. Prawodopodobnie zostanie zredu. 
kowana ilość uczestników ekspedycji 
z 385 na 315 osób, i 


— Kapitolnia Wasyliewa ustanowi- 
ła na zawodach pływackich w Sewa- 
stopolu nowy rekord kraju w biegu 


"na 800 m st. dow, — czas: 12,07,5 m. 


— Oddany został do użytku kryty 
basen p!ywacki AZS. w Warszawie. 
Dzięki temu, stolica uzyskała drugi 
obiekt tego rodzaju. 

— Rozegrane w Sofii międzypań- 
stwowe „spotkanie bokserskie Bułga- 
ria — Albania, zakończyło się zdecy- 
dowanym zwycięstwem gospodarzy 
w stosunku 12:4, i 

— W obecności. 
odbyły się w Paryżu wyścigi kolar- 
skie na torze o „Grand Prix“, Zwy- 
ciężył Francuz Lognac, 

— W ramach turnieju o mistrzo- 
stwo Igrzysk Bałkańsko - Środkowo- 
Europejskich, spotkała się Czechos*o- 
wacja w meczu piłkarskim z Rumu- 
nią (w Bukareszcie) i poniosła nową 
porażkę 1:2 (0:1). W Sofii Bułgaria 
uległa Jugosławii w stosunku 3:1 
(1:1). Po tych spotkaniach kolejność 
w tabeli jest następująca: 1) Węgry, 
2) Albania, 3) Rumunia, 4) Jugosła- 
wia, 5) Polska, 6) Butgaria, 7) Czecho- 
słowacja. ` 

— W Lyonie rozegrano spotkanie 
piłkarskie między drużynami Maccabi 
z Lyonu i Sztokholmu. Zwyciężyli 


O a 


czówna — Ostrzeszów, K. Laska — 
Mierzeszyn, K. -Machholcówna — 
Wejherowo, J. Kreft — Skórcz, P. 
Głomski — Tczew, Ł. Ossowski — 
Człuchów, B.  Kostrzewianka — 
Ostrzeszów, R” i H. Lorenc — Włoc" 
ławek, Z, Bartoósikówna — Watcz, St. 
Skrzypczak — Koszalin, H., Duliński 
— Gdańsk, J. Prondis — Lubawa, J. 
Kasińska — Besko, K. Szefliński — 
Lututów, Z. Gajtkowski — Gdańsk. 

Z Bydgoszczy: H. Świcówna, H, Ro- 
gińska, K. Porzych, A. Piechocki, I. 
Łapówma, A. Karnażycka, L, Malak, 
A, Hejtówna. 

Nagrody otrzymali: R. Lorenc — 
Włocławek, Z.  Bartosibówna — 
Wałcz. 


m pokrótce 


'. | wejście do Ligi, Wici — Gwardia 


15 tys. widzów | 


Józef W. — Kikół. Bardzo dobrze, 
te skorzystałes z rady wychowaw- 
czyni. Do grona zostałe: przyjęty. 
Mamy nadzieję, że odtąd będziesz 
regularnie do nas pisywał. Dzięku- 
jemy i pozdrawiamy. 

Edward P. — Starogard. Cieszy 
nas, że jesteś zadowolony z I. K., P. 
Rozwieęzania zadań nie ukazujących 
się w „Światku“ nale'y pisać na 
oddzielnej kartce. 

Aldona P. — Więzowno. Jeżeli to 
jest pierwsza próba w rozwiązywa- 
niu szarad, to wypadła ona dobrze. 
Nie zapomnij w przyszłości podać 
wieku. Napisz dó nas obszerniejszy 
list. Pozdrawiamy. 

Urszula S. — Piaski. Trzymamy 
za sowo. Prosimy nie zapominać 
o nas w wakacjach. Pozdrawiamy, 

„Lili* — Koźminek. Słuszna uwa- 


" ga. Nauka przede wszystkim. Na- 


pisz jak wypadły popisy. Pozdra- 
wiamy. 


Karol G. — Łabiszyn.  Światek 


NA 


piłkarze francuscy 3:1, ` 

— Sporting Club zdobyła pierwsze 
miejsce w rozgrywkach piikarskich 
o.puchar Portugalii, bijąc w finale 
lokalnego (lizbońskiego) rywala Be- 
lenenses 3:1, ú 

— W pływackich mistrzostwach 
Francji zawodniczka Thomas popra- 
wila rekord krajowy na 400 mtr, st. 
dow. czas: 5,35 min, 

— W eliminacjach przedolimpij- 
skich kolarze tureccy rozegrali wy- 
ścig na dystansie 100 km. W- wyści- 
gu tym team reprezentacyjny osizg” 
na, b. dobry czas 2:33 godz., co jest 
lepsze o 5 sek, od rekordu olimpij- 
skiego z.1936 roku. 

— Do tej pory znane są nazwiska 
nast. zawodników, którzy wezmą 
udział w Olimpiadzie w barwach 
Anglii: Whitlock — w chodzie na 50 
km, oraz Johnsen i Martineau, w bie- 
gu maratońskim zaś Holden, Richars 
i Jones. 
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W dzisiejszą niedzielę odbędą się 
w cażym kraju, następujące imprezy 
sportowe; 

WARSZAWA — występ gimnasty. 
ków radzieckich, 

KRĄKÓW — Spotkania ligowe Wi- 
sła—Widzew i Cracovia—Legia. 

POZNAŃ -+ Lekkoatletyczne mi- 
strzostwa Polski panów; mecz ligowy 
ZZK — Rymer oraz spotkanie Ligi 
Tenisówej HCP .— Legia W-wa, 

ŁÓDŹ — Mecz” ligowy ŁKS — 
Warta, 4 

GDAŃSK — Mecz piłkarski o wej. 
ście do Ligi. Lechia — Lublinianka. 

RADOM — Spotkanie Ligi Teniso- 
wej Radomiak — Wima. 


BYDGOSZCZ — Lekkoatletyczne 
mistrzostwa Polski pań, 

SZCZECIN — Mecz piłkarski o 
wejście do Ligi Gwardia — Rado- 
miak. 

LUBLIN — Zawody piłkarskie o 
wejście do Ligi, Ognisko — PTC (Pa- 
bianice), 

BIAŁYSTOK — Mecz piłkarski o 


(Kielce), 

OLSZTYN — Spotkanie piłkarskie 
o wejście do Ligi, Gwardia — Bzura 
(Chodaków). 

CZĘSTOCHOWA — Zawody piłkar. 


skie o wejście do Ligi, Skra — 
Chełmek, 
WROCŁAW — Zakończenie trzy- 


dniowego turnieju bokserskiego o pu- 
char Ziem Odzyskanych. 

KROSNO — Mecz piłkarski o wej- 
ście do Ligi, Legia — Szombierki. 

KATOWICE — Spotkanie piłkar. 
skie o wejście do Ligi, Baildon — 
Pomorzanin, 

BYTOM — Zawody ligowe Polonia 
| —Ruch, 

DĄBROWA GÓRNICZA — Mecz 
piłkarski o wejście do Ligi, Zagłę- 


bie — Polonia (Przemyś!). 
Katastrofa 
samolotu 


transportowego 


BERLIN (obsł. wł.) W ub. czwar- 
tek rozbił się w pobliżu Frankfurtu 
n/M transportowiec amerykański, któ- 
ry wystartował w kierunku Berlina 
z ładunkiem żywności. Cała załoga 
w liczbie 3 osób poniosła śmierć. 


Hitlerowcy 
walczyć będą 


LJ 

na Malajach 

PRAGA (PAP). Agencja Telepress 
donosi; że w Śbozach jenieckich w 
Anglii północnej formowane są od- 
działy ekspedycyjne spośród byłych 
hitlerowców. Oddziały te jeszcze w 
bieżącym miesiącu zostaną wysłane 
na Piłwysep Malajski, gdzie wezma 


SOPOT — Mecz Ligi Tenisowej KS | udział w akcji wojsk brytyjskich 


Sopot — Olimpia Grudziądz. 


przeciwko miejscowej ludności. 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI r" 


Prada 


Bócklin, jeszcze jako 
miodziutki | nieznany 
malarz wraca z Rzymu do 
Bazylei. Je miłość 
dziecięcych lat potrakło- 
wała go ozięble | po- 
gardliwie. Natychmiast 
Bócklin zaręcza się więc 
z pierwszą napotkaną na 
ulicy dziewczyną, która 
okazała się posługacz. 


ką. Po powrocie do Rzy-| 


mu zaczyna mieć Bóck- 
lin wyrzuty sumienia 
Narzeczona pisze do nie- 


go listy najeżone błęda-| słuch ce..z więcej zani-| stał wysokiej temperatu- 


mi orłoar: ficznymi, pisze 
prawie wyłącznie o jego 
czerwonych usłach, które 
chciałaby całować. Bóc- 
klin jest  zrozpacz>ny. 
Paweł Heyse, który do- 
wiedział się o całej tej 
bezsensownej 
przem”wia mu do roz- 
sądku i stara mu się przy 
wrócić równowagę psy- 
chiczną. Tym niemniej 
mija'ą nełne trzy miesią. 
ce, zanim Bócklin formal 
nie zerwał swe nieszczę- 


sne zaręczyny. przedstawiła jako szczę- © żggocz 
śliwa h“ =" ada! | 
zs BA. gdy malarza Guerman-| Jean Paul planował o 
na (Liszta) jako don|bie tak, jak każdy pra- 
Geniusz  Beethovena| Juana. wie artvsta — podróż do 
przeżywał swą drogę Włoch. Wvdawało mu 
krzyżowa. " +. egos  - BEZ sie, że musiało by to być 


wiek nie mógł dać od- 
powieczi na to, dlacze- 
qo taki los 


s 


historii,| nunzie 


go społ" ł.| glerpiacy, jego stan fizy-| Jednak mimo usilnej pra 
Coraz mniej I mniej sły-|cznv nozostawiał zawsze|cy, pilności i sumiennc- 
szał, nłuchota postę »-|coś do życzania — po-| ści — nindv r'a docze- 
wała szybko. Mistrz to-|mimo to pracował -wy-|kał się 
nów wiedział, że nle bę.' kle bardzo dużo I rroxl tych planów. 
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wielkich ludzi 


dzie j:* - tet -ły| wadził życia bòrd- "re 
szał. Ta iragedia samot- | gulowane. Pewnego razu 
ności była jedyna, tak|łak się przeveczył, że 
jak jego muzyka. Praco-|spał róźniej cały dzień 
wał od wczesnego ran-|i noc bez r"=wy. Już 
ka do popołudnia. Po-|w młodym wiat"  7c9- 
łem odb'**'"ł dłuwie spolwał do 4. rano. Kiedy 
cery, na których odda-|był bardzo zmęczony, 
wał sie "o"maczv. ` 1.|czuł się słab'-. podtrzy- 
czas pracy czesto rozpa-| mywał swe siły kielisz- 
czał tak głośno, że lu-|kiem likieru, nie hi- ac 
dzie wvsłraszeni przysła-|fego pod uwagę, że al- 
wali pod oknami. Co'cz| kchol jeszcze więcej 
piękniejsze dzieła kom.|podko'''wał jeao zdro- 
ponował, w miarę, gdyj wie. Pewneon razu Vo- 


Stawy i 


kał. Swoich własnych u- i musiano go położyć 
!.orów nie grywał chę- d łóżka. Kiedy następ- 
tnie. nego dnia 
przeszli się dowiedzieć 
ir Aha jak się czuje, zasłali 
wszystkie okn- szczelnie 
Tak jak Gabriel d'An- zasłonięte, a Schillera 
~t w roman-|bier='"-ceao po pokoju 
sie swoją miłość I cier- nawpó! ubranego i de- 
pienie, tak samo d'A-|klamviacego swe wier- 
goult w swym roman-|-ra. Ns -fol- <łały dwie 
sie „Nelid=" ovisała hi|świece | butelka bur- 
storia swa! -` "tai miło-|qunda, prawie całkiem 
ści do Franciszka Liszła.| już onróżniona. 


przyjaciele 


Innu »* ^as ia sr 


dla nieao wielkie prze- 
Frvdervk Schiller był| życie ten kraj żobaczyć. 


zrealizowan'a 


d 
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Przez wzmożoną wydajność pracy — 
do wykonania planu morskiego ——< 
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będzie również wychodził podczas 
wakacji szkolnych. Album o który 
pytasz nie posiadamy, Działu „Pod- 
patrujemy przyrodę" nie możemy 
narazie powiększać. Pozdrawiamy. 

„ Irena S, — Chojnice.  Opowie'k 
o chłopcach została oparta na auten- 
tycznych prze'yciach Murzyna Koli, 
z którym autor przyjaźnił, Do 
tej pory jeszcze nie wiemy jaka bę- 
dzie następna powiastka.  Pozdra- 
wiamy. 

„Erka* z Bydgoszczy, „Światek* 
jest przeznaczony dla dzieci w two- 
im wieku. Postaramy się umieścić 
także recenzje książek, które ciebie 
interesują. Cieszymy się, że napi- 
sałaś do nas i chętnie przyjmujemy 
do naszego grona. 

Alfred D. — Janikowo. Brakujące 
numery zostaną dostarczone. Cieszy 
nas, że interesuje ciebie powiastka, 
Do grona zostałeś przyjęty. Pozdra- 
wiamy, 

Zenon B. — Kałdowo. Zadanie 
dobrze rozwiezałeś, Dziękujemy i 
pozdrawiamy, 

Aldona H., Bydg. — Dziękujemy | 
pozdrawiamy. 

Leszek M., Bydg. — Leszku ważne 
jest to, że przysyłasz trafne rozwiąza- 
nia, nie wątpimy, że | twoje życzenie 
się spełni. Pozdrawiamy. “ 

Bożena L. Bydg. — Nagrodę mo- 
żesz odebrać w rekadcji IKP (Marsz. 
Focha 20). Zadanie Nr 25 nie jest do- 
brze rozwiązane. Dziękujemy i pozdra- 
włamy. 4 

Marla R., Bydg. — Droga Maryslu nie 
wszystkie pisma codzienne umieszcza- 
ją „wesołe prze-nd *. Czy interesują 
ciebie szarady | zagadki w „Światku 
dziecięcym”? 

Helena W., Gniezno — Wyjaśniamy, 
że w Nr 23 podaliśmy pod „Trafne 
rozwiązania” nie Gniezno, a Chełmno. 
Prosimy sprawdzić. Czy odebrałaś już 
nagrodę? Dziękujemy cl za tak obszer- 
ny list, czekamy teraz na wiadomość 
z obozu. Pozdrawiamv. 


Barbara S., Lufobórz — Do arona `’ 


zostałaś przyjęła. Czek=wu na listy I 
rozwiązania szaradowe. Brakujące nu- 


mery zostaną ci doręczone. Cieszy nas, . 


że jesteś zadowolona z powiastki. Poz- 
drawiamy, 
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Nr. 27 


F. A. Cruk 


SPLOT PRZYGÓD JURKA 


PE S 


— Jak długo już płyniemy? 
— Blisko tydzień, 
Zdawkowe odpowiedzi Koli nie wzbudziły w nim podejrzeń, Usnął naw 


powrót uspokojony, 
Kola pomagając wieczorem w kuchni Japończykowi nie mógł dłużej 
powstrzymać cisnące się myśli, które cał- 


o Jurka, 


TYGODNIOWY DODATEK IKP 


Rok 4 


kowicie zaprzątnęły mu umysł i zaczął 


— Wiecz Czurio, możeby tak powie+ 
dzieć kapitanowi, że Jurek żyje, prze- 
cież teraz mógłby mu udzielić potrzeb 
nych informacji o swoim ojcu, To ułat« 
wiłoby znacznie całą sytuację, 

— Nie przeczę — 


jeśli chodzi 


— A co mogłoby stanąć na prze- 
szkodzie? 

Czurio zrazu nie odpowiedział, Prze- 
stał skrobać rybę i w zamyśleniu zgar« 
niał palcami świecące łuski ze stołu. 

— Będzie temu dwa lata — rozpo- 
czął wolno, jakby zebrać wpierw mu- 
siał chaotyczne wspomnienia, — gdy za+ 
ciągnąłem się do służby na morzu, jako 


chłopiec okrętowy, Matka żegnała mnie 
bez łez, ale serce pękało jej z bólu. 
Byłem jej jedynym dzieckiem, które pozostało przy życiu po trzęsieniu 
ziemi jakie nawiedziło naszą wieś, Ojca straciłem już we wczesnej mło- 
dości, Pozostaliśmy bez domu, bez chleba, Ukończyłem czternaście lat, 
Byłem zdrowy, silny i głowę miałem pełną różowych planów, Moim gorą- 
cym pragnieniem było otoczyć matkę opieką i dobrobytem, O pracę w moe 
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ją bezpłatnie. W ciagu sze ciu lat, 
rząd Kirgizji Radzieckiej wżorył w. 
budowę systemu nawadmiającego 
112 milionów rubli. 

Mechaniźacja rolnictwa, metody 
agronomiczne, sztuczne nawozy, a 
nade wszystko irygacja umożliwiły 
chłopu kirgiskiemu uprawianie no- 
wych kultur roślinnych i zbieranie 
rekordowych plonów. W dolinie 


| Wydawnictwo Narodowe 


ła Umeteljewa, dramaturga Rajkana 
Szukurbekowa, powieiciopisarza T. 
Sadykbekowa. 
kirgiskiej gromadzą i badajż epos 
ludowy — legendy o mocarzu Ma- 
nasie. W ciągu 20-tu lat Kirgiskie 
dało 
4.500 księjtek o nakładzie 27 milio- 
nów egzemplarzy. Szybko rozwija 
się narodowa sztuka kirgiska. 

Życie narodu kirgiskiego jest 
przepełnione twórczą pracą. Trudno 


znaleźć tu zakątek, gdzie by nie bu- | 


Historycy literatury 


.. 


PORYWY à KAENA WO, POLSKI : 
Kraina gór podniebnyc 
(Dokończenie ze str. 8) ; 


własnočicią ludu, a kołchozy i gos- 
podarstwa indywidualne otrzymują | 


| dowano czegoś nowego. W mieście 
Frunze buduje się przędzalnię, fa- 
|brykę juty, zakłady remontu silni- 
kłów. W sródmieściu powstaje tra- 
sa troleybusów. Na brzegu jeziora 
Issyk-Kul buduje się fabrykę ce- 
mentu i kombinat mięsny, a także 
potą' me przedsiębiorstwo wydoby- 
cia gipsu, w górach Pamiro — Ałta- 
ju powstaje nowa kopalnia. Rozbu- 
dowywane i modernizowane są mia- 
[sta i osiedla; ulice są pokrywane 
nawierzchnią asfaltową, zakłada się 
zieleńce, _ powstają nowe domy 
mieszkalne, kina, kluby i szkoły. 


(Z rosyjskiego przetłum. W. B.) 


Czujski ej jest 'uprawi any burak cu- | SADOOWEDO WNE AO RP SEE WARSA GO AREK AGROS OR RODE SOWA CDA W EE AA GRA KAE008 3 60 060066044004098000060009706000 601300008 PR8486344801409 44 64900R0A8ER55660 


Polskie Koleje Linowe 


krowy. południowe konopie, kenaf, | 
tytoń, winogrona i warzywa. 

Du*o się zmieniło także i w gos- 
podarce zwierzęcej Kirgizji radziec- 
kiej. Był czas, gdy tysiączne stada 
padały wskutek chorób i braku pa- 
szy. Obecnie w ka'dym kołchozie 
pracuja zootechnicy i lekarze wete- 
rynarii. Zasiewy. pasz wystarczaja 
na wyt*ywienie zwierząt, a odpo- 
wiednie pomieszczenia zabezpiecza- 
j2 je przed pogodą. 

Ponad polami góruja budynki cu- 
krowni, kombinatów mięsnych, 
tkalni jedwabiu, warsztatów remon- 
towo-maszynowych, stacyj maszy- 
nowo-traktorowych. Zmieniło się 
również oblicze osiedli kirgiskich. 
Przenośną jurtę zastąpił normalny 
dom. 

Bujnie rozwija się kultura narodu 
Kkirgiskiego. W republice wprowa- 
dzono powszechne nauczanie i pra- 
wie całkowicie zlikwidowano anal- 
fabetyzm wśród dorosłych. Istnieje 
tu około 1600 szkół, w których się 
uczy 240 tysięcy dzieci. Inne imsty- 
tuty kształcą Kirgizów na lekarzy, 
agronomów, weterynarzy, pedago- 
gów, techników różnych specjal- 
ności. Liczba instytucji lekarskich 
zwiększyła się w ciągu lat panowa- 
nia władzy radzieckiej 29 razy. 

W Kirgizji radzieckiej wychodzi 
79 dzienników 1 pism. Na język 
kirgiski przetłumaczono utwory Lwa 
Tołstoja, N. Gogola , A. Czechowa, 
W. Szekspira i innych. Powstała li- 
teratura narodowa reprezentowana 


Polska posiada trzy kolejki lino- 
we: jedną linowo-wisząca (Kuźnica 
— Myślenickie Turnie — Kasprowy 
Wierch) i dwie linowo-terenowe -~ 
(Zakopane — Gubałówka oraz Kry- 
nica — Góra Parkowa), 


Kolej linowo-wisząca na Kaspro- 
wy Wierch posiada 4,3 km -długovci. 
Stacja Kuźnice położona. jest na wy- 
sokosci 1027 m nad poziomem mo- 


Stacja kolejki  linowo-wiszącej na 
Górze Parkowej w Krynicy. 


rza, Mytlenickie Turnie (w odległo- 
ści 2 km od Kuźnic) na wysokości 
1382 m, zaś Kasprowy Wierch — 
1959 m. * 

Kolej linowo-terenowa na Guba- 


| żówikę biegnie na trasie 1350 m. Sta- 


cja Zakopane położona na wysokos- 
ci 824 m, n. p. m., stacja Gubałówka 
11115 m n. p. m. 

* Kolej linowo*terenowa w Krynicy, 
długo trasy 700 m. Stacja w Kry- 
nicy 557 m. n. p. m, stacja Góra 
Parkowa — 7277 m n. p. m. 


Gorzów gościł 
robotników 


AG 
siowackich 

GORZÓW (aa) W akcji zbliżenia 
posko - czechoszowackiego obywają 
się wymienne wycieczki wiata pra- 
cy w celu poznania warunków pra- 
cy obu krajów. Jedna z takich wy- 
cieczek bawiła ostatnio na Ziemi 
Lubuskiej i w Gorzowie. Była to 
wycieczka przodowników pracy fir-, 
my „Bàta“, którzy przybyli do Pol- 
ski na zaproszenie Centralnego Za- 
rządu Przem. Skórzanego. 

Goście zwiedzili całą nieomal Pol- 
skę z jej wszystkimi wałmiejszymi 
ośrodkami. Po zwiedzeniu Ziemi 
,Lubuskiej go cie udali się do Szcze- 
| cina, a następnie mają zamiar zwie- 


w 


Oto biegnie Afryka! 


Opowiadanie. 


 Dotykając stopą Czarnego Lądu, 


Bruce nie był tym wszystkim zachwy* 
cony. Jakże szybko rozczarował się 
zupełnie, Nie było prawie lwów. Cu: 
da dżungli, o których marzył w willi 
pod Londynem, powszechniały jak 
chleb. Nad zalewami tych gorących 
rzek włóczyła się malaria, Bruce bał 


się malarii, Myślał o niej nawet wów* 


czas, gdy śrut strzelby przecinał pa* 
semko życia barwnej kakadu. Wieczo* 
rami, gdy upał gasł, słuchał rozmowy 
cynadów. Na ekranię — myślał — 
Bruce — na ekranie Afryka jest 
piękna. j Way 

W jednej z wędrówek Bruce dotarł 
do murzyńskiej wsi, Był "tam wcale 
porządny” sklep (ho! ho!'cywilizacja?). 
Siedząc na plecionym tarasie bungalo* 
wu — Bruce popijał wstrętną (bo 
ciepłą) wodę z sokiem. «Od dżungli 
dochodził warkot bębnów. ©" 

Igrzyska — objaśnił usłużny boy — 
za wsią, na polanie. Bruce wstał i po* 


|szedł w tym kierunku, Nie widział 


jeszcze murzyńskich igrzysk. 


Dostaje się tam szybko. Polana jeśt 
równa, ubiła jak klepisko tysiącem 
twardych stóp,...Czarny tłum kotłuje 
na niej zgoła bez sensu i porządku. 
Tylko bębny dudnią miarowo. Bruce 
kocha sport i wszystkie legendy o nim. 
Odnajduje również „kierownika tych 
zawodów”, który nazywa się Barms i 
mówi nieźle po angielsku, Barms ode 
był służbę w dalekich miastach. Jest 
trochę felczerem i trochę urzędni: 
kiem.., Í F 
Teraz Barms jest zajęty, gdyż od: 
bywa się bieg. Polana oczyszcza się 
szybko i tłum odpływa 'na boki i tam, 
na skraju lasu, ustawiają się czarni 
biegacze, Sto metrów—mruczy Barms 
do Brucea. Sam wymierzył i nauczył 
ich startu. Tak -biegają w wielkich 
miastach. Bruce wyjmuje chronometr. 
To jedno jest coś warte, . Obserwuje 
również białą płachtę na starcie, Gdy 
płachta opada — Bruce włącza sekun: 
domierz. Poprzez polanę płynie czarna 


Stawka zwarta, zacięta!... Oto biegnie 
Afryka — * . e Bruce nagle weru* 
szony, Barms coś krzyczy, | .'7y war 
cząl., Bruce wyłącza sekundomierz... 

Zwycięzcą jest stary, siwawy "już 
murzyn . Ma potężne, krzywe nogi. 


„ce w porywie uczuć, Potem nagle 
trzeźwieje. 51 

wyciąga dłoń. Bruce podaje mu pie* 
niądz. To tropiki działają tak na 
.mózg.. Bruce budzi się wcześnie w 
'bungalowie. Głowa boli go piekielnie 
ostro, Oto musi wreszcie do 'namio* 
tów. Jest godzina... , 

Bruce patrzy na chronometr i przy* 
pomina igrzyska. Oczy znajdują 
strzałki sekundomierza. Oczy. Bruce'a 
rozszerzają się: Sekundomierz wska* 
zuje cyfry: 10,4... 

Bruce przeciera czoło i nie myśli 
już o malarii, Oto biegnie Afryka — 
mówi cicho sam do siebie... 

; i Krystyn. 


EA [NR Aa PÓZ 
WYDAWNICTWA NADESŁANE 
h FALD W JUPĘ 
Kalina P.: „Pluszowe niegłówiad- 
ki“ — fokstrott-bajeczka. 

Guziński an B.: „Tylko raz w 
życiu ete.“ — walc. 

Zwierzchowski M.: „Wspomnienie“ 
— Kujawiak, piosenka. 

Tomski Jerzy: Tango z komedii 
muzycznej — „Kariera panny Ma- 
ry“. Do nabycia w każdej księgarni. 
Wyd. „Przebłj” — Poznań, Zygm. 
Augusta 1. i 

Sir William Bragg — „Światło" — 
wyd. II Spółdz. Wyd. Czytelnik, 
Warszawa 1948. Interesujące opo- 
wiadanie laureata Nobla o współza- 
wodnictwie między dwiema teoria- 
mi światła. i i 

I. J. Kraszewski — „Starosta war- 
szawski* — Spółdz. Wyd. Czytelnik, 
Warszawa 1948. Wznowienie intere- 
sującej  powiełici historycznej z 
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Wygrał o pierś. Bruce ściska mu rę 


Niepotrzebnie się wzruszył. Murzyn 


przez Aały Tokombajewa, Temirku- Foto —St. Mucha, Kraków dzić WZO we Wrocławiu. lawa, Ruchy nóg są nieuchwytnel... 
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jej ojczyźnie dla tak młodego chłopca było bardzo trudno, więc zaciągną- ` 


łem się ma statek, Matką zaopiekowali się dalecy krewni, aż do czasu 
mego powrotu, . « 

Wyruszyłem w świat pełen najlepszych myśli. Pewnego dnia po dłu- 
giej podróży statek nasz rozbił się we mgle o skały podwodne, Jaki los 
spotkał załogę —dotąd nie wiem, Mnie półprzytomnego wydobyli z wody 
marynarze angielskiego wielorybniczego kutra, Tam nauczono mnie sztuki 
gotowania, Po przybyciu do Portsmouth pozostawiono mnie bez opieki, 
Nająłem się do pracy w kawiarni portowej, W czasie podawania gościom 
do stołu podchwy.iłem rozmowę dwóch marynarzy i dowiedziałem się, 
że jeden ze statków rusza do Japonii, Zgłosiłem się u kapitana wspomnia- 
nego statku, czy nie przyjąłby mnie jako kucharza, Zgodził się, Dopiero 
na morzu zorientowałem się, że jestem wśród przemytników, Po dwóch 
latach trudów udaje mi się wrócić do matki i teraz nie wolno mi lekko- 
myślnie narażać życia, Ty chcesz donieść kapitanowi, że Jurek nie został 
według jego rozkazu wrzucony do morza, lecz, że jest cały i zdrów. 
Mnie czeka sroga kara za nieposłuszeństwo, a kara taka równa się pra- 
wie wyrokowi śmierci, 

— Przecież kapitan może uzyskać pieniądze za wydanie Jurka ojcu, 
więc z wiadomości tej będzie zadowolony — próbował przekonać go Kola. 

— Bez wątpienia. Ale ja zlekceważyłem sóbie jego zarządzenie i tego 
mi nie wybaczy, Nas uratować może jakieś szczęśliwe zrządzenie losu, 
względnie jakieś pomyślne dla nas okoliczności, Czekajmy. 


Jurek powracał do sił i już bez niczyjej pomocy chodził po kajucie. ” 


Kilkakrotnie zamierzał wyjść na pokład, ale Kola strzegący go jak oka 
w głowie, sprzeciwiał się temu i wyperswadował, że wiatr może mu za- 
szkodzić, Jurek niecierpliwił się, trzymany w kajucie jak w więzieniu. 
Postanowił wyłamać się spod opieki Koli i wyjść na pokład, aby przede 
wszystkim zapoznać się z kapitanem, no i wreszcie dowiedzieć się czegoś 
o swoim ojcu. Najwięcej zależało mu na dokładnym poinformowaniu się 
o terminie przybycia do portu, którego nazwy także nie wiedział, gdyż 
odpowiedzi Koli i Czurio były nieścisłe i niejasne, 


Poza tym chciałby kapitanowi wygarnąć trochę prawdy o zaniedbaniu 


i nie doglądaniu go w czasie choroby. Gdyby nie troskliwa opieka Koli, 
nie wylizałby się w ogólę z choroby, Nieświadomość groźnej rzeczywi- 
stości, w której jeszcze ciągle trwał, miała swoje złe strony. 

Fatalne skutki tej niewiedzy nie dały na siebie długo czekać, Nastą- 
piło to w czasie, gdy Kola obezwładniony znużeniem zdrzemnął się nie- 
oczekiwanie w kąciku kajuty, a Czurio był na pokładzie i wydzielał 
załodze obiad, . j 

Jurek wyszedł, Owiało go morskie powietrze, od (którego zakręciło mu 
się w głowie, Chwytał się kurczowo każdego przedmiotu i szedł uparcie 
w stronę pomostu kapitana. Najpierw dostrzegł go Black, Ukazanie się 
chłopca, o którego Śmierci był najmocniej przekonany, wytrąciło go 
z równowagi. Może po raz pierwszy w życiu nie dowierzał własnemu 
wzrokowi. Patrzył na Jurka jak na upiora, (Ciąg dalszy nastąpi). 
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Podpatruj emy 


Już wiele spośród dawniej tak licz- 
nie w Europie występujących gatun- 
ków zwierząt jest na wymarciu. Zna- 
ne nam żubry, rysie czy niedźwiedzie 
posiadaią obecnie nielicznych repre- 
zentantów. Do nich należy. również 
zaliczyć koziorożce. Za czasów ce- 
sarstwa rzymskiego było ich jeszcze 
bardzo dużo, gdyż według opisów 
kronikarzy, występowały one wiel- 
kimi stadami na arenach podczas 
igrzysk. 

Koziorożce masami wybiiano. Z 
krwi ubitego zwierzęcia, oraz z iego 
rogów przyrządzano wówczas pre- 
paraty lecznicze. Dzisiaj nieliczna ich 
garstka żyje pod specialną ochroną 
w Alpach włoskich na południe od 
Mont Blanc. 

Koziorożec stanowi piękną ozdobę 
gór. Wspina się po prawie strąmych ~ 
i gładkich Ścianach skalnych i scho- 
dzi w przepastne czeluście z zadzi- 
wiającą szybkością. Jest dobrze zbu- 
dowany, posiada silne kończyny. Łeb 
jego jest ozdobiony i-metrowymi ro- 

* ._gami, zbliżonymi kształtem do sier- 
pa. Latem sierść jego jest koloru żół- 
to-brązowego z  ciemno-brązowym 
pasem na grzbiecte i z białymi odcie- 
niami na brzychu. Zimą sierść jest 
dłuższa i zbita, przeważnie koloru 
ciemno-brązowego. Długość jego wy* 
nosi od 1,40—1,60 m, wyspkość przy 


Zadanie nr 26 
Szarada 


Całość — tworzą dwie sylaby 
Jest to zawód dobrze znany 
Pierwsza — niesie rzeka wiosną 
Druga — ludzi wciąż gromadzi. 
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XVIII w. 


przy rode — z 


i i X } 
łopatkach do 85—90. cm, a waga do- 
chodzi do 100 kg. 

Stada liczące od 6—15 sztuk scho- 
dzą nocą ze szczytów ma niższe te- 
reny, aby się pożywić mchem, mło- 
dymi pędami drzew i chwastami. Z 
nadejściem Świtu wracają do lego- 
wisk į tam przeżuwaią pokarm. No- 
wonarodzone koźlę potrafi o włas- 
nych siłach towarzyszyć rodzicom. 


Zadanie nr 25 


Trafne rozwiązanie zadania Nr 25 


nadesłali: 


J. Małek — Kościerzyna, H. Weso- 
łowska — Gniezno, B, Wilmowicz — 


` Chojnice, J. Sztombka — Koszalin, 


W, Pieniuta — Koszalin, M. Błażek — 
Skórcz, J. Wąsik — Skórcz, K., Lej- 
ko — Wyrzysk, Z. Mossakowski — 
Włocławek, W. Malecki — Kalisz, Z. 
Psuty — Koszalin, H. Różyńska — 
Brodnica, F, Rogaczewska — Tczew, 
W. Terlecki — Chojnice, A. Krygier 
— Poznań, Cz. Krzyżaniak — Poznań, 
K. Rafalska — Wzżocławek, J. Braun 
— Koszalin, K. Ihnatowicz — Prze" 
chowo, A. Polachowska — Więzowno, 
A. Kleyborówna — Koronowo, M. 
Markowska — Nowe, R. Popek — 
Radzyn, J. Orłowski — Skórcz, Z. 
Kamieński — Gniezno, J. Jodziewicz, 


< — Gdańsk, H, Lewandonwski — 


Włocławek, K. Grabowski — Łabi- 
szyn, J. Bluj — Szczecinek J. Ciecię- 
rowski — Pabianice, M. Banasiewi- 
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ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


Z ZSCh likwiduje odłogi 


i szkoli instruktorów organizacji 


Katolicki: Pelagii, Piusa, 


Pomorze 


à ADRES 
REDAKCJI I ADMINISTRACJI, 
TORUŃ: 

ul. Żeglarska 27 — tel. 908. 
WŁOCŁAWEK: 

ul. Brzeska 4. 
GRUDZIĄDZ: 

ul. Małogroblowa 2. , 
INOWROCŁAW: 
Rynek 25. 


TEATRY: 

TEATR ZIEMI POMORSKIEJ 
W TORUNIU: w niedzielę, dn. 
11 lipca br. o godz. 19.30 jedno 
z ostatnich przedstawień 4 ak- 
towej komedii J. T. Dybowskie- 
go pt. „Są rzeczy wal'niejsze* w 
wykonaniu całego prawie zespo- 
łu teatru. 


TEATR MIEJSKI WE WŁO- 
OŁAWKU: w niedzielę, dnia 11 
bm, o godz 20 wystąpią artyści 
b. Teatru Narodowego Janina 
Piaskowska i Jan Rudnicki w? 
sensacyjnej francuskiej komedii 
Verneuil'a w  tłumaceniu Ire- 
ny Siwiekiej pt. „Już nigdy nie 
sktamię*; i 

DYŻURY APTEK: 

TORUŃ: „Pod Lwem“, 
Nowomiejski 1, 
Mickiewicza 98. 

WŁOCŁAWEK: do dnia 16 
bm. włącznie przy St. Rynku. 


INOWROCŁAW: w tym ty- 
godniu — apteka „Pod Krzy- 
żem”, ul. Paderewskiego. 


Z CAŁEG0. POMORZA 


GRUDZIĄDZ (N). Festyn ludowy 
urządza komitet parafialny przy 
kościele św. Krzyła w niedzielę, 
11 bm. o godz. 14 w sali i ogrodzie 
7 „Lejniczówki*, Gorąco prosi się 
. parafian o poparcie gej imprezy. 

‘GRUDZIĄDZ (N). W niedzielę, 
11bm. o 'godz. 18 odbędą się na boi- 
sku garnizonowym zawody piłki 
nożnej pomiędzy Wisłą a SGKS. 

GRUDZIĄDZ (N). W dniach od 
13 do 18 bm. odbędą się rozgrywki 
tenisowe o mistrzostwo TS Olympia. 
Zgłoszenia przyjmuje do poniedział- 
ku, dn. 12 bm. p. A. Landsberg, 
Bank Zw. Spółek Zarobkowych. 

INOWROCŁAW (v). Sekcja Spe- 
dycji — Zw. Zaw. Transportowców 
odbędzie zebranie w niedzielę, 11 
bm. o godz. 15 w lokalu Hotelu 
Francuskiego. i 

INOWROCŁAW (v). Dziś, w nie- 
dzielę, na Stadionie Miejskim o g. 
18 rozegrany zostanie mecz pisikar- 
ski między miejscowymi drużynami 
Cuiavią i Goplanią. Przedmecz o 
godz. 16. 

INOWROCŁAW (v). W zwiazku z 
półkoloniami, mającymi odbyć się 
w Inowrocławiu, dzieci zapisane na 
półkolonie w RTPD i na Błoniach 
zbiorą się w poniedziażek, dn. 12 
lipca br. o godz. 9 rano w kosza- 
rach artyleryjskich pezy ul. Ja- 
eewskiej. 

INOWROCŁAW (v). Zrzeszenie 
Kupców podaje do wiadomości, że 
sklepy winne być otwarte od godz. 
8—13 i od 13—17,30, za w dni tar- 
gowe bez przerwy obiadówej, 

TORUŃ (kz). W dn. 9 bm. odby- 
ła się tu ostatnia sesja Sadu Naj- 
wyższego przed feriami letnimi. 

TORUŃ (kz). Najbliższą premierą 
w Teatrze Ziemi Pomorskiej w To- 
runiu bdzie doskonała komedia 
Noel Coward a pt. „Seans“, która o- 
biegła sceny polskie z niezwykłym 
powodzeniem. 

WĄBRZEŹNO (B). Kino „Bał- 
tyk“ wyłtwietla od dnia 13 do 15 
bm film produkcji amerykańskiej 
pt. „Niebo czy piekżo* 

WŁOCŁAWEK (Dan). 
tu mecz siatkówki między oficerami 


Rynek 
„Św. Anny“, 


„tualnym zagadnieniem 


Rozegrano | 


garnizonów włocławskiego i toruń-- 


skiego. Wygrali oficerowie Włocław- | 
ba 30:11. W spotkaniu piłkarskim ' 
zwyciężyli również gospodarze 8:0, 


BYDGOSZCZ (fa), W gmachu Za- 
rządu Wojewódzkiego Zw. Samopo- 
mocy Chiopskiej odbyła się konfe- 
rencja prasowa, mająca na celu za- 
poznanie szerokich rzesz społeczeń- 
stwa z osiągnięciami ZSCh na polu 
podniesienia produkcji rolnej za okres 
od stycznia do końca maja br. 

Prace Wydz. Rolniczego zreferował 
p. inż, Lewandowski, stwierdzając m. 
in., że dobre wyniki osiągnięto w dzie 
dzinie likwidacji od'ogów. Na 22.912 
ha odłogów w województwie, zaorano 
już 18.736 ha, zaś resztę zlikwiduje 
się jesienią br. Z pomocy sąsiedzkiej 
skorzystało ogółem 11.516 gospo- 
darstw średnio- i małórolnych, przy 
czym prace objęły ogółem 46.872 ha. 
W związku z akcją siewną urucho- 
miono aż 154 punkty czyszczenia 
ziarna (choć projektowano tylko 58), 
Dużo uwagi ZSCh poświęca również 
hodowli roślin przemystowych, hodow- 
li inwentarza itp. Pomocą są tu or- 
ganizowane zrzeszenia branżowe, któ* 
rych na terenie województwa mamy 
13, w tym — co należy szczególnie 
podkreślić — zrzeszenie uprawy wik. 
liny (bardzo poszukiwanej za grani- 
cą), zrz. uprawy ziół leczniczych i ho- 
dowli jedwabników. 

W chwili obecnej najbardziej ak- 
jest sprawne 
przeprowadzenie żniw, które rozpo” 
częły się już w kilku powiatach. Zmo- 
biliżzowano wszystkie środki pomocy 
sąciedzkiej tak w ludziach, jak 
i sprzężaju i maszynach, przy czym 
dużą rolę bezwątpienia odegra zor- 
ganizowane współzawodnictwo pracy, 
ZSCh posiada własny ośrodek szko- 
leniowy w Zalesiu pow. Szubin, gdzie 
szkoleni są inspektorzy organizacji 
gospodarstw chłopskich z 7 woje- 


wództw. Dotychczas przeszkolono już 
525 instruktorów powiatowych w 13 
dwumiesięcznych turnusach, oraz 133 
instruktorów gminnych w 2 turnusach 
14-dniowych. 

Sprawę kredytów średnio- i krótko- 


GRUDZIĄDZ (N) Zespół artystycz- 
ny Zarządu Okr. Społ. Zw. Zaw. Pra- 
cowników Państw. w Warszawie tit- 
rządza w poniedziałek, 12 bm. og. 
19 w sali Domu Kultury wieczór wo- 
kalny. W programie: pieśni ludowe, 
recytacje oraz montaż sceniczny. Ce- 
ny od 30—50 zł. Przedsprzedaż bile- 
tów w Bibliotece Pow. przy ul. Wy- 
bickiego, 


gospodarstw ch!opskich 


terminowych rozprowadzanych za pe- 
średnictwem ZSCh przez Państw. Bank 
Rolny omówił p. Brzazga. Poza nor- 
malnymi kredytami, uruchomiono kre- 
dyty nadzwyczajne na zakup inwen- 
tarza, i na akcję siewną. Ponadto 9- 
miesięczny kredyt obrotowy, kredyt 
powodziowy, oraz kredyt w wys. 8 
milion, zł na zakup nawozów sztucz- 
nych na jesienną akcję siewną. Z kre“ 
dytów korzystają w pierwszym rzę- 
dzie drobni rolnicy i zrzeszeni w 
związkach branżowych. ZSCh zabiega 
o skomasowanie instytucji kredyto. 
wych na terenie województwa, co 
ułatwi sprawiedliwszy podział kredy- 


ZSCh dysponuje 35 ośrodkami trak” 
torowymi 98 innymi ośrodkami ma- 
szynowymi (beztraktorow.). Obsłuży. 
ły one ogółem 2.019 gospodarstw do 
10 ha i 729 gospodaretw ponad 10 ha. 
I tu więc pierwszeństwo mają drobni 
relnicy. Ośrodki maszynowe zorgani- 
zowane zostały prawie we życzę ze 


powiatach, 


Na konferencji zreferowano poza 
tym obszernie — prowadzone przez 
ZSCh prace kulturalno - oświatowe 
łącznie z tworzeniem dziecińców na 
okres żniw, działalność Kó Gospo- 
dyń Wiejskich i in, które omówimy 
osobno. 


Zakończenie roku szkolnego 


w Wyższym Sem. Duchownym 


WŁOCŁAWEK (Dan). Do najważ» 
niejszych wydarzeń w życiu alumnów 
'Seminarium Duchownego, najstarsze* 
go seminarium w Polsce, należały bez 
wątpienia obłóczyny i święcenia niż* 
sze i wyższe, które posuwały alum“ 
nów na drodze do kapłaństwa. Ostat: 
nio w związku z zakończeniem roku 
szkolnego odbyły się święcenia ka» 
płańskie, J. E. ks. biskup ordynariusz 
K, Radoński udzielił w czasie ponty* 
fikalnej sumy święceń kapłańskich 
10 alumnom ostatniego kursu. Są to 
księża: T, Kania, J. Włodarczyk, W. 
Stopczyk, A. Gościmski, B. Trafalski, 
H. Leśniewski, E. Gołas, S. Szewczyk, 
J. Kłoniecki i A, Baziński, Po po* 
łudniu w obecności księży biskupów, 
grona profesorskiego i alumnów Wyż: 
szego i Niższego Seminarium odbyło 
się uroczyste zakończenie roku szkol* 
nego, Było ono połączone z pożeg= 


Karetka pogotowia... 


do komisariatu 


TORUŃ (kz) Do pewnej restauracji 
w Toruniu wszedł B. Nadrzucki, O- 
becna w restauracji M. Jabłońska 
sprowokowała go do postawienia 
wódki. Rezultat miłej pogawędki był 
nieoczekiwany. Jabtońska ogożociła 
przybysza z portfelu z zawartością 
10.000 zł. W drodze na komisa- 
riat, upadła na chodnik, symulując a- 
tak, Do komisariatu przewięztono ią 
w karetce pogotowia. Jabłońska oka 
zała się recydywistką. Sąd skazał ją 
na rok 1 6 miesięcy więzienia, 


W piątą rocznicę tragicznej śmierci ś. p. 


goń: Władysława Sikorskiego 


uroczysta Msza św. 


w kościele Garnizonowym (św. Józefa) w 


zaprasza Członków Stronnictwa i 


Inowrocławiu, na którą 
całe Spółoczedntwo miejscowe 


Zarząd Powiatowy Stronnictwa Pracy 


Aktywiści SP 


w Grudziądzu 


uczcili pamięć śp. gen. Wł. Sikorskiego 
i wicewojewody Zygmunta Felczaka 


GRUDZIĄDZ (N) Podnfosły charak ter mtało zebranie aktywu SP w na- 
szym mieści. Licznych zebranych cz łonków i sympatyków ruchu chrze- 
ścijańsko-społecznego powitał prezes kol. Roszczyniała. Dłuższe przemó- | 


wienie z okazil 5 rocznicy tragicznej Śmierci śp. gen, Władysława Sikor- , 


skiego wygłosił kol, Roszczyniała, u wypuklając nieskazitelny charakter 


i działalność tego Wielkiego Męża 


przed grożącym niebezpieczeństwem | 


ze strony Niemiec, Zrozumiał On, że 
bez pomocy Armii Czerwonej, kraj 


nasz nie będzie wolny od srogiego o- | 
kupanta, W tym celu podłożył pod- | 


waliny pod sojusz polsko-radziecki, 
któty nie podobał się ówczesnej klice 
sanacyjnej na emigracji. Mówca od- 
dat również hołd śp. Zygmuntowi Fel- 
czakowł, wicewojewodzie pomorskie- 
mu. Siłą Jego znana była na tut. te- 
renie, Tutaj bowiem prowadził swą 


Stanu, który zawsze ostrzegał naród 


działalność wśród szarej masy robot 
niczej, zrzeszonej pod sztandarami 


NPR, a potem Stronnictwa Pracy. | 


Przez powstanie uczczono pamięć 
tych dwóch przywódców ruchu naro- 
dowo-robotniczego, 

W dalszym ciągu obrad poruszono 
sprawę funduszu gospodarczego SP, 
sprawy wydziału młodzieżowego i 
przyjęci” nowych członków, Wkrótce 
odbędzię się zebranie rzemieślnicze 
SP, 


naniem ustępującego rektora J. E. ks. 
biskupa sufragana Korszyńskiego i z 
powitaniem nowege rektora ks. pra* 
łata Kunki. Wieczorem wyświęceni 
kapłani udali się na Jasną Górę w 
Częstochowie, by tam nazajutrz od: 
prawić pierwsze msze święte. 


Absolwenci 
Lic. Handlowege 
dla dorosłych 


GRUDZIĄDZ N). W Państw. 
Gimn. i Liceum Ogólnokształcą- 


cym dla mę 1, pa odbył się egza- | 


min dojr przewodnic- 
twem p, dyr. D: Dziaska, Świadectwa 
dojrzałości poci PP.: Krajka.. 


Pazdówna, Brochocka, Centek, | 
Czajkowska, Haftka, J. Centek, 
Sikorska, ilmańska, Suszczewicz, 


Pawski, Komorski, Balicka, Jan- 
bok. Poczwardowski 

necka, 
czówna, Radkówna, Szwałkiewi- 


czówna, Słomska, Bielicka, Cie- | 


niuch, Bonk, Józełowiczówna, Bo- 
rowiecki, Fabiński, Hołownia, Śli-| 
wianka, "Sadowski, 
skowski, Otlewski, Rozwadowski, 
Płókarzówne, wat" 2 tyt 
kowski ogowski rupińs 

z W pra pa DES A Lewandow- 
ski, Nowak, Pobłocki, Połomów- 
na, Witkowski, Różankowski i Pa- 
sternak, 


Nagrodę za pracę 

LIPNO (Dan). Najpracowitsi ju* 
nacy pow. lipnowskiego w nagrodę 
za pracowitość wyjechali do Wrocła* 
wia, skąd po uzupełnieniu brygad 
udadzą się do Czechosłowacji, Bul 
garii i Rumunii, Junakami tymi są: 
J. Popławski, H. Gładkowski, S. Kors 
palski, H. Jabłoński, 


Peplau 
vel Słomiński 


skazany na śmierć 


TORUŃ (kz) Sąd Najwyższy na se- 
sji wyjazdowej w Toruniu rozpatrzył | 


sprawę Peplau Alfreda vel Słomiń- | 


skiego z Aleksandrowa Kuj.. który od 
powiadał za niezwykle ciężkie zarzu- | 
ty z okresu okupacji. Peplau wstąpił 
do „Selbschutzu* już w r. 1939, za- 


Rasmusówna, Łerkiewi- | 


Cantek, Bień- | i 


Str. 11 MMM 
ka 


Wo; kde 
do rolników 


Pomorza 

Wojewoda pomorski Kubec- 
ki WJ w zwiazku ze zblizającymi 
się żniwami odezwę do rolników Po- 
morza, podkre lajsc, że sprawne 
przeprowadzenie żniw wymaga du- 
żego wysiłku i org lizacji pracy. 
Wielkie znaczenie będzie miało sze- 
rokie stosowanie pomocy  sąsiedz- 
kiej, Udzielenie tej pomocy potrze- 
bującym gospodarstwom le/y w in-, 
teresie całego społeczeństwa. Wy- 
grana bowiem na froncie żniw, za- 
pewni nam na cały rok samowystar- 
czalność zbożową, a w rezultacie da 
możność dalszej i intensywniejszej 
odbudowy Państwa. 


Przydziały 
kartkowe 
dla pow. wąbrzeskiego 


WĄBRZEŹNO (B). Punkty rozs 
dzielcze w powiecie wąbrzeskim wy* 
dają na zaopatrzenie kartkowe na 
miesiąc lipiec br. następujące przy* 
działy: 

Konserwy mięsne dla kat. I kup. 19 
po 1 kg, kat. IR kup. 14 po 0,5 kg, 
kat, IRD=3, *7, *12 kup. 19 po 0,5 kg, 
kat. IIR kup. 9 po 0,350 kg, dod. „C” 
kup. 9 po 0,350 kg. 

Olej rafinowany dla kat. I kup. 20 
po 1 kg, kat. IR kup. 15 po 0,5 kg, 
kat, IRD:0—12 kup. 22 po 0,5 kg, dod. 
„C” kup. 10 po 0,25 kg, dod. „M* 
kup. 15 pó 0,25 kg. 

Mydło do prania dla kat. I a. 21 
po 0,2 kg, kat, IR kup. 16 po 0,1 kg, 
kat. IRD=3, +7, =12 kup. 21 po 0,1 kg. 


| 


| Cw or T da MI E 
dą 3 wycieczki relników czechosło- 
wackich, którzy na zaproszenie Min. 
| Rolnictwa zwiedzać będą gospodar- 
stwa rolników, Zw. Sam. Chżopskiej, 
| majątki państwowe i wzorowe ©0- 
środki maszynowe. 
— WOJEWÓDZTWO pomorskie 
| dysponuje niespotykaną w innych 
częściach kraju ilością Ośródków 
,Zdrowia. Jest ich aż 108. Świadczy 
|to o głębokiej trosce naszych władz 
wojewódzkich e zdrowie społeczeń= 
stwa, a przede wsżystkim młodzieży, 
— W NADCHODZĄCY poniedzia- 
łek rozegrane zostaną towarzyskie 
zawody piłkarskie między miejsco- 
wą Brdą a mistrzem ekręgu lubel- 
skiego — Lublinianką. Początek e 
gedz. 19 (na stędionie miejskim). 
— NA SKUTEK  lekkomyślności 
wypadł z okna II piętra 23-letni 
uczeń R. Strypko. Doznał on ogól- 
nych kontuzji ciała i złamania ręki. 
— W ZWIĄZKU z przypadającą 
czwartą rocznicą PKWN, Prezydium 
Woj. Rady Narodowej, powołało 
Komitet Obywatelski, który zajmie 
się organizacją obchodu tegoroczne- 
go Święta Odrodzenia, W dniu tym 
zorganizowane zostaną okolicznoś- 
ciowe akademie, zabawy ludowe i 
korowody. 
— POLSKI Związek Zachodni 
przygotowuje specjalną akademię 
|z okazji przypadającej rocznicy bit- 
| wy pod Grunwaldem. „Święte 
Grunwaldu‘ ‘obchodzone będzie 22 
, bm. (w dniu święta narodowego). Na 
| akademii zostaną wygłoszone edczy- 


znaczając czynnie swój stosunek do, | ty zorganizowane przy współudziale 


okupanta i wysługując mu się w spo- 
sób hańbiący, Przewód sądowy wy- 
kazał, że oskarżony brał udział w are 
| sztowaniu i egzekucji A. Branisza, 
Fr. Lewandowskiego, J. Pawlaka i 
Śmteńkowskiego, którzy później zo- 
| stań rozstrzelani (poza ostatnim). 
Śmieńkowski zbiegł z placu kaźni, a 
Peplau ścigał go strzałami, które na 
szczęście chybiły. Oskarżony dobijał | 
ponadto jeszcze żyjących, dając tym ` 
dowód zupełnego zaniku uczuć Pola- | 
ka f człowieka i zezwierzęcenia. 
| Sprawa Peplau widniała poprzed- | 
nio na wokandzie Sądu Okręgowe- 
go we Włocławku, który skazał go 
na karę Śmierci» Sąd Najwyższy w 
Toruniu nie stwierdził żadnych okoli- ; 
czności łagodzących i wyrok zatwier ! 
| dził, 


| wojska, partii polit., org. społ i Zw. 
| Zaw. l 

| — OD 12 bm. do 9 sierpnia, odby- 
wać się będzie rejestracja mężczyzm 
urodzonych w r. 1928.  Podlegający 
rejestracji zobowiązani są okazać 
wobec komisji wszelkie dowody mip 
sobiste. 

— NA XIII ogólnopolskich zawo- 
| dach modeli latających w Katowi- 
cach, 19-letni Janusz Ruege zam. 
| przy ul. Śląskiej 5 — uczeń Lic. im. 
| M Kopernika, zdobył w konkursie 
modeli redukcyjnych Il-gie miejsce. 
|3. Ruege, broni? jako jedyny barw 
Pomorza w tej dziedzinie. 

— JUŻ w tym tygodniu wchedzi 
na scenę Teatru Miejskiego pełna 
dowcipu komedia Bernarda Shawa 
| pt. „Żołnierz i bohater“, 


` 
mua Or. 12 WANNA ILUSTROWANY KURIER POLSKI OD AEO SSS Nr 188 mama 
W 3 i pół miesiąca czął manipulować przy zegarze, e ków Cechów otrzymują one surowce |. © G | e Sz r 4 | -2 RE || E 06844) 


gi tymczasem udał się z gospodarzem |i potrzebne kapitały. W związku z RR ; x i SEN j m 
zbudowano wielki piec do pokoju. W pewnym momencie |rejestracją zostanie sporządzona no* Tan a SES ET z odpowiedzi nością udzi 
Sak reh w 2 zgasło w całym mieszkaniu światło i|wa lista rzemiosł, która wprowadza | We ocławku podaje ' 
ES po gdy kia pÈ Eet obaj rzekomi fhonterzy z bronią w | podział rzemiosła na 9 działów, obej: Z b iE D mà A | = C ł k ő 
oce isę ae EPE A neku starali się sterroryzować do* | mujących 87 rodzajów rzemiosł. No* ebBbramia zie necowe ZŁOM 
odbędą się w następujących terminach: ; 
Dnia 19 lipca 1948 r. o godz. 18-ej: 


| mowników. wa lista rzemiosł obejmuje także 


żę A Batsen pay Pa SGAR PEES Waleria Jaworek wymknęła się | chałupników i daje nowe możliwości 
p M ANY AS POGONI 07 | jednak na klatkę schodową poczęła |zawodom dotychczas niezrzeszonym 


Pai "pa; p 2 AE wzywać pomocy. Spłoszeni bandyci, | wejścia do organizacji cechowych. | pzielnica I Sklep Nr 1 w sali świetlicy P. P. $., ul. 3 Maja 27/29 

dowe AUS ZO w dzis 1o9Feliwujac „A. gento, wybiegli NA | mmm | Dzielnica H Sklep Nr 2 w sali zebrań P.P.S., ul. 3 Maja 27/29 

ki * ogkówitej nki hoiad TRR ulicę, tu jednak jeden z nich został Dzielnica IH Sklep Nr 3 w sali zebrań P. P. R., ul. 3 Maja 22 

kich robót, a przede wszystkim dzię- RANĄ R tE ikg iis Faj BA Ceny w zakładach Dnia 21 lipca 1948 r. e godz 18-ej: 

ki zastosowaniu po raz pierwszy | pościg. właściciel zakładu. fryzjer” gastronomicznych Dzielnica TV _SklepNrNr4, 5, 6, 7 w sali zebrań P. P. S., ul. 3 Maja 27/29 

systemu elektrycznego spawania skiego, J. Mireczko, razem z zaalar (a), Komisja Cennikowa przy | Dzielnica V Sklep NrNr8, 9, 11, 2 — 

stalowego kadzuba pieca według |, „anym posterunkowym MO. Ban:|?rezydencie m. Bydgoszczy podaje w sali świetlicy P. P. S., ul. 3 Maja 27/20 

way AC EEIE „Pac | qyta skrył się w ruiny domu i zaczął | 40. wiadomości, że w zakładach | Dzielnica VI Sklep Nr 10 w sali zebrań P. P. R., ul. 3 Maja 22 

ej soawóllio PASIE DiE EE OKDRPAWAE. OH kall” Pandhe paaien ig Fi ed Dnia 28 lipca 1948 r. o godz. 18-ej: ; 

spieszyć prace montaowe. i af A T as baii na 5 zł za 1 sztukę, oraz że ustala apee = nw = z Gai Šas » 3 zebrań P.P.R., ul. 3 Maja 22 

Koci abo PE gg Ś0 | równiek fabia" kładąc: gó” Epen wy Pyra, PŁ mnan (1 a OSR 280 ILONAN. Saa et sobi PPA GSA 
chczasowe względem spraw- r! $ E szyk na zł 11, kat, la — 9 zł, kat | | | „P. S., uł. 

ności technicznej i wytrzymałości. | 79, m™ejscu. Nie znaleziono przy nim | jr _ g zł, kat, III ; IV zł 7. Jedno- | Dzielnica IX  SklepNrNr19, 20, 2, 23 — 


SE i ay Ery o daa żadnych dokumentów. 
pod porn s 10-402: i sonio- W najbliższym czasie odbędzie się 
wide zaub it: any. 125 precy- proces schwytanego “Juliana Szułca. 
zyjnych przyborów automatycznie 
reguluje temperaturę i dziażanie Æ Życia rzemiosła 
innych mechanizmów, ładuje koks m z 

i rudę: usuwa żużel, naoliwia apara* dolnośląskiego 

turę itd, WROÓŁAW (zg). Izba Rzemieślnicza 


w sali świetlicy P. P. S., uł. 3 Maja 27/29 
Dnia 26 lipca 1948 r. o godz. 18-ej: 
Dzielnica X Sklep Nr Nr 18, 24, 26, 27 — 
w sali zebrań P.P.S., ul. 3 Maja 27/29 
Dzielnica XI Sklep Nr 25 w sali zebrań P. P. R., w. 3 Maja 22 
Porządek obrad: 
1. Zagajenie i wybór Prezydium. 


cześnie należy skreślić z cennika 
cen maks, pozycję jajka na twar- 
do i potrawy z jajka, Ceny na te 
dania zakłady gastronomiczne 
wszystkich kategorii będą aż do 
odwołania kalkulowały w ten spo- 
sób, że do ceny zakupu jajek doli- 
czać będą marżę zysku brutto 
przewidzianą dła danej kategorii 


U 


i 2. Odcz i i i ikó 

Z M i RE, we Wrocławiu przeprowadza w cza przedsiębiorstwa. s 55m paS. TEA ZW Zgromadzenia Pełnomocników. 

gingu w pościgu sie od, 21 bm, ankietę rejestracyjną | Zmiana cen wchodzi w życie z |, Odczytanie projektu podziału nadwyżki za rok 1947 

d t ań wszystkich rzemieślników na terenie dniem ogłoszenia. Kto wykroczy s 2a E peł aga R w a 

za ban ytamiı woj. wrocławskiego. ` Rejestracja ta | przeciwko powyższym postano- | - an pracy i budżetu na rok bieżący, 

WROCŁAW (zg) Do mieszkania |ma na celu wykorzystanie w pełni wieniom podlega karze przewi- e dwie wiwa Konare 24 12 statutu). 
Tomasza i Walerii Jaworków, póź: | zdolności produkcyjnej warsztatów | dzianej w ustawie z dn. 2. 6. 1937 A lay ARRS Ta epowy: $ i 
nym wieczorem przyszło dwóch osob: | rzemieślniczych. r. o zwalczaniu drożyzny i nad-| 5 ybory 'ełnomoc w na Walne Zgromadzenie, 
ników, podając stę za funkcjonariu* | Po zgłoszeniu się poszczególnych | miernych zysków w obrocie hand- |° Wolne wnioski. 


szy ełektrowni. Gdy jeden z nich za” warsztatów w lokalach Pow. Związ*! |owym, Prosimy o punktualne przybycie. ZARZĄD, 
TODEA WEEK OBR ZADRA RSKO SOVER DEC OTTO 


1. Zatrudnimy od zaraz, względnie od 15 bm. 
kilku rutynowanych sprzedawców 


' ima stanowiskach kierowniczych, pierwszeństwo mają 
z praktyką spółdzielczą. 

2 Są do objęcia od zaraz w S-ni „Zgoda 3 stanowiska 

- rachmistrzów i 3 młodszych buchalterów. . (Nie 


Aowość? Nowość! 


Instalacie elektryczne 


telefoniczne, sygnalizacy jne 
i ałarmy pożarowe wykonuje 


FAJKA CUKROWA 


bilansistów) Wynagrodzenie wg umowy. w różnych kolo n 
Zgłaszać się: Dział odd Spółdzielni „Zgoda“ Anp A w Urz. Pat) 06754 


w Gdyni w godz. od 8 do 9 rano. 06821 


i Fa Telefonia“ 
Transp orty | POZNAŃ, ulica Kramarska 25 ossos Telefon 45-38 
przeprowadzki samochodami 


siwe e EK ROZPOWSZECHNIAJCIE „IKP* 
Bydgoszcz, Karłowe e 


kamienie, maszvny, wszelkie ar- księgowego — bilansistę na sta- 


; i nowisko Kierownika Finansowe- 
fykuły poj „cze asa go. Siły biurowe do prowadzenia 


klej stolarski yuh | 
czy niusz  Pałaszewski. Warszawa, | kartoteki materiałowej i do kal- 


w każdej ilości kupuje Biuro — Poznańska 38. Telefon | kulacji, maszynistki oraz techni- 
Fabryka Listew i Ram dopomogłeś już | 28-37. Sprzedaż: Pankiewicza 4 | ków „elektryków, techników mo 


FIRMY KRAKUS 
ŁÓDŹ, Żwirki 22 - 


140080409060600040000940900004900000940400490404640550004900514400R4400RGGERGEAARNEGKKKNER 


a ; 
POWAZNI ODBIORCY POZĄDANI. 


< a PY ACO a. 


Fotografie Wyjątek z listu!!! 
nagrobkowe, porcelanowe, wy» 
konuje „Fofocerami*' 1", Warsza-| Przypadkowo dowiedziałam się 
wa Sikorskiego 33. Informacje| od znajomej o dobrym podobno 
listowne. '(06593, kremie, „PURASA', usuwającym 


piegi, plamy itp. wady cery. Mi- 


piłam we Wrocławiu 1 słoik a. 


farby anilinowe 


— Sklep (przy Jerozolimskich) chaników ślusarzy narzędzio- ' 
xi 06592 wych i tokarzy. Zgłoszenia osobi- dziś po 9-ciu dniach kuracji 
M nrager’] Ska. do Alaaa E aitia Ww Wydziale Personalnym Człowieka śpieszę złożyć wyłwórcom naj- 


<an jna, Drzymały 38 odbudowy Fofoaparaty — Fabryki inż. St. Ciszewski — Byd- 


i wielkiego serca, wyższych stu- | serdeczniejsze podziękowanie za 
filmowe 16mm — Projektory — goszcz, ul. Sobieskiego 1, 


diów, poślubi rozwiedziona, 40, | uzyskanie białej, czystej, mało- 


ało ? k 06516 ciemnowłosa, niezależna, wyż- | wej cery. — Pisze pani W. G. 
WARSZAWY yt w np anp uik Przy 0 mm | szej stery, wybita wartościowa. | z Wrocławia. — Żądać w droge- 
adds E © V aG Technika chemicznego Oferty IKP Bydgoszcz „Ciche | riach — perfumeriech — apte- 


06614 z działu farb suchych, lakierów 


l SPRZEDAZ ł | e a itp. poszukuje wyłwórnia che- 


szczęście". (06760 | kach. (06267 


: ; WPGPTEEE” DAP TEM TANTRAS FOTCE ROTOR 
2-pokojowy wraz mieszkaniem, miczna od zaraz wzgl. później. Pani po 40 

MŁYŃSKIE ogrodem (cały budynek) Woj.. ogrodnictwo 3.000.000,— dom 4| Zgłoszenia IKP Bydgoszcz pod | szczupła, sentyment. poczucie Nauczycielka 39, 
Gdańskim sprzedam — tanio O- | sklepy 4.500.000,— gospodarstwa n4086". (4086 | humoru, inteligencja pozna pana 


artykuły, troki, nalewy, , do- =l A 
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„Biegła“ do IKP Bydgoszcz. matrymonialny. Oferty IKP Byd- Trzydziestoletnł 
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Poniedziałek, dnia 12 lipca 1948 r. Oferty IKP prizore "4030". 
6.00 Sygnał czasu, pobudka. 6.05 Gimnastyka poranna. 6.15 


Dziennik poranny. 6.30 Muzyka poranna. 6.50 Program dnia. 7.00 

Skrót wiadomości dziennika. 7.05 Muzyka poranna. 7.20 Kocha, Ħu- KUPNO i 

bi, szanuje — audycja poetycka. 7.30 Muzyka poranna. 8.20 Daie- 
kie lata — powieść K. Paustowskiego. 8.35 Muzyka poranna. 8:55 Kupię — anody niklowe 
Informacje ogólnopolskie. 9.00 Skrzynka PCK. 9.(0 Przerwa. 11.57 | Tarkowski, Bydgoszcz, Rycerska 9 
Sygnał czasu i hejnał. 12.04 Dziennik południowy. 12.25 Pieśni 4056 

Szuberta w wyk. H. z — mezzo-sopran.'12.45 Poradnik dla 

wsi. 13.00 Muzyka obiadowa. 13.45 Muzyka poważna. 15.20 Dziw- 

nów — reportaż T. Ostrowskiego. 15.30 Pogadanka dla dzieci. j WOLNE POSADY i 
15,45 Ulubione piosenki francuskie. 16.00 Dziennik popołudn. 

16.30 Barok w muzyce — audycja w opr. K. Stromengera. 17.00 Państwowe 

Nauka o gwiazdach. 17.15 W letnie popołudnie — audycja roz- | Fabryki Mebli w Słupsku zafrud- 
rywkowa. 1745 Przegląd tygodnia. 18.00 Mówi Wystawa Ziem Od- finią natychmiast kalkulatora wy- 
zyskanych. 18.05 Mozart — kwartet d-moll. 18.30 Poulenc — So- Hf kwalifikowanego dobrze obezna 
neta na 2 fortepiany w wyk.J. Lefelda i W. Szpilmana. 18.50 Po- $ nego w przemyśle drzewnym 
radnik językowy. 19.30 Emancypantki — powieść B. Prusa. 19.45 $ (meblowym). Warunki do omó- 
Muzyka. 21.00 Dziennik wieczorny. 22.00 W rytmie tanga i wal- $ wienia. Mieszkanie zapewnione. 
ca — Mała Orkiestra P, R. 23.00 Ostatnie wiadomości. 23.10 Mu- | Zgłoszenia pisemne lub osobi- 
zyka taneczną. 23.20 Program na jutro. 23.30 Zakończenie audycji, § ste Słupsk, ul. Grottgera nr 35, 
hymn. tel. 33-59. (06804 


Dom Kuracyjny w Łebie. woj. 
Gdańskie, stacja kolejowa Łeba, 
nad morzem, między lasami. 
Pokoje, restauracja z dancin"iem 
na miejscu. (06822 


5 | MIESZKANIE SZUKA E 


Poszukuję 
3 pokoje kuchnia za zwrotem 
kosztów remontu. Oferty IKP 
Bydgoszcz „1001”. (4071 


Przedstawicielstwo 
Agenturę pokupnych artykułów 
przyjmie posiadaiacy komisję ma 
gazyny biura telefony samocho- 
dy Warszawie i Województwie 
Oferty „Inżynier Warszawa Im- 
peł” Sikorskieg> 42. (06835 


UGA , "MATMA 


HUMOR IIA: 


ET „Ma pan Vořal7a?" 
— „Niel ból zebówl“ 


aama a ~ awe 00. TAKOWA 


OGŁOSZENIA: drobne po 25 zł za słowo. Poszukiwanie 


REDAKCJA I ADMINISTR. Bydgoszcz, Marsz. Focha 20 


DZIĄŁ OGŁOSZEŃ I PRENUMERATY ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA POLSKIEGO" W WIELKICH MIASTACH POLSKI pracy 15 zł za słowo. Minimalna opłata za 10 słów. 

7 W. BYDGOSZCZY: w PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI da RY Tłusty aruk 100% drożej, $ PA | 

LĄ Jagiellońska 2 (Pod Arkadami) — Telefon 24-29 DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP*. głoszenia milimetr.: w tekście 145 zł, za | 

niedoręczenie pisma spowodowane wyższą siłą nie p J od 25—60 zł, nekrologi od 20—100 zł za 1 mm. Niedziele | 

odpowiadamy. — Rękopisów  niezamówionych Redakcja WYDAWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW' i święta 30%. drożej. Za terminowe zamieszczenie ogłoszeń 
nie zwraca. Za dział ogłoszeniowy Red. nie odpowiada. BYDGOSZCZ, UL. MARSZ. FOCHA 20 — TEL. 33-41 1 33-42 administracja nie odpowiada. 

m | a: apa EAZA TT A DEAN © © 0 ZZO A | . + "ANYA eae WK . 
Czcionki i tłok: Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Marsz. Focha 18 — telefon 18-99. E-181524: 


